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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Gigi,	złaź	stamtąd.	Skrę cisz	sobie	kark!
Gigi	zręcz nie	wspię ła	się	po	sce nicz nej	kur tynie	aż	do	kra wę dzi	stoją ce go	obok,

wysokie go	na	czte ry	me try	akwa rium.	Wie czorem	mia ła	w	nim	pływać	ubra na	je dy-
nie	w	złote	stringi,	w	towa rzystwie	dwóch	pytonów:	Jacka	i	Edny.	Oczywiście,	je śli
wcze śniej	nie	 zosta nie	 zwolniona	z	pra cy.	Usia dła	okra kiem	na	brze gu	akwa rium
i	wzruszyła	ra miona mi;	wspina ła	się	po	linach	od	wcze sne go	dzie ciństwa,	za ra bia -
jąc	na	swe	utrzyma nie	w	cyr ku	ojca,	żadna	wysokość	nie	robiła	na	niej	już	wra że -
nia.	Kie dy	obie ma	rę ka mi	zła pa ła	kra wędź	szkla nej	ta fli,	z	dołu	dobie gło	ją	kolek-
tywne	westchnie nie	ulgi.	Kilka	minut	wcze śniej	Susie	roz pę ta ła	pie kło,	wrzesz cząc:
–	Kita jew	przyje chał!	Jest	na	widowni,	na	lewo	od	sce ny!
Dziewczyny	za czę ły	gorącz kowo	na kła dać	dodatkowe	war stwy	szminki	 i	popra -

wiać	ce kinowe	sta niki.	Gigi	zer knę ła	na	akwa rium,	z	które go	roz cią gał	się	widok	na
całą	 publicz ność	 i	 błyska wicz nie	wspię ła	 się	 na	 jego	 szczyt.	 Susie	 nie	myliła	 się.
W	dole,	pośród	pustych	stolików	i	krze seł,	za topie ni	w	roz mowie	sie dzie li	trzej	męż -
czyź ni	otocze ni	wia nusz kiem	umię śnionych	zbirów.	Obecność	ochronia rzy	nie	zdzi-
wiła	jej,	chwilowo	Kita jew	na le żał	do	najbar dziej	znie na widzonych	ludzi	w	Pa ryżu.
Z	drugiej	strony,	z	tego	co	uda ło	jej	się	dostrzec,	stoją cy	tyłem	do	sce ny	męż czyzna
sam	nie	wyglą dał	na	ułomka.	 Ja snonie bie ska	koszula	 opina ła	umię śnione	 ra miona
i	potęż ny	tors.	Słuchał	uważ nie	dwóch	me ne dże rów	ka ba re tu	tłuma czą cych	mu	coś
z	ożywie niem.
–	Gigi,	co	widzisz?	Jak	on	wyglą da?	–	z	dołu	dobie gły	 ją	znie cier pliwione	szepty

tance rek.
Wysoki,	wyspor towa ny,	mógłby	 roz bijać	 ce gły	 gołymi	 rę ka mi,	 pomyśla ła.	 Za nim

zdą żyła	się	ode zwać,	Kita jew	odwrócił	się.	Gigi	za mar ła.	Widzia ła	jego	zdję cia	w	in-
ter ne cie,	ale	na	żadnym	z	nich	nowy	wła ściciel	L’Oise au	Bleu	nie	wyglą dał	tak,	jakby
przed	chwilą	wrócił	z	ekspe dycji	na	koło	podbie gunowe,	podczas	której	gołymi	rę -
koma	 kruszył	 kry	 lodowe.	 Część	 jego	 twa rzy	 za krywał	 kruczoczar ny	 za rost,	 ale
mimo	to,	na wet	z	dzie lą cej	ich	odle głości,	Gigi	dostrze gła	mocno	za rysowa ną	szczę -
kę,	wysta ją ce	kości	policz kowe,	prosty	nos	i	głę boko	osa dzone,	bystre	oczy.	Długie,
fa lują ce,	gę ste	włosy	za tknął	nie dba le	za	uszy,	co	nada wa ło	jego	osza ła mia ją cej	uro-
dzie	sznyt	nonsza lancji.	Spra wiał	wra że nie	dzikie go,	wygłodnia łe go	wilka	i,	nie	wie -
dzieć	cze mu,	na	samą	myśl	o	oswoje niu	go	Gigi	za drża ła.	Musia ła	zmusić	Kita je wa,
żeby	jej	wysłuchał.	Co	mogło	się	oka zać	nie ła twe,	bo	wyglą dał,	jakby	miał	ją	pożreć
bez	za wra ca nia	sobie	głowy	konwer sa cją.	Instynkt	sa moza chowawczy	podpowia dał
jej,	 że	 powinna	 jak	 najszyb ciej	 zejść	 z	 powrotem	 na	 zie mię	 i	 nie	 wsa dzać	 nosa
w	nie swoje	spra wy.
–	Co	robią?	–	Lulu	najwyraź niej	też	nie	była	w	sta nie	posłuchać	głosu	zdrowe go

roz sądku,	bo	wdra pa ła	się	na	stoją cy	niżej	głośnik	i	cią gnę ła	przyja ciółkę	za	stopę.
–	Nie	wiem.	Lulu,	 prze stań	mnie	 cią gnąć	 za	 stopę.	Chcesz,	 że bym	spa dła	 i	 na -



prawdę	skrę ciła	sobie	kark?
Lulu	fuknę ła,	ale	puściła	nogę	Gigi.
–	Złaź,	Gigi,	nie	je steś	małpą.
–	 Gigi,	 widzisz	 go?	 Powiedz,	 to	 faktycz nie	 on?	 Jest	 tak	 przystojny	 jak	 na	 zdję -

ciach?	–	chcia ła	wie dzieć	Suzie.
Gigi	wzniosła	oczy	do	nie ba.	Biedne	głupta ski!	Większość	 jej	kole ża nek,	oprócz

Lulu,	żyła	w	prze kona niu,	że	pewne go	dnia	przystojny	i	boga ty	ksią żę	porwie	je	do
swe go	pa ła cu	i	poda ruje	im	nie limitowa ny	dostęp	do	swe go	ser ca	oraz	konta	banko-
we go.	 Kita jew	 musiał	 usłyszeć	 ha łas	 dobie ga ją cy	 zza	 kur tyny,	 bo	 na gle	 spojrzał
w	górę,	wprost	na	Gigi.	Za skoczona,	nie	zdą żyła	ukryć	się	za	kur tyną.	Poże rał	 ją
wzrokiem.	Gigi	za krę ciło	się	w	głowie,	a	jej	spocone	z	wra że nia	dłonie	ze ślizgnę ły
się	z	kra wę dzi	szkla nej	ścia ny.	Jęknę ła	z	prze ra że niem,	a	wte dy	wyda rzyły	się	jed-
nocze śnie	dwie	rze czy:	Kita jew	zmarsz czył	groź nie	brwi,	a	Lulu	pocią gnę ła	ją	zno-
wu	za	kostkę.
Gigi	zorientowa ła	się,	że	nic	jej	już	nie	uchroni	przed	upadkiem.	Krzyknę ła	i	runę -

ła	w	dół.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Moż liwe,	że	Ka led	nigdy	by	się	nie	dowie dział,	że	posia da	ten	nie wielki	za ką tek
na	Montmar tre,	gdyby	ja kiś	docie kliwy	dziennikarz,	lokalny	pa triota,	nie	opubliko-
wał	w	inter ne cie	listy	pa ryskich	nie ruchomości	bę dą cych	wła snością	obywa te li	ro-
syjskich.	Wyglą da ło	na	 to,	 że	pa ryża nie	nie	mie li	 nic	prze ciwko	 rosyjskim	pie nią -
dzom,	ale	się gnię cie	po	je den	z	kultowych	symboli	mia sta,	ja kim	był	ka ba ret,	skut-
kowa ło	na tychmia stowym	potę pie niem	i	na masz cze niem	na	wroga	publicz ne go	nu-
mer	 je den.	Nie	żeby	Ka led	przejmował	 się	opinia mi	ob cych	 ludzi.	 Jako	syn	 rosyj-
skie go	żołnie rza,	który	zda niem	jego	kra jan	zhańbił	 jego	matkę,	szyb ko	uodpor nił
się	na	nie chęć.	Na uczył	się	także	używać	pię ści,	choć	obecnie	o	jego	sile	sta nowiły
wypra cowa na	 pozycja	 społecz na	 i	 ma ją tek,	 a	 także	 umie jętność	 podejmowa nia
chłodnych,	 ra cjonalnych	 de cyzji.	 „Emocjonalna	 ozię błość”,	 jak	 okre śliła	 to	 jedna
z	 jego	kocha nek,	pozwa la ła	mu	prze żyć.	Ule ga nie	porywom	ser ca	w	 jego	 rodzin-
nych	stronach	prowa dziło	 je dynie	do	przedwcze snej	śmier ci.	Jemu	uda ło	się	prze -
żyć,	 odnieść	 sukces	 w	 bez litosnym	 świe cie	 moskiewskich	 szemra nych	 inte re sów
i	wypłynąć	na	szer sze	wody	mię dzyna rodowe go	biz ne su.	Za wsze	kie rował	się	zimną
kalkula cją	i	nigdy	nie	ule gał	zdra dliwym	podszeptom	ser ca.
Oczywiście,	w	prze ciwieństwie	do	inwe storów,	kobie ty	nie	doce nia ły	jego	podej-

ścia	do	życia,	choć	ta kich,	które	próbowa ły	ożywić	jego	ser ce	z	ka mie nia,	nigdy	nie
bra kowa ło.	Chętnie	podda wał	się	ich	za bie gom,	korzystał	z	uroków	ka wa ler skie go
życia,	ale	prze widywalność	kobie cej	na tury	za czyna ła	go	nużyć.	Jak	ra sowy	myśliwy
potrze bował	wyzwa nia,	a	nie	zwie rzyny	sa mej	pcha ją cej	mu	się	w	ręce.	Od	mie się -
cy	już	żadna	kobie ta	nie	wyda wa ła	mu	się	war ta	za chodu,	więc	za czynał	powoli	zy-
skiwać	sobie	re puta cję	sa motnika.	I	wte dy	zna lazł	się	w	podupa da ją cym	pa ryskim
ka ba re cie	 i	 na	 szczycie	 wielkie go	 akwa rium	 ujrzał…	 Co	 to,	 do	 dia bła,	 było?	 Na
pewno	nie	długonoga	kokota	w	ka ba retkach	 i	ce kinach,	 ja kiej	na le ża łoby	się	spo-
dzie wać	w	 tego	 typu	 przybytku.	Wprawdzie	 spę dził	 ostatnie	 tygodnie	w	 gór skiej
głuszy	Kauka zu,	nocując	w	jur tach,	ką piąc	się	w	lodowa tych	strumie niach	i	je dząc
to,	co	uda ło	mu	się	upolować,	więc	nie	wykluczał,	że	jego	umysł	mógł	spła tać	mu	fi-
gla.	Ha lucyna cje?	Przysiągłby,	że	przed	chwilą,	na	szczycie	ogromne go	akwa rium,
w	którym,	 jak	go	wcze śniej	poinfor mowa no,	mia ła	wie czorem	pływać,	w	towa rzy-
stwie	dwóch	węży,	prze piękna	tancer ka,	mignę ła	mu	chudziutka	boha ter ka	ulubio-
nej	bajki	z	dzie ciństwa	–	Dzwone czek	z	„Piotrusia	Pana”.	Znikła	tak	gwałtownie,	jak
się	poja wiła,	ale	zza	kur tyny	dobie ga ły	te raz	stłumione	kobie ce	krzyki.
–	Nie	sprawdzicie,	co	się	tam	dzie je?	–	za pytał	bra ci	Danton,	którzy	pocili	się	ze

stra chu	od	chwili,	gdy	bez	za powie dzi	poja wił	się	w	za rzą dza nym	przez	nich	loka lu.
Ża den	z	męż czyzn	na wet	nie	drgnął.
–	Dziewczyny	mają	próbę	–	wyja śnił	w	końcu	Mar tin	Danton	i	ura czył	gościa	ner -

wowym	uśmiesz kiem.
–	Może	chciałby	pan	obejrzeć	próbę?	–	Ja cques	Danton	posta nowił	wykorzystać



oka zję,	by	odwrócić	uwa gę	nowe go	wła ścicie la	od	spraw	finansowych,	które,	Ka led
był	już	pra wie	pe wien,	wyglą da ły	nie cie ka wie.
–	Bar dziej	inte re suje	mnie,	czy	inte res	przynosi	zyski	–	uciął.
–	Pa nie	Kita jew,	to	kultowe	miejsce	na	ma pie	Pa ryża!	–	wykrzyknę li	równocze śnie

z	typowo	francuskim	oburze niem	bra cia	Danton.
–	Me dia	nie	prze sta ją	mi	o	tym	przypominać	–	odpowie dział	z	nie wzruszonym	spo-

kojem	Ka led.
Prawdę	mówiąc,	 nie	 poja wiłby	 się	w	L’Oise au	Bleu,	 gdyby	 nie	 burza	 roz pę ta na

przez	dziennika rzy	bronią cych	za cie kle	sta re go	ka ba re tu	przed	„rosyjskim	na jeźdź -
cą”.	A	wszystko	przez	to,	że	wygrał	w	kar ty!	W	re zulta cie	nie	mógł	się	poruszać	po
Pa ryżu	bez	ochrony	i	ma rzył	je dynie	o	jak	najszyb szym	pozbyciu	się	kłopotliwej	wy-
gra nej.	Na	popołudnie	za pla nował	kilka	spotkań	z	potencjalnymi	kupca mi,	więc	dni
ka ba re tu	zda wa ły	się	policzone.
–	Ja cques…	–	Zza	kur tyny	wychynę ła	głowa	uroczej	brunetki.
–	O	co	chodzi,	Lulu?
–	Mały	wypa dek.	Jedna	z	dziewcząt	ude rzyła	się	w	głowę.
Ja cques	wzniósł	oczy	do	nie ba	i	mruknął	pod	nosem	coś,	co	za brzmia ło	jak	„żiżi”.

Z	prze pra sza ją cym	uśmie chem	machnął	ręką	i	zniknął	za	kur tyną.	Ka led,	za intrygo-
wa ny	tym,	co	zoba czył	kilka	minut	temu	na	szczycie	akwa rium,	ruszył	za	nim.
–	To	nie	najlepszy	pomysł!	–	próbował	prote stować	Mar tin.
Ka led	przedarł	się	przez	dżunglę	zwisa ją cych	za	kur tyną	 lin,	 re kwizytów,	pudeł

i	ka bli,	które	najprawdopodob niej	prze ra ziłyby	inspekcję	BHP.	Na	podłodze,	otoczo-
na	 tłumkiem	 tance rek,	 le ża ła…ona.	 Ja cques	 na wet	 do	 niej	 nie	 podszedł,	 za miast
tego	konfe rował	z	drob ną	brunetką.	Dopie ro	 te raz	za nie dba nia	 i	arogancja	bra ci
Danton	ude rzyła	go	z	pełną	siłą.	Ode pchnął	star sze go	męż czyznę	z	drogi	i	ruszył	na
pomoc	Dzwonecz kowi.	Ukucnął	przy	niej	i	chociaż	wyglą da ła	na	nie przytomną,	za -
uwa żył,	że	pod	powie ka mi	jej	gałki	oczne	porusza ją	się.	Pokrę cił	głową	z	nie dowie -
rza niem.	Mała	oszustka!	Zer knął	jesz cze	raz	na	akwa rium	i	oce nił,	że	upa dek,	choć
za pewne	 bole sny,	 nie	mógł	 wyrzą dzić	 jej	 wielkiej	 krzywdy.	 Najwyraź niej	 sprytne
tance recz ki	uknuły	podstęp,	żeby	sobie	obejrzeć	ta jemnicze go	nowe go	wła ścicie la
ich	ka ba re tu.	Uśmiechnął	się	pod	nosem.
–	Słyszy	mnie	pani?	–	Przyłożył	pa lec	do	jej	szyi	i	wyczuł	przyspie szony	puls.
–	Ma	na	imię	Gigi.	–	Brunetka	przykucnę ła	obok	nie go.
Le żą ca	 na	 podłodze	 rudowłosa	 istota	 za trze pota ła	 długimi	 rzę sa mi	 i	 otworzyła

sze roko	oczy	–	intensywnie	błę kitne,	o	żywym,	inte ligentnym	spojrze niu.	Kolor	Mo-
rza	Pe czor skie go,	pomyślał.	Przyjrzał	się	uważ niej	twa rzy	Dzwonecz ka:	mia ła	długi,
prosty	 nos	 upstrzony	 złocistymi	 pie ga mi,	 wysta ją ce	 kości	 policz kowe	 i	 zmysłowe
usta.	Ka led	poczuł	ucisk	w	pier si,	 jakby	ktoś	za dał	mu	cios	w	że bra.	Gigi	wspar ła
się	na	łokciach	i	przyszpiliła	go	swym	la zurowym	spojrze niem.
–	Kim	ty	je steś?	–	za pyta ła	po	francusku	z	silnym	ir landz kim	akcentem.
Ka led	wstał,	wyprostował	się	i	oparł	dłonie	na	biodrach.
–	Ka led	Kita jew	–	przedsta wił	się.
Powie trze	wypełnił	 szmer	podnie conych	damskich	szeptów,	ale	on	na wet	na	se -

kundę	nie	ode rwał	wzroku	od	rudej.	Wycią gnął	do	niej	dłoń,	a	kie dy	się	za wa ha ła,
pochylił	się	i	podniósł	ją	z	podłogi,	jakby	nic	nie	wa żyła.



Gigi	przywykła	do	upadków	z	wysokości,	ale	tym	ra zem	ude rzyła	wyjątkowo	moc-
no	głową	o	de ski,	więc	dwoiło	jej	się	w	oczach.	Przyglą da ła	się	przez	chwilę	dwóm
dłoniom,	za sta na wia jąc	się,	która	z	nich	jest	prawdziwa,	a	która	sta nowi	je dynie	jej
wizję.	Nie spodzie wa nie	Kita jew	przyszedł	 jej	z	pomocą	 i	po	prostu	podniósł	 ją	do
pionu.	Nie	była	pewna,	czy	utrzyma	równowa gę,	krę ciło	jej	się	w	głowie,	a	nogi	od-
ma wia ły	 współpra cy.	 Fakt,	 że	musia ła	 za drzeć	 głowę,	 żeby	 spojrzeć	 swe mu	 roz -
mówcy	w	oczy,	dodatkowo	wytrą cił	ją	z	równowa gi.	Był	ogromny	i	stał	zde cydowa -
nie	za	blisko!	Wpa trywał	się	w	nią,	 i	to	 jak!	Gigi	za mruga ła	ner wowo,	żeby	odzy-
skać	 ja sność	widze nia.	Nie którzy	męż czyź ni	pa trzyli	 na	nią	 tak,	 jakby	 chcie li	 ze -
drzeć	z	niej	ubra nie.	W	jej	za wodzie	zda rza ło	się	to	wszystkim	dziewczynom.	Jed-
nak	w	 jego	wzroku	nie	 było	nie zdrowej	 ekscyta cji,	 ob le śnej	 chuci	 ani	 de spe ra cji.
Czar ne,	hipnotyzują ce	oczy	obie cywa ły	roz kosz,	o	ja kiej	na wet	nie	śniła.	Za mie rzał
za brać	 ją	 do	 raju,	 doprowa dzić	do	 sza leństwa,	 a	potem…	wyrzucić	 z	 pra cy!	Gigi
ocknę ła	się	na	myśl	o	ka ba re cie.
–	Nie	możesz	tego	zrobić!	–	wykrztusiła.
–	Cze go,	Dzwonecz ku?	–	za pytał,	prze cią ga jąc	głoski,	z	silnym	rosyjskim	akcen-

tem.
Ota cza ją ce	ich	dziewczę ta	za czę ły	chichotać.
–	Tego,	co	za pla nowa łeś…
–	W	tej	chwili	w	pla nach	mam	je dynie	lunch	–	odpowie dział	z	prowoka cyjnym	bły-

skiem	w	oku,	spra wia jąc,	że	poczuła	się	na gle	na iwnym,	nie doświadczonym	dziew-
czę ciem.
Wszyscy	wokół	za śmie wa li	się	już	otwar cie,	więc	Gigi	na wet	nie	próbowa ła	wy-

myślić	riposty.	Los	ka ba re tu	nie	ob chodził	ani	Kita je wa,	ani	innych	tance rek.	Cie ka -
we,	co	powie dzą,	gdy	w	końcu	wylą dują	na	ulicy	bez	pra cy	i	pie nię dzy,	pomyśla ła	po-
nuro.	Dla	niej	to	miejsce	zna czyło	o	wie le	wię cej.	Tu	czuła	się	jak	w	domu,	pierwszy
raz	od	śmier ci	matki	na resz cie	mia ła	wra że nie,	że	odna la zła	swoje	miejsce	na	zie -
mi.	Gdy	tylko	dorosła	na	tyle,	by	móc	le galnie	pra cować,	wyrwa ła	się	spod	kura te li
bez litosne go	ojca	i	ucie kła	na	drugą	stronę	ka na łu	La	Manche.	Nie	posia da ła	się	ze
szczę ścia,	kie dy	uda ło	 jej	się	dostać	wyma rzoną	pra cę.	Oczywiście,	 jak	wszystkie
tancer ki,	na rze ka ła	na	kiepskie	za rob ki,	cięż kie	wa runki	i	długie	godziny	pra cy,	jed-
nak	w	ob liczu	utra ty	pra cy,	sta nowią cej	ostatnią	nić	łą czą cą	ją	z	matką,	wszystko	to
wyda ło	jej	się	nie istotne.	Nie	mogła	na	to	pozwolić!	Prze cież	L’Oise au	Bleu	nie	był
zwykłym	 ka ba re tem,	 tańczyły	 w	 nim	 nie sa mowite	 kobie ty:	 Mistinguett,	 La	 Belle
Ote ro,	Jose phine	Ba ker.	I	Emily	Fitzge rald…	Nikt	jej	nie	pa mię tał,	nigdy	nie	zyska ła
wielkiej	sła wy.	Ot,	jedna	z	wie lu	ślicz nych	tance rek,	spę dziła	w	L’Oise au	je dynie	pięć
lat.	Jej	matka.	Kie dy	za szła	w	cią żę	z	cza rują cym	Hisz pa nem	Car losem	Va le ne te	jej
ma rze nie	o	Pa ryżu	le gło	w	gruzach.	Okryta	wstydem	musia ła	wrócić	do	domu	ro-
dzinne go	w	Dublinie.	Wszystkie	swe	nie spełnione	ambicje	prze la ła	na	cór kę,	która,
odkąd	tylko	za czę ła	chodzić,	uczyła	się	tańca	i	z	wypie ka mi	na	pie gowa tych	policz -
kach	 wysłuchiwa ła	 opowie ści	 matki	 o	 dniach	 świetności	 ze społu	 re wiowe go	 Blu-
ebirds.	Kie dy	w	wie ku	dzie więtna stu	lat	sta nę ła	na	progu	le gendar ne go	ka ba re tu,
prze żyła	roz cza rowa nie,	ale	przynajmniej,	w	prze ciwieństwie	do	innych	dziewcząt,
wie dzia ła,	jak	wspa nia łym	miejscem	był	kie dyś.	I	mógł	być	w	przyszłości,	gdyby	tyl-
ko	zna lazł	się	ktoś	gotów	za inwe stować	w	nie go	nie co	ser ca.	I	pie nię dzy.



Spojrza ła	na	Kita je wa.	Jak	go	prze konać?	Na gle	przypomnia ła	sobie	zmię tą	kart-
kę,	którą,	z	bra ku	kie sze ni,	ukryła	za	biustonoszem.	Wyję ła	ją	i	wygła dziła	najle piej,
jak	potra fiła.	Mimo	to	wydruk	z	blogu	„Pa ryska	Showgirl”	nie	wyglą dał	zbyt	profe -
sjonalnie,	zwłasz cza	że,	ku	wyraź ne mu	roz ba wie niu	Kita je wa,	spod	jej	stroju	wysta -
wał	te raz	postrzę piony	fiole towy	sta nik.	Trudno,	prze cież	nie	za pla nowa ła	tego,	że
spadnie	z	akwa rium	i	sta nie	oko	w	oko	z	nowym	wła ścicie lem.	Musia ła	improwizo-
wać.
–	Co	tam	jesz cze	ukrywasz?	–	za pytał,	le dwie	powstrzymując	uśmiech.	Jego	aksa -

mitny,	 miękki	 głos	 wpra wiał	 zie mię	 pod	 jej	 stopa mi	 w	 drże nie,	 prze nikał	 ją	 na
wskroś.
–	Nic	–	odpar ła	za wstydzona.
Kilka	dziewcząt	za śmia ło	się	ner wowo.	Gigi	posta nowiła	je	zignorować.	We pchnę -

ła	mu	kartkę	w	dłoń	i	pa trzyła,	jak	pobież nie	prze la tuje	wzrokiem	po	tekście,	który
sama	zna ła	już	na	pa mięć.
„Pa ryż	zbuntował	się	prze ciwko	rosyjskie mu	oligar sze	Ka le dowi	Kita je wowi,	któ-

ry	wła śnie	wygrał	w	poke ra	 je den	z	najstar szych	ka ba re tów	w	mie ście.	Za le dwie
trzydzie stopa roletni	miliar der	zbił	ma ją tek	na	wydobyciu	i	handlu	ropą,	ale	podob -
nie	jak	wie lu	jego	kra ja nów	zdra dzał	nie poskromiony	ape tyt	na	europejskie	nie ru-
chomości	 i	niczym	wie logłowy	smok	pochła niał	swe	kolejne	zdobycze.	Tym	ra zem
nie ste ty	nie	za dowolił	 się	byle	czym	–	 jego	 łupem	pa dło	L’Oise au	Bleu	 i	 sce na,	na
której	od	lat	wystę pują	le gendar ne	Bluebirds.	Czy	ich	dni	są	już	policzone?	Są dząc
po	re akcji	me diów,	pa ryża nie	za mie rza ją	walczyć	o	swe	dzie dzictwo”.
Kita jew	za cisnął	palce	na	kartce	i	zgniótł	ją	w	nie wielką	kulkę.
–	Co	chcesz	wie dzieć?
Jego	głos	brzmiał	nor malnie,	ale	Gigi	nie	dała	się	zwieść.	Oczy	Rosja nina	pa trzyły

na	nią	twar do,	nie ustę pliwie,	pra wie	groź nie.	Powinna	te raz	za chować	się	roz sąd-
nie	i	skorzystać	z	oka zji,	by	grzecz nie	za pytać,	czy	prze widywał	ja kieś	zmia ny	w	te -
atrze	i	czy	będą	on	mia ły	wpływ	na	ich	za trudnie nie.	Nie ste ty,	za nim	za da ła	pyta nie,
za uwa żyła,	że	omiótł	wzrokiem	jej	cia ło,	dyskretnie,	ale	jednoznacz nie.	Zde ner wo-
wa na	za pomnia ła	o	roz sądku	i	wypa liła:
–	Chce my	wie dzieć,	czy	pla nujesz	za mie nić	nasz	ka ba ret	w	wysokookta nową	wer -

sję	Le	Cra zy	Hor se?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Mar tin	Danton	jęknął	głośno.
–	Nie	wiem,	bo	nigdy	nie	byłem	w	Le	Cra zy	Hor se	–	odpowie dział	spokojnie	Ka -

led,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	Gigi.	Za uwa żył,	że	skrzywiła	się	z	nie dowie rza niem
i	westchnę ła	cicho.	Za cisnął	mocniej	w	dłoni	kartkę	z	ob raź liwym	ste kiem	bzdur,
w	które	stoją ca	przed	nim	młoda	dama	najwyraź niej	uwie rzyła.
–	Gigi,	wystar czy	tego	–	syknął	Ja cques	Danton.
–	Uwa żam,	że	mamy	pra wo	wie dzieć.	Chodzi	prze cież	o	na sze	miejsca	pra cy	–	nie

podda wa ła	się.
Jej	odwa ga	zrobiła by	na	nim	większe	wra że nie,	gdyby	nie	podejrze nie,	że	dzia ła ła

na	pole ce nie	swoich	sze fów.
–	Na	ra zie	nie	grozi	wam	utra ta	miejsca	pra cy.	–	Ka led	pozwolił	sobie	na	wymija -

ją ce	stwier dze nie,	które	nie	wyklucza ło	rychłej	zmia ny	sytuacji.
–	Świetnie!	–	ucie szył	się	Ja cques	Danton.
–	Nie	o	to	pyta łam	–	wtrą ciła	się	Dzwone czek	i	spojrza ła	na	Ka le da	swymi	nie sa -

mowitymi,	błę kitnymi	oczyma.	Nie	dała	 się	na brać,	 za uwa żył	 z	 rosną cym	sza cun-
kiem.
–	To	nie	klub	ze	striptizem,	pa nie	Kita jew,	nie	chce my,	żeby	ewentualne	zmia ny

znisz czyły	cha rakter	na sze go	te atru	–	oświadczyła.
–	Nie	wie dzia łem,	że	go	ma	–	odpowie dział,	wywołując	kolejną	 falę	ner wowe go

roz ba wie nia	 wśród	 zgroma dzonych	 ga piów.	 Gigi	 rozejrza ła	 się,	 wyraź nie	 zbita
z	tropu	bra kiem	popar cia	wśród	kole ża nek.	Ka led	poczuł,	 jak	budzi	się	w	nim	su-
mie nie.
–	Nikt	nie	bę dzie	zmuszony	do	roz bie ra nia	się	–	odpowie dział,	choć	nie	miał	poję -

cia,	jaka	przyszłość	cze ka ła	tę	za tę chłą	dziurę,	której	prawdopodob nie	nikt	nie	bę -
dzie	chciał	od	nie go	na wet	za	dar mo.	Dzwone czek	jednak	ewidentnie	łudziła	się,	że
war to	to	miejsce	ra tować.
–	Dziewczę ta,	wra cajcie	do	pra cy!	–	Ja cques	kla snął	w	dłonie	i	zmie rzył	Gigi	suro-

wym	spojrze niem.	–	Wszystkie	–	dodał	z	na ciskiem.
Gigi	 za wa ha ła	 się,	 roz dar ta	 pomię dzy	 potrze bą	 posłuszeństwa	 wobec	 sze fa,

a	chę cią	za da nia	nowe mu	wła ścicie lowi	kolejnych	pytań.	Nie	sprze ciwiła	się	jednak
swe mu	 pra codawcy,	 za uwa żył	 Ka led.	 W	 żadnym	 wypadku	 nie	 była	 najładniejszą
z	tance rek	ze bra nych	w	kulisach,	ale	to	od	niej	nie	mógł	ode rwać	wzroku.	Fakt,	że
zda wa ła	się	całkowicie	nie świa doma	swe go	seksa pilu,	potę gował	tylko	piorunują ce
wra że nie,	które	na	nim	wywar ła.	Szkoda,	że	jutro	wyjeż dżam,	pomyślał	Ka led.

Tego	wie czora	na	za ple czu	te atru	pa nowa ło	wyjątkowe	ożywie nie.	Roz ma wia no
wyłącz nie	o	Ka le dzie	Kita je wie.
–	Podob no	rosyjska	super modelka	Ale xandra	Da shkova	poja wiła	się	w	jego	apar -

ta mencie	hote lowym	w	Duba ju,	owinię ta	w	dywan,	dostar czona	niczym	zdobycz	wo-



jenna	i	złożona	u	stóp	potęż ne go	Rosja nina!
Ze bra ne	w	gar de robie	dziewczę ta	za pisz cza ły	z	ekscyta cji.	Gigi	wzniosła	oczy	do

nie ba,	przez	co	przykle jone	przed	chwilą	sztucz ne	rzę sy	prze krzywiły	się	komicz -
nie.
–	Nie	mamy	żadnych	szans!	–	jęknę ła	Ade le	i	westchnę ła	cięż ko.
–	To	się	jesz cze	oka że.	–	Solange	wypię ła	ostenta cyjnie	swój	bujny	biust	i	popra -

wiła	wyszywa ny	sztucz nymi	dia mencika mi	sta nik.	–	Dosta łam	od	 jego	 ludzi	za pro-
sze nie	na	drinka	jutro	po	przedsta wie niu.
Sztucz ne	rzę sy	wyślizgnę ły	się	z	drżą cych	palców	Gigi	i	przykle iły	się	do	jej	po-

licz ka.
W	gar de robie	aż	hucza ło	od	spe kula cji.
–	Świetnie	–	mruknę ła	kwa śno	Lulu,	pochyla jąc	się	nad	Gigi,	żeby	usunąć	z	twa rzy

przyja ciółki	 pla stykowe	 rzę sy.	 –	 Za łożę	 się,	 że	 się	 z	 nim	 prze śpi	 i	 zrujnuje	 nam
wszystkim	re puta cję.
Bluebirds	dzie liły	się	na	te,	które	akceptowa ły	za prosze nia	na	drinki	od	odwie dza -

ją cych	ka ba ret	aktorów	i	piosenka rzy,	i	te,	które	grzecz nie	wra ca ły	po	przedsta wie -
niach	do	domu	fir mowym	autobusem.	Powroty	busem	zor ga nizowa ła	im	Gigi	po	tym,
jak	kilka	dziewczyn	poskar żyło	się	na	za czepki	klientów	cze ka ją cych	na	nie	w	pobli-
żu	te atru.	Gigi	wymogła	na	kie rownictwie	sponsorowa nie	tancer kom	autobusu	roz -
wożą ce go	je	po	pra cy	do	domów.	Lulu	i	Gigi	za wsze	wra ca ły	autobusem	w	prze ci-
wieństwie	do	Solange	przyjmują cej	chętnie	za prosze nia	na	kola cję	od	bywalców	ka -
ba re tu.	Gigi	nie	mia ła	złudzeń,	wie dzia ła,	że	i	tym	ra zem	Solange	postą pi	tak	samo.
Oczywiście	nic	jej	to	nie	ob chodziło,	powta rza ła	sobie.	Stoją ca	obok	Leah	spojrza ła
na	Gigi	z	uda wa nym	współczuciem.
–	Przykro	mi,	kocha na,	tak	bar dzo	się	sta ra łaś	i	wszystko	na	nic.
–	Jak	to	na	nic?	–	Lulu	na tychmiast	sta nę ła	w	obronie	przyja ciółki.	–	Przynajmniej

mu	się	dokładnie	przyjrza łyśmy.
Zbyt	dokładnie,	pomyśla ła	Gigi.	Wystar cza ją co,	żeby	się	zorientować,	że	miliar -

der	nie	za mie rzał	traktować	ka ba re tu	poważ nie.	Woli	szemra ne	inte re sy,	osą dziła
w	końcu.	Zbyt	długo	ob ser wowa ła	ma tactwa	swe go	ojca,	by	nie	na brać	podejrzeń,
że	 większość	 boga czy	 dochodziła	 do	 swe go	ma jątku	 w	 ten	 sam	 sposób,	 głównie
przez	wyzysk.	Wsta ła	i	podnie sionym	głosem	zwróciła	się	do	wszystkich	tance rek:
–	Chcia ła bym	wam	coś	powie dzieć!
Kilka	dziewczyn	zer knę ło	w	jej	stronę,	ale	ha łas	wypełnia ją cy	gar de robę	nie	ze -

lżał	ani	trochę.
–	Uwa żam,	że	nie	powinnyśmy	się	ekscytować	jego	erotycz nymi	podboja mi,	tylko

potraktować	spra wę	poważ nie	–	kontynuowa ła	jesz cze	głośniej.
Na	dźwięk	słowa	„erotycz nymi”	większość	ze bra nych	za milkła	i	na sta wiła	uszu.
–	 Kita jew	 jest	 wła ścicie lem	mię dzyna rodowej	 sie ci	 sa lonów	 gier.	 –	 Gigi	 zrobiła

zna czą cą	pauzę.	–	Za sta na wia łyście	się,	co	to	może	dla	nas	ozna czać?
–	Ja sne,	podwyż kę	–	za śmia ła	się	Ingrid.	Pozosta łe	tancer ki	jej	za wtórowa ły.
–	Wyluzuj,	Gigi	–	pora dziła	Gigi	jedna	z	kole ża nek	i	pokle pa ła	ją	przyjaź nie	po	ra -

mie niu.
–	Za	długo	nie	mia ła	chłopa ka,	dla te go	jest	taka	spię ta	–	za śmia ła	się	nie przyjem-

nie	Suzie.



–	W	dodatku	Kita jew	jej	nie	wybrał,	mimo	że	za ryzykowa ła	skrę ce nie	sobie	kar ku,
żeby	zwrócić	na	sie bie	uwa gę!
–	Daj	spokój,	Gigi,	czy	ty	się	nigdy	nie	na uczysz	odpusz czać?
Te raz	już	wszystkie	dziewczyny	śmia ły	się	i	żar towa ły.
Gigi	wie dzia ła,	że	je że li	nie	opa nuje	sytuacji,	nikt	już	jej	nie	wysłucha.
–	Prze cież	o	to	mi	wła śnie	chodzi!	Żadna	z	nas	nie	powinna	z	nim	iść	do	łóż ka,	mu-

simy	dbać	o	swoją	re puta cję!	–	krzyknę ła.
W	odpowie dzi	usłysza ła	chóralny,	gromki	śmiech.
Nie	wygram	z	nimi.	Pozwolą	Kita je wowi	zrobić	wszystko,	co	tylko	bę dzie	chciał,

pomyśla ła	z	de spe ra cją.
Wybuch	ogólne go	roz ba wie nia	prze rwa ło	poja wie nie	się	za afe rowa nej	Da nielle.
–	Zgadnijcie,	kto	się	wła śnie	poja wił	na	widowni?!
–	Kita jew?	–	Dziewczę ta	z	podnie ce nia	prze stę powa ły	z	nogi	na	nogę	i	pospiesz nie

popra wia ły	kostiumy.
–	Wszyscy	najbogatsi	Rosja nie	prze bywa ją cy	obecnie	w	Pa ryżu!	–	ob wie ściła	try-

umfalnie	Da nielle.	–	Z	ochroną.	I	ta buny	dziennika rzy!	Pra wie	ze mdla łam	z	wra że -
nia!
W	gar de robie	za wrza ło.
Gigi	usia dła	i	opuściła	bez radnie	głowę.	Sie dzą ca	obok	Lulu	popra wiła	ce kinową

opa skę	z	pióropuszem	zdobią cą	jej	głowę	i	szepnę ła	do	przyja ciółki:
–	Roz chmurz	się,	Gigi,	może	nie	bę dzie	tak	źle.	Widzisz,	mamy	dzię ki	nie mu	pełną

widownię.
Gigi	westchnę ła	cięż ko	i	przymocowa ła	swój	tren	z	piór.	Nie	wolno	wzgar dzić	peł-

ną	widownią,	to	oczywiste,	pomyśla ła.	Może	inne	dziewczyny	mają	ra cję,	może	do-
strze ga ją	coś,	co	jej	umknę ło?	Ja sne,	odpowie dzia ła	sama	sobie.	Dostrze ga ją	oka -
zję,	żeby	zostać	na stępczynia mi	Solange	w	wyścigu	do	łóż ka	Kita je wa!	Je śli	ona	nie
weź mie	spraw	w	swoje	ręce,	Kita jew	za ba wi	się	z	Solange,	a	może	i	z	pa roma	inny-
mi	chętnymi,	a	potem	stra ci	za inte re sowa nie	L’Oise au	Bleu.

–	Pani…?
–	Va lente.
–	 Proszę	 pani,	 oba wiam	 się,	 że	 nie	mogę	 podać	 pani	 tych	 infor ma cji.	W	 Pla za

Athénée	dba my	o	pra wo	na szych	gości	do	za chowa nia	prywatności.	–	Konsjerż	ura -
czył	Gigi	mdłym	uśmie chem	cha rakte rystycz nym	dla	przedsta wicie li	swojej	profe sji
na	ca łym	świe cie.
Powinnam	 była	 poprosić	 o	 pomoc	 Lulu,	 pomyśla ła.	 Jej	 przyja ciółka,	 rodowita

Francuz ka	o	wielkich,	nie winnych,	brą zowych	oczach,	potra fiła	owinąć	sobie	wokół
palca	każ de go,	na wet	najbar dziej	mrukliwe go	męż czyznę.	Gigi	na tomiast,	 ze	swą
nie zdar ną	nadgor liwością,	za zwyczaj	wzbudza ła	je dynie	iryta cję	lub,	w	najlepszym
wypadku,	politowa nie.	Dzisiaj	wyglą da ła	wyjątkowo	ża łośnie,	jako	że	z	bra ku	cza su
na wet	 się	 nie	 uma lowa ła,	 a	 jej	 nie sfor ne	 rude	 włosy	 nie	 wyschły	 jesz cze	 po	 po-
spiesz nym	myciu	w	umywalce.
–	To	jak	mam	się	z	nim	skontaktować?
–	Może	te le fonicz nie?
–	Poda	mi	pan	jego	numer?	–	ucie szyła	się.



–	Oczywiście,	że	nie.	Ale	skoro	są	państwo	przyja ciółmi…
–	W	 za sa dzie	 to	 nie	 je ste śmy	 przyja ciółmi.	 –	 Gigi	 nie na widziła	 kłamstw.	 –	 Jest

moim	sze fem.	Pra cuję	jako	tancer ka	w	L’Oise au	Bleu.
Pierwszy	raz	od	jej	poja wie nia	się	w	hote lu	konsjerż	spojrzał	jej	w	oczy,	za miast

spoglą dać	w	nie widocz ny	punkt	ponad	jej	głową.
–	Na prawdę?
Skinę ła	ener gicz nie	głową	i	roz luź niła	się.	W	Pa ryżu	wszyscy	kocha li	tancer ki	re -

wiowe,	sta nowiły	prze cież	symbol	mia sta!	Konsjerż	na chylił	się	w	jej	stronę	i	za py-
tał	konspira cyjnym	szeptem:
–	A	więc	to	prawda?	Bar ba rzyńca	dotarł	do	bram	świą tyni?
Ja kiej	świą tyni?	Gigi	dopie ro	po	kilku	se kundach	zrozumia ła,	o	co	chodzi	egzalto-

wa ne mu	Francuzowi.	Oburze nie	me diów	mogło	jej	pomóc,	więc	zrobiła	za fra sowa -
ną	minę	i	westchnę ła	cięż ko.
–	Oba wiam	się,	że	tak.
–	Boże	chroń	Francję!	–	Star szy	męż czyzna	prze że gnał	się	pospiesz nie.
Gigi	 sta ra ła	 się	nie	 oka zać	 zdziwie nia	 jego	 emocjonalną	 re akcją.	Gdyby	 jednak

oburze ni	poja wie niem	się	rosyjskie go	„bar ba rzyńcy”	pa ryża nie	za miast	wypisywać
posty	w	inter ne cie	kupili	bilet	do	ka ba re tu,	sami	ura towa liby	L’Oise au	Bleu.
–	Zga dzam	się!	Poda	mi	pan	numer	jego	pokoju?
–	 Nie.	 –	 Konsjerż	 ura czył	 ją	 prze pra sza ją cym	 uśmie chem.	 –	 Nie	mogę,	 proszę

pani.
Oczywiście.	Zre zygnowa na	odwróciła	się	do	wyjścia.	I	wte dy	do	lob by	hote lowe -

go	wszedł…	Ka led	Kita jew!	Wpa trywał	się	w	ekran	te le fonu.	Jego	chmur ny	wyraz
twa rzy	powinien	był	 ją	ostrzec,	żeby	odpuściła.	Ale	Gigi	nie	potra fiła	odpusz czać.
Do	dzie ła!	Nie	bądź	tchórzem,	motywowa ła	się.
Szedł	w	jej	kie runku,	na dal	wpa trzony	w	te le fon,	a	wszystkie	mija ne	przez	nie go

kobie ty	odprowa dza ły	go	roz ma rzonym	wzrokiem.	Najwyraź niej	jego	bujna	czupry-
na	i	gę sta	broda	podkre śla ją ca	mrocz ną	urodę	dzia ła ły!	Tylko	człowiek	o	ogromnej
pewności	sie bie	potra fił	wejść	do	luksusowe go	hote lu	w	dre sie	i	na dal	wyglą dać	le -
piej	niż	ota cza ją cy	go	męż czyź ni	w	gar niturach	szytych	na	mia rę,	za uwa żyła.
Gigi	wpa trywa ła	 się	w	nie go	 jak	 za hipnotyzowa na.	Był	 już	 blisko,	 na wet	gdyby

chcia ła,	nie	zdoła ła by	się	te raz	nie postrze że nie	wymknąć.	Bądź	uprzejma,	profe sjo-
nalna	i	myśl,	co	mówisz,	poucza ła	się	w	duchu.	Za chowuj	się	przyjaź nie,	ale	nie	po-
ufa le.	Pokaż	przygotowa ne	ma te ria ły,	ale	nie	wciskaj	mu	ich	na	siłę.	Brzmia ło	do-
brze,	ale	jak	to	zrobić?	Kita jew,	z	te le fonem	przy	uchu,	podszedł	do	re cepcji	i,	prze -
rwawszy	na	chwilę	roz mowę,	poprosił	o	dostar cze nie	do	jego	apar ta mentu	dwóch
laptopów,	po	czym	rzucił	do	słuchawki:
–	Osunię cie	gruntu?	Prze cież	w	tej	czę ści	świa ta	 to	nic	nadzwyczajne go!	Wyślij

tam	buldożer,	żeby	oczyścił	drogę	i	już!
Gigi	ob ser wowa ła	go	z	rosną cą	fa scyna cją.	Kusiło	 ją,	by	dotknąć	jego	ogromnej

pię ści	spoczywa ją cej	na	la dzie	re cepcyjnej	tuż	obok	jej	drob nej	dłoni.	Kie dy	wark-
nął	coś	po	rosyjsku	do	swoje go	roz mówcy	na	drugim	końcu	linii,	zre zygnowa ła.	To
chyba	nie	najlepszy	moment,	zre flektowa ła	się.

Ka led	ude rzył	pię ścią	w	blat	re cepcji.	Nie	wie rzył	wła snym	uszom:	kolejne	spo-



tka nie	prze łożone	przez	radę	wioski,	kolejne	pra ce	pomia rowe	wstrzyma ne!	Wca le
by	się	nie	zdziwił,	gdyby	się	oka za ło,	że	ktoś	ze	star szyzny	podłożył	dyna mit	 tak,
aby	zbocze	za wa liło	się	i	za blokowa ło	budowę	drogi	dojaz dowej	do	wioski.	Bez	dro-
gi	pla nowa ny	przez	nie go	kompleks	wypoczynkowy	nie	mógł	powstać.	Jego	pra cow-
nicy	wie lokrotnie	odwie dza li	dolinę	i	tłuma czyli	miejscowym	de cydentom,	jak	wiel-
kie	 korzyści	 ośrodek	 przynie sie	 okolicy,	 w	 której	 bra kowa ło	 ja kiejkolwiek	 infra -
struktury.	Za wsze	kończyło	się	tak	samo:	najpierw	kiwa li	głowa mi	na	zgodę,	ale	gdy
przychodziło	do	podpisywa nia	umowy,	coś	na gle	sta wa ło	na	drodze.	Kie dy	w	końcu
uda ło	mu	się	poroz ma wiać	z	przedsta wicie la mi	star szyzny,	ka za li	mu	się	tłuma czyć
ze	współpra cy	 z	 rosyjskimi	 inwe stora mi,	 za rzuca li,	 że	 nie	 konsultuje	wszystkie go
z	lokalną	społecz nością.
Ka led	nie	dał	się	sprowokować.	Za mknął	się	w	sobie	i	milczał,	tak	jak	wte dy	gdy

jego	ojczym	okła dał	go	kijem,	by	ze mścić	się	na	losie,	który	ka zał	mu	wychowywać
syna	inne go	męż czyzny.	W	końcu	wyszedł	bez	słowa	ze	spotka nia,	wskoczył	do	dżi-
pa	 i	 odje chał.	 Od	 tamtej	 pory	 kontaktował	 się	 z	 nimi	 je dynie	 przez	 prawników.
Ostatnia	prze ka za na	wia domość	zbiła	go	z	tropu:	„Gdzie	jest	twój	dom,	żona,	rodzi-
na?	Gdy	 już	sta niesz	się	prawdziwym	męż czyzną,	przyjedź	z	nami	poroz ma wiać”.
Ka led	nie	 za mie rzał	pozwolić	 za cofa nym	góra lom	na rzucać	 sobie,	nowocze sne mu
człowie kowi	 sukce su,	 prze sta rza łych	 zwycza jów.	 Prawdziwy	 męż czyzna!	 Fuknął
gniewnie	i	schował	te le fon	do	kie sze ni,	nie chcą cy	trą ca jąc	kogoś	łokciem.
–	Au!
Spojrzał	w	bok.	Błę kitne	oczy	otoczone	złotymi	rzę sa mi	pa trzyły	na	nie go	z	wy-

rzutem.
–	Ty?	–	mruknął.
–	Tak,	ja!
Jej	niski,	ma towy	głos	przywodził	na	myśl	najlepszą	ir landz ką	whiskey,	co	w	ze sta -

wie niu	z	dziewczę cą,	de likatną	urodą	sta nowiło	intrygują ce	połą cze nie.	Jedną	dło-
nią,	ukrytą	pod	połą	kurtki,	ma sowa ła	sobie	pierś,	a	 jej	 ślicz ną	 twarz	wykrzywiał
grymas	bólu.
–	Wybacz.
Przypomniał	sobie,	jak	wczoraj,	gdy	wycią ga ła	zza	file towe go	biustonosza	pomię -

tą	kartkę,	odsłoniła	nie świa domie	fragment	nie wielkiej,	mlecz nobia łej,	jędr nej	pier si
ozdobionej	jednym	bla dobrą zowym	pie giem.	O	tym	pie gu	nie	potra fił	prze stać	my-
śleć.	Ale	dzisiaj	mia ła	na	sobie	różowy	podkoszulek,	wełnia ną	ma rynar kę	i	dżinsy,
które	 szczelnie	 okrywa ły	 całą	 jej	 sylwetkę.	Na tomiast	 jej	włosy…	 Roz czochra ne,
wiły	 się	 seksownie	wokół	 twa rzy	 i	 spływa ły	 ka ska dą	wilgotnych	 kosmyków	w	dół
ple ców…
Ka led	potrzą snął	głową,	 żeby	odgonić	na trętne	myśli.	Nie	potrze bował	w	życiu

dodatkowych	komplika cji.	Nie	powinien	zba czać	z	ob ra ne go	kur su	tylko	dla te go,	że
jej	bła watkowe	oczy	błysz cza ły	jak	ta fla	wody	odbija ją ca	słonecz ne	promie nie.	Mu-
siał	brnąć	na przód.	Nie	za trzymywać	się.	Tak	też	zrobił.

Gigi	pa trzyła,	jak	Kita jew	odchodzi	bez	słowa,	jakby	już	za pomniał	o	jej	istnie niu.
Sta ra ła	się	nie	brać	tego	do	sie bie.	Prze cież	spodzie wa ła	się	trudności,	nie	posia da -
ła	seksa pilu	Solange	gwa rantują ce go	jej	uwa gę	męż czyzn.	Jej	je dyną	broń	sta nowiły



upór,	pa sja,	plik	ulotek	z	cza sów	świetności	Bluebirds	 i	pre zenta cja	w	progra mie
power	point.	Mimo	to	ruszyła	w	pogoń,	ściska jąc	mocno	w	ręku	pa sek	sfa tygowa ne -
go	ple ca ka	z	laptopem.	Już	pra wie	go	dogoniła,	gdy	na gle	ja kaś	nie widzialna	siła	po-
wa liła	ją	na	podłogę	i	unie ruchomiła.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Mę ski	głos	warknął:
–	Nie	ruszaj	się.
Gigi	 nie	 są dziła,	 by	 zdoła ła	 na wet	 kiwnąć	ma łym	palcem,	więc	podda ła	 się	 bez

prote stu	kola nu	przygnia ta ją ce mu	ją	do	zie mi	i	rę kom	krę pują cym	jej	ra miona.	Gdy,
tak	samo	na gle,	posta wiono	ją	z	powrotem	na	nogach,	za chwia ła	się,	a	wte dy	silna
mę ska	dłoń	podtrzyma ła	ją	w	pa sie.	Opar ła	głowę	o	sze roką	pierś.	Otulił	ją	korzen-
ny,	cie pły	za pach	wody	kolońskiej.	Uniosła	głowę	i	na potka ła	spojrze nie	oczu	czar -
nych	 jak	bez gwiezdna	noc.	Na	chwilę	cały	świat	skur czył	się	do	nie wielkiej	prze -
strze ni	wypełnionej	 równym,	mocnym	biciem	 dwóch	 serc.	 Za uwa żyła,	 że	 Kita jew
porusza	usta mi,	ale	nic	nie	słysza ła,	jakby	jej	głowę	za nurzono	pod	wodą.	Je dyne	co
do	niej	dotar ło	to	fakt,	że	nikt	nie	próbuje	jej	za bić.	Ką tem	oka	zoba czyła	ochronia -
rza,	prawdopodob nie	tego	sa me go,	który	powa lił	ją	na	zie mię,	prze szukują ce go	jej
ple cak.	Na tychmiast	wez bra ła	w	niej	wście kłość.
–	To	moje!	Odda waj!	Nie	masz	pra wa!
Próbowa ła	rzucić	się	na	ochronia rza,	ale	Ka led	ją	przytrzymał.
–	Uspokój	się,	dusz ko.
Dusz ko?!	 Uspokój	 się?!	 Nie	 mia ła	 za mia ru	 się	 uspokoić!	 Ostatnim	 ra zem,	 gdy

prze szukiwa no	jej	rze czy,	skończyło	się	aresz towa niem	i	nocą	w	wię zie niu,	wszyst-
ko	dzię ki	jej	ojcu.	Wyrywa ła	się,	ale	Ka led	na wet	nie	drgnął.	Ude rzyła	go	łokciem
w	pierś,	 twar dą	niczym	ka mień,	 i	za miast	się	wyzwolić,	bole śnie	nadwe rę żyła	ra -
mię.	Dopie ro	wte dy	uspokoiła	się	na	tyle,	że	ją	puścił.	Drżą cymi	dłońmi	odgar nę ła
roz czochra ne	włosy	opa da ją ce	 jej	na	 twarz.	To	 tyle	 je śli	 chodzi	o	profe sjona lizm,
westchnę ła	w	duchu.
–	Pa nie	Kita jew,	czy	wszystko	w	porządku?
Konsjerż	poja wił	się	u	 jej	boku	nie postrze że nie	i	choć	uśmie chał	się	usłuż nie	do

Rosja nina,	swym	wą tłym	cia łem	osła niał	Gigi.
Zrobiło	jej	się	cie pło	na	ser cu.	Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Tak,	w	porządku.	Małe	nie porozumie nie.
–	Proszę	pani?	–	Konsjerż	spojrzał	wymownie	na	Gigi,	ale	za nim	zdą żyła	odpowie -

dzieć,	Ka led	go	uspokoił:
–	Panna	Va lente	jest	moim	gościem.
–	Rozumiem,	proszę	pana.
–	Moja	ochrona	za chowa ła	się	nadgor liwie.	Prze pra szam	za	za mie sza nie.
–	Nie	ma	potrze by,	proszę	pana.	–	Konsjerż	na dal	przyglą dał	się	czujnie	Gigi.

Mimo	że	wyglą da ła	komicz nie,	cała	potar ga na	i	na stroszona,	Gigi	zdoła ła	się	ja -
koś	pozbie rać	i	wydukać	kilka	sensownych	słów:
–	To	prawda,	przyszłam	z	nim	poroz ma wiać.	Dzię kuję	bar dzo.
Gigi	uspokoiła	się	już	na	tyle,	by	jej	za pewnie nia	za brzmia ły	bar dziej	prze konywa -



ją co.	Zer ka ła	 jednak	co	chwila	na	swój	ple cak,	 jakby	prze chowywa ła	 tam	co	naj-
mniej	 klejnoty	 koronne	 albo	 wzboga ca ny	 uran.	 Zwa żywszy	 na	 jej	 skłonność	 do
stwa rza nia	 dra ma tycz nych	 sytuacji,	 Ka led	wca le	 by	 się	 nie	 zdziwił,	 gdyby	 odkrył
jedną	z	tych	rze czy	w	jej	sta rym,	szma cia nym	ple ca ku.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?	–	za pytał	ją,	gdy	wresz cie	konsjerż	i	grupka	za afe rowa nych

pra cowników	re cepcji	wrócili	nie chętnie	na	swoje	sta nowiska	pra cy.
–	Nie,	ale	powinie neś	le piej	pilnować	tych	swoich…	goryli.	–	Spojrza ła	gniewnie

na	stoją cych	nie opodal	ochronia rzy	o	ka miennych,	nie wzruszonych	ob liczach.
–	Ochronia rzy.
–	A	tak	w	ogóle,	to	po	co	ci	oni?
–	Ochra nia ją	mnie.
–	Przed	czym?	–	za pyta ła.
–	To	nor malne	w	mojej	branży.
Spojrza ła	na	nie go	podejrz liwie	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	Trzymaj	ich	na	smyczy.
Ka led	dzielnie	powstrzymał	się	przed	wybuchnię ciem	śmie chem.
–	Najmocniej	prze pra szam	za	pogwałce nie	twoich	praw	obywa telskich	–	mruknął.
–	Nie	za brzmia ło	to	szcze rze.	Chyba	się	ze	mnie	na bijasz	–	powie dzia ła	powoli,

nie	pa trząc	mu	w	oczy.
Ka led	przypomniał	sobie,	jak	inne	tancer ki	śmia ły	się	z	niej	i	nie	oka za ły	ani	odro-

biny	wspar cia	swojej	kole żance.
–	Ojciec	ma wiał,	że	bra kuje	mi	tylko	kolorowej	pe ruki	 i	czer wone go	nosa,	żeby

zostać	pełnoeta towym	klaunem.
Ka led	nie	krył	zdziwie nia.
–	Ojcowie	prze waż nie	uwa ża ją	swe	cór ki	za	księż nicz ki.
Gigi	nie	są dziła,	by	istnia ła	bajka,	w	której	sie demna stoletnią	księż nicz kę	ubie ra -

no	w	kolorowe	ba lony,	prze bija ne	na	sce nie	przez	roz bryka ne	dzie cia ki,	dopóki	nie
sta ła	przed	publicz nością	pra wie	naga	w	ską pym	żółtym	bikini.
–	Mój	przygotował	mnie	do	życia	w	prawdziwym	świe cie,	nie	w	bajce	–	odpar ła

nie chętnie.	 Spojrza ła	 znowu	 z	 nie pokojem	 na	 swój	 ple cak.	 Ka led	 podą żył	 za	 jej
wzrokiem.
–	To	zda je	się	na le ży	do	cie bie?	–	Wycią gnął	rękę.
Z	ca łych	sił	sta ra ła	się	nie	oka zać,	jak	bar dzo	jej	za le ży	na	odzyska niu	wła sności,

ale	pra wie	wyrwa ła	mu	ple cak	z	dłoni	i	przycisnę ła	go	mocno	do	pier si.	Ka led	z	tru-
dem	ukrył	swoje	roz ba wie nie.
–	Widzę,	że	świetnie	się	ba wisz	–	za uwa żyła	i	na bur muszyła	się.
Za skoczyła	go,	najwyraź niej	mia ła	 już	wpra wę	w	odczytywa niu	 ludz kich	re akcji

na	swoje	nie sza blonowe	za chowa nia.
–	Nie,	wca le	nie.
–	Przyszłam	poroz ma wiać	z	tobą	o	ka ba re cie.
Za pa dła	kłopotliwa	cisza.	Ka led	wpa trywał	się	w	nią.
–	Wiem,	że	 to	nie typowe	podejście,	ale	 stwier dziłam,	że	 je śli	uda	mi	 się	z	 tobą

spotkać,	to…
Ka led	skrzyżował	ra miona	na	pier si.
–	Poprzednio	le ża łaś	na	podłodze…



Gigi	przez	chwilę	roz wa ża ła,	czy	je śli	znów	padnie	plackiem	u	jego	stóp,	to	Ka led
poświę ci	jej	wię cej	uwa gi.
–	Dobrze	się	skła da,	że	mnie	za pa mię ta łeś	–	oświadczyła.	–	 Je stem	rzecz nikiem

ze społu.
–	Co	ty	powiesz?	–	Kita jew	zer knął	na	ze ga rek.
Już	tra cił	za inte re sowa nie	jej	osobą.	Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że	spor to-

we	ubra nie	Kita je wa	nie	musia ło	być	je dynie	wyra zem	lekce wa że nia	dla	pa ryskiej
ele gancji.
–	Wybie rasz	się	na	siłownię?	–	za pyta ła,	chwyta jąc	się	ostatniej	de ski	ra tunku.
–	Tak	–	odpowie dział,	prze cią ga jąc	głoski.	–	Chcesz	mi	pomóc?	–	Ob rzucił	jej	syl-

wetkę	oce nia ją cym	spojrze niem.
–	Cóż,	chyba	nie	je stem	odpowiednio	ubra na.
Za nim	jesz cze	skończyła	zda nie,	Kita jew	już	był	przy	drzwiach	wyjściowych.	Gigi

za rzuciła	ple cak	na	ra mię	i	ruszyła	za	nim.
–	Chodzi	o	to	–	sta ra ła	się	dotrzymać	mu	kroku	i	jednocze śnie	nie	zwra cać	na	sie -

bie	uwa gi	prze chodniów	–	że	mar twimy	się	o	swoje	sta nowiska	pra cy.	Wiem,	że	za -
wra cam	panu	głowę	i	może	mnie	pan	w	każ dej	chwili	spła wić,	ale…	Pomyśla łam,	że
gdyby	pan	się	zgodził,	poka żę	panu	kilka	rze czy…
–	Kilka	rze czy?	–	za pytał,	nie	za trzymując	się	ani	na	chwilę.	–	Co	dokładnie?
Ulotki	i	pre zenta cję,	oczywiście,	pomyśla ła.	Tylko	że	do	tego	potrze bowa ła	stołu,

a	Kita jew	cały	czas	pę dził	przed	sie bie.
–	Mnóstwo	 rze czy	 –	 ogłosiła	 z	 prze sadnym	 entuzja zmem	 i	 ude rzyła	 z	 impe tem

w	jego	ple cy.
Kita jew	za trzymał	się	na gle	i	odwrócił.	Pa trzył	na	nią	w	taki	sposób,	że	za pra gnę -

ła	za paść	się	pod	zie mię	albo	owinąć	grubym	kocem,	najle piej	ognioodpor nym.	Gigi
wstrzyma ła	oddech.
–	Możesz	mówić,	wysłucham	cię,	ale	tylko	je śli	za	mną	na dą żysz.
–	Na dą żę?
–	Dasz	radę	biec	w	tych	butach?
Gigi,	skonfundowa na,	zer knę ła	na	swoje	te nisówki.
–	Chyba	tak.
Podniosła	głowę,	ale	jego	już	nie	było.	Odda lał	się	truchtem	w	dół	ulicy	w	towa rzy-

stwie	dwóch	ochronia rzy	bie gną cych	po	obu	stronach	swe go	pra codawcy.	Znów	ru-
szyła	w	pościg.
–	Ale	ja	nie	chcę	bie gać.
Z	cięż kim	ple ca kiem	na	ra mie niu	nie	było	to	ła twe,	zwłasz cza	na	za tłoczonej	ulicy.

Ma newrując	 pomię dzy	 prze chodnia mi,	 wdepnę ła	 w	 ka łużę,	 pochla pa ła	 sobie
spodnie	błotem	i	le dwie	uniknę ła	zde rze nia	czołowe go	z	nobliwą	star szą	pa nią.	Mu-
sia ła	go	dogonić!	Na	rogu,	przy	skrzyżowa niu	z	Champs-Élysées,	pra wie	jej	się	uda -
ło.
–	Pa nie	Kita jew!	–	wrza snę ła.
Z	ulgą	za uwa żyła,	że	zwolnił.
–	Czy	mogła byś	ewentualnie	nie	wykrzykiwać	moje go	na zwiska	aż	tak	głośno?	–

za pytał,	kie dy	go	wresz cie	dogoniła.
–	Ja sne,	prze pra szam.



–	Więc	je steś	ze społową	aktywistką?	–	za ga ił.
–	Aktywistką?
–	Wczoraj	za stosowa łaś	cie ka wą	taktykę.
–	Taktykę?	–	Na dal	nie	bar dzo	rozumia ła.
–	Skok	ze	szczytu	akwa rium	–	wyja śnił.
Słucham?	Nie	do	wia ry!
–	Nie	spa dłam	z	akwa rium,	żeby	zwrócić	na	sie bie	uwa gę!
–	Ja sne…
–	Na prawdę!	Nie	je stem	idiotką,	nie	ryzykowa ła bym	uszkodze nia	krę gosłupa!
–	W	porządku.
Ewidentnie	jej	nie	wie rzył.	Nie	wytrzyma ła	i	wybuchnę ła:
–	Nie	potrze buję	robić	głupich	sztuczek,	żeby	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	męż czy-

zny!
Ruchem	 ręki	 powstrzymał	 ją	 przed	 wbie gnię ciem	 na	 przejście	 dla	 pie szych	 na

czer wonym	świe tle.
–	Dam	ci	radę.	Na stępnym	ra zem	nie	za ciskaj	mocno	powiek,	bo	wte dy	widać,	że

uda jesz,	poruszasz	gałka mi	ocznymi.
O	czym	on	mówił,	do	dia bła?!	Prze cież	pra wie	stra ciła	przytomność.	Mia ła	szczę -

ście,	że	obe szło	się	bez	wstrzą śnie nia	mózgu.
–	Poruszam	gałka mi?
–	I	nie	noś	ta kich	podkoszulków.	–	Zer knął	wymownie	na	jej	ubra nie.	–	Wykorzy-

staj	swoje	atuty.
Świa tło	zmie niło	się	i	znów	ruszył	przed	sie bie.	Gigi	sta ła	jak	za murowa na.	Dopie -

ro	po	chwili	ruszyła	z	miejsca	i	odzyska ła	mowę.
–	To	była	bar dzo	nie stosowna	uwa ga!	–	za woła ła	do	jego	odda la ją cych	się	ple ców.

Zda rza ło	 jej	się	 już	oczywiście	wysłuchiwać	gor szych	komenta rzy.	W	jej	za wodzie
trze ba	było	mieć	twar dą	skórę,	ale	je śli	Kita jew	zmusił	 ją	do	bie ga nia	za	sobą	po
mie ście,	to	mógł	przynajmniej	za chować	pozory	dobre go	wychowa nia.	Dopie ro	te -
raz	 poczuła,	 że	 pę che rze,	 których	 na ba wiła	 się	 poprzednie go	 wie czora,	 tańcząc
w	nowych	szpilkach,	popę ka ły.	Bola ło	okropnie.	Za ga piła	się,	potknę ła	i	pra wie	wpa -
dła	na	hydrant.	Prze klę te	mia sto!
–	Próbuję	ci	je dynie	przedsta wić	sta nowisko	ze społu	–	wysa pa ła,	gdy	znów	uda ło

jej	się	zrównać	z	bez litosnym	Rosja ninem.
–	W	ja kiej	spra wie?	Cze go	chcą?
Gigi	zer knę ła	na	nie go.	Nie wia rygodne,	na wet	się	nie	spocił!
–	Szansy,	żeby	się	wyka zać.	I	podwyż ki	–	wykrztusiła.
To	 drugie	 doda ła,	 bo	 uzna ła,	 że	 nie	ma	 nic	 do	 stra ce nia.	Mia ła	 też	 nie odpar tą

ochotę	powie dzieć:	„I	nie	musieć	świadczyć	usług	seksualnych	pra codawcy!”,	ale,
na	szczę ście,	się	powstrzyma ła.	Wola ła by	nie	wspominać	o	Solange,	 i	 to	nie	tylko
dla te go,	że	oba wia ła	się	re akcji	Kita je wa.	Szcze rze	mówiąc,	cała	sytuacja	wyda wa -
ła	jej	się	że nują ca.	Zresz tą	nie	mogła	wykluczyć,	że	Solange	kła ma ła.	Na	samą	myśl
o	ta kiej	moż liwości	zrobiło	jej	się	nie co	lżej	na	ser cu,	choć	nie	wie dzia ła	dla cze go.
Gigi	zer knę ła	na	umię śnione	ple cy	Kita je wa,	jego	silne	ra miona,	i	wyobra ziła	sobie,
jak	wyglą da ły	bez	koszulki…	Otrzą snę ła	się	gwałtownie.	Nie	powinna	pozwolić	so-
bie	na	ta kie	myśli!	Co	się	z	nią	dzia ło?!	Za trzyma ła	się	i	wzię ła	głę boki	oddech.	Go-



nie nie	za	nim	nie	mia ło	najmniejsze go	sensu,	wca le	nie	chciał	jej	wysłuchać,	za ba -
wiał	się	tylko	jej	kosz tem.	Nic	nowe go.	Zre zygnowa na,	przygar biona,	za sta na wia ła
się,	co	robić.
I	wte dy	Kita jew	za wrócił.	Sunął	w	jej	stronę	bez sze lestnie,	z	gra cją	dra pież nika

podą ża ją ce go	ku	swojej	ofie rze.	Gigi	poczuła	dziwne	ła skota nie	w	brzuchu.	Pa trzył
na	nią	tak,	jakby	na	ca łej	ulicy	nie	było	nikogo	inne go.	Głupia,	zbesz ta ła	się	w	my-
ślach,	je śli	nie	bę dziesz	uwa żać,	rosyjska	be stia	pożre	cię	żywcem.	Truchtał	te raz
wokół	niej,	za ta cza jąc	nie wielkie	kółka	i	skutecz nie	wytrą ca jąc	ją	z	równowa gi.
–	Co	zrobisz,	żeby	dostać	tę	podwyż kę?
–	Ja	tańczę	–	odpowie dzia ła	szyb ko,	ura żona.
–	Ja sne.	–	Mrugnął	do	niej	i	uśmiechnął	się	porozumie wawczo.	Znów	za czął	biec,

ale	bar dzo	powoli.	Chcąc,	nie	 chcąc,	 ruszyła	 za	nim.	Spoglą dał	na	nią	 co	 chwilę,
więc	uzna ła,	że	wresz cie	posta nowił	poświę cić	jej	trochę	uwa gi.
–	Ale	roz bie rasz	się?
–	Słucham?!
–	To	inte re suje	mnie	najbar dziej.	Za kła dam,	że	je śli	za proszę	cię	do	pokoju	hote -

lowe go,	mogę	liczyć	na	prywatny	pokaz?
Gigi	wpa dła	na	znak	drogowy.	W	ostatniej	chwili	uniknę ła	ude rze nia	głową	w	słup.
–	O	czym	ty	mówisz?!
–	Kobie ty	cią gle	skła da ją	mi	tego	typu	propozycje.	Twier dzisz,	że	je steś	inna?
–	Tak,	je stem!	Nie	przyszłam	do	cie bie	po…	to!
–	To,	czyli	seks,	mogę	mieć	w	każ dej	chwili.	Musisz	podbić	stawkę.
Gigi	pra wie	upa dła	 z	wra że nia.	Seks?	Prze cież	nie	proponowa ła	mu	seksu!	Po-

traktował	ją	jak	Solange!	Kita jew	biegł	da lej,	ale	ona	na wet	nie	drgnę ła.
–	Wca le	nie	mia łam	za mia ru	upra wiać	z	tobą	seksu!	–	wrza snę ła	za	nim.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Prze chodnie	 osłupie li,	 ale	 Gigi	 posta nowiła	 to	 zignorować.	 Bar dziej	 mar twił	 ją
fakt,	że	ten	okropny,	za rozumia ły	mizogin	uwa żał	ją	za	kobie tę,	która	za	podwyż kę
gotowa	była	oddać	pra codawcy…	wła sne	cia ło!	Kita jew	ponownie	za wrócił	i	zbliżał
się	do	niej	z	taką	miną,	że	gdyby	mia ła	choć	odrobinę	instynktu	sa moza chowawcze -
go,	ucie ka ła by	gdzie	pieprz	rośnie.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	warknął.
–	Mogła bym	za dać	ci	 to	 samo	pyta nie.	 –	Głos	 jej	 za drżał,	 ale	 tylko	odrobinę.	 –

W	taki	sposób	położyłeś	łapsko	na	L’Oise au	Bleu?	Za pę dziłeś	Ahme da	el	Hammoun-
da	w	kozi	róg	i	zmusiłeś,	żeby	dorzucił	do	wygra nej	także	nas?
–	Cie ka wa	koncepcja.	–	Kita jew	spojrzał	na	nią	bacz nie	spod	przymrużonych	po-

wiek.	–	Dobrze	go	znasz?
Nie	daj	się	sprowokować,	powta rza ła	sobie	w	duchu,	nie	pozwól,	żeby	odwrócił

kota	ogonem.	Podejrze wa ła,	że	spe cjalnie	zbliżył	się	do	niej	tak,	że	musia ła	za dzie -
rać	do	góry	głowę.	Cie pło	ema nują ce	z	jego	cia ła	obez władnia ło	ją.
–	Tym	cie kawsza,	że	sam	te atr	nie	przedsta wia	praktycz nie	żadnej	war tości.	Po-

winie nem	był	spe cjalnie	prze grać,	żeby	oszczę dzić	sobie	proble mów.
–	Czyż by?	Ja koś	nie	wyda je	mi	się,	pa nie	Kita jew,	żeby	potra fił	pan	prze grywać.	–

Jej	głos	za brzmiał	piskliwie,	a	nie	zja dliwie,	jak	za mie rza ła.	–	Wyglą da	pan	na	ta kie -
go,	który	za wsze	chce	wygrać	i	nie	przejmuje	się	ofia ra mi.	Tylko	że	my	nie	mamy
za mia ru	paść	ofia rą	pana	chorych	ambicji.
–	Na prawdę?	–	Przyglą dał	jej	się	z	na głym	za inte re sowa niem.	–	A	jak	chce	pani

temu	 za pobiec,	 panno	Va lente?	 –	 zwrócił	 się	 do	 niej	 po	 na zwisku,	 ewidentnie	 się
z	nią	prze koma rza jąc.
–	Będę	walczyć.
Ka led	o	mało	się	nie	uśmiechnął.
–	Śmia ło,	nie	krę puj	się,	wal!	–	Pomyślał	o	wszystkich	ludziach,	którzy	chętnie	wi-

dzie liby	go	pokona ne go	przez	re zolutne go	Dzwonecz ka.
–	Solange	De lon!	–	Gigi	spojrza ła	na	nie go	z	wyż szością.	Najwyraź niej	spodzie wa -

ła	się,	że	zrobi	na	nim	wra że nie.	Ka led	przyglą dał	jej	się	z	ka mienną	twa rzą.
–	Za prosiłeś	ją	na	drinka	po	przedsta wie niu	–	wyja śniła,	już	nie co	mniej	butnie.
Nic,	żadnej	re akcji.
Gigi	poczuła	się	nie swojo.	Czyż by	znów	popełniła	ja kiś	błąd?
Za uwa żyła	lekki	uśmie szek	wykrzywia ją cy	ką ciki	zmysłowych	ust	Ka le da.
–	To	nie stosowne	–	brnę ła	da lej.	–	Tancer ki	to	nie	rze czy,	które	moż na	sobie	kupić

jak	jedną	z	tych	pla stykowych	wież	Eiffla	sprze da wa nych	w	kioskach	przy	sta cjach
me tra.
–	Myślisz,	że	wła śnie	 tak	 traktuję	kobie ty?	–	za pytał	podejrza nie	 ła godnym	gło-

sem.	–	Czy	może	gdzieś	to	wyczyta łaś?
Gigi	za wa ha ła	się.	Prze cież	wszyscy	o	tym	czyta li!	Na jeźdź ca	z	Rosji,	plą drują cy



Pa ryż	niczym	King	Kong	ściska ją cy	w	ogromnym	łapsku	omdle wa ją cą	piękność.	Ki-
ta jew	na wet	pa sował	do	tej	roli,	pomyśla ła	i	pra wie	się	uśmiechnę ła.
–	Pewnie	powiesz,	że	to	nie prawda?
Kita jew	na dal	upar cie	milczał.
–	Oczywiście	wiem,	że	dziennika rze	czę sto	prze sa dza ją	–	przyzna ła	nie chętnie.
–	Być	może	–	skwitował	jej	re we la cje	zdawkowym	uśmie chem.
Gigi	poczer wie nia ła.	Z	jej	pla nu	profe sjonalnej	i	uprzejmej	pre zenta cji	nic	nie	zo-

sta ło.
–	Jak	już	mówiłem,	kobie ty	cały	czas	skła da ją	mi	nie dwuznacz ne	propozycje.
–	Cóż,	to	chyba	nie	twoja	wina,	że	je steś	piękny	–	mruknę ła.
Kie dy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 co	 powie dzia ła,	 za mknę ła	 na	 chwilę	 oczy.	 Weź	 się

w	garść,	skar ciła	się	w	myślach.	I,	do	licha,	nie	mów	mu,	że	jest	piękny!
–	Wyda je	mi	się,	że	to	ra czej	pie nią dze	potra fią	na mą cić	ludziom	w	głowach,	ale

je śli	chcesz	mnie	skomple mentować…	Tylko	„piękny”	to	dla	męż czyzny	ra czej	nie
brzmi	dobrze.	–	Uśmiechnął	się	le niwie.
–	Przystojny,	obiektywnie	pa trząc	–	pogrą ża ła	się	da lej.
–	Trochę	le piej,	ale	nie wie le.	Kontynuuj	–	za chę cił	ją.
Za rumie niła	się.
–	Nie	bę dzie my	chyba	te raz	roz ma wiać	o	twojej	urodzie	–	sapnę ła	zmie sza na.
–	Podobam	ci	się.
–	 Słucham?!	 Wca le	 nie!	 –	 za prote stowa ła	 z	 oburze niem.	 –	 Nie	 je steś	 na wet

w	moim	typie!
–	A	jaki	jest	twój	typ?
–	Wraż liwy,	troskliwy,	lubią cy	zwie rzę ta,	sza nują cy	swoją	matkę…
–	Gej?
Gigi	za krztusiła	się.
–	Te raz	za chowa łeś	się	jak	ste reotypowy	rosyjski	homofob!
Kita jew	spojrzał	na	nią	z	pobła ża niem	i	uśmiechnął	się.
–	Nie	je stem	homofobem.	A	ty	faktycz nie	chyba	nie	za mie rza łaś	pójść	ze	mną	do

łóż ka.
–	Nie?	–	za pyta ła	nie zbyt	mą drze.
–	Nie,	za mie rza łaś	za mę czyć	mnie	swoimi	wywoda mi,	aż	zgodzę	się	na	wszystko,

o	co	poprosisz.
Cóż,	wola ła	chyba,	żeby	uznał	ją	za	ma rudę	niż…	kobie tę	lekkich	obycza jów.	Ale

prze cież	nie	była	na pa stliwa…	prawda?
–	Prze pra szam,	 je śli	 ci	 się	na przykrzam,	ale	sam	ka za łeś	mi	za	sobą	bie gać	po

mie ście.
–	Powinnaś	popra cować	nad	swoim	gustem	–	stwier dził	z	sze rokim	uśmie chem.
Za miast	się	roz złościć,	poczuła	dziwne	cie pło	wokół	ser ca.	Mia ła	wielką	ochotę

też	się	uśmiechnąć.	Odruchowo	wycią gnę ła	rękę	i	musnę ła	jego	ra mię.
–	Może	za cznie my	od	nowa?	–	Za brzmia ło	to	sła bo,	ale	nic	inne go	nie	przyszło	jej

do	głowy.
Kita jew	nie	odpowie dział.	Już	mia ła	cofnąć	dłoń	spoczywa ją cą	na	jego	ra mie niu,

gdy	szyb ko	na krył	ją	swą	ręką	i	przytrzymał.	Spojrza ła	mu	w	oczy.	Chcia ła	za pytać,
co	on	wła ściwie	wypra wia,	kie dy	spadł	na	nich	grad	żwiru.



Gigi	odwróciła	się	gwałtownie	i	zoba czyła	ucie ka ją cych	wyrostków,	którzy	zdobyli
się	jesz cze	na	buńczucz ny	okrzyk:	„Zostaw	Pa ryż	w	spokoju,	bar ba rzyńco!”.
Wokół	za czę li	się	zbie rać	ludzie.	Ktoś	wycią gnął	te le fon,	żeby	zrobić	zdję cie.	Ja -

kiś	star szy	pan	za wołał:	„Londyn	już	wam	nie	wystar czy?!”.	Kita jew	sta nął	pomię -
dzy	Gigi	a	tłumkiem.	Czyż by	ją	osła niał?	Nigdy	w	życiu	ża den	męż czyzna	się	o	nią
nie	trosz czył…	A	ten	jej	prze cież	na wet	nie	lubił.	Zresz tą	sama	potra fiła	się	posta -
wić	 ludziom,	 którzy	 bez myślnie	 ata kowa li	 innych.	 „Żeby	 wystę pować	 na	 sce nie,
trze ba	 umieć	 sta wić	 czoła	 krytykom”.	Na wet	 je śli	 najsurowszym	 i	 nie spra wie dli-
wym	krytykiem	 jest	wła sny	 ojciec.	 Przypomnia ła	 sobie	wszystkie	 epite ty,	 którymi
ra czył	ją	przez	lata:	głupia,	pie gowa ta,	ruda,	chuda	i	nie zdar na.	Na uczyła	się	więc
robić	dobrą	minę	do	złej	gry	i	brnąć	na przód.	Są dząc	po	re akcji	Kita je wa,	stosował
tę	samą	me todę.	Ignorował	na pastników.	Ktoś	musiał	sta nąć	w	jego	obronie.	Gigi
nie	mogła	pozwolić,	by	publicz nie	go	zlinczowa no.	Wychyliła	się	zza	jego	sze rokich
ple ców	i	za woła ła:
–	A	wy	kim	je ste ście,	żeby	tak	traktować	ludzi,	których	na wet	nie	zna cie?!	Co	to,

sa mosąd?	Publicz ne	uka mie nowa nie?	Wstyd!
Ka led	odwrócił	się	i	przyglą dał	się	za cie trze wionej	Gigi	z	rosną cą	fa scyna cją.
–	Może	najpierw	się	prze kona cie,	co	zrobi	z	ka ba re tem,	a	potem	bę dzie cie	fe ro-

wać	wyroki?	Poza	tym,	gdybyście	raz	na	ja kiś	czas	kupili	bilet	i	przyszli	na	przed-
sta wie nie,	L’Oise au	Bleu	nie	wpa dłoby	w	ta ra pa ty!	Kim	je ste ście,	żeby	osą dzać	in-
nych?
Gigi	 sta ła	 na	 sze roko	 roz sta wionych	nogach,	 z	 rę koma	wspar tymi	na	biodrach,

z	 wysoko	 unie sioną	 głową	 –	 gniewna	 i	 nie ustra szona.	 A	 jednocze śnie	 bez bronna
i	 osa motniona	w	 swojej	walce	 z	wia tra ka mi.	Miał	 ochotę	nią	potrzą snąć.	Albo	 ją
przytulić…	Dla cze go	przejmowa ła	się	opinia mi	przypadkowych	prze chodniów?
–	A	pani	kim	jest?	–	Star szy	pan	machnął	la ską	w	jej	kie runku.
Gigi	na bra ła	powie trza,	wyprostowa ła	się	dumnie,	jakby	sta ła	na	sce nie,	i	otwo-

rzyła	usta,	ale	za nim	zdoła ła	cokolwiek	powie dzieć,	Kita jew	zła pał	ją	za	rękę	i	rzu-
cił	coś	opryskliwie	po	rosyjsku.
Za czął	ją	cią gnąć	siłą	za	sobą	w	kie runku	hote lu.
–	Gigi	Va lente!	–	krzyknę ła	przez	ra mię.	–	Tańczę	w	L’Oise au	Bleu,	najlepszym	ka -

ba re cie	w	mie ście!
Ka led	szarpnął	ją	mocno	za	rękę,	ale	za par ła	się	mocno	w	miejscu.
–	Hej,	co	ty	wypra wiasz?	–	warknę ła	na	nie go.
–	Ja?	A	ty?
–	Sta ram	się	promować	ka ba ret.
Kita jew	prze klął	pa skudnie.	Po	angielsku.	Wokół	nich	za roiło	się	od	 ludzi	robią -

cych	im	pospiesz nie	zdję cia	apa ra ta mi	te le fonicz nymi.
–	Nie	odwra caj	się	i	nie	odzywaj	–	syknął.
–	Ja sne	–	odpowie dzia ła	pokor nie,	na gle	prze stra szona	burzą,	jaką	wywoła ła,	i	ze -

stre sowa na	faktem,	że…	Rosja nin	trzymał	ją	za	rękę.
–	Nie	wie rzę,	że	poda łaś	im	swoje	na zwisko,	po	prostu	nie	wie rzę.	–	Spiorunował

ją	wzrokiem.
–	Dla cze go?	–	Spojrza ła	na	nie go	nie przytomnie,	na dal	myśląc	o	 ich	sple cionych

dłoniach.	W	końcu	jednak	dotar ło	do	niej,	co	zrobiła.



–	Kur czę!
Spojrzał	na	nią	wymownie.
–	Chyba	nie	myślisz,	że	zrobiłam	to	na umyślnie?
–	Nie,	Gigi	–	odparł	ze	sła bo	skrywa ną	iryta cją.	–	Myślę,	że	zrobiłaś	to	tak	samo,

jak	wszystko	inne	–	bez	za sta nowie nia.
Gigi	opuściła	na	chwilę	głowę.
–	Dla cze go	ludzie	za chowują	się	tak	okropnie?	–	bąknę ła.
Gigi	 skuliła	 się,	a	Ka led	ob jął	 ją	 troskliwie	ra mie niem	 i	osłonił	wła snym	cia łem.

Oszołomiona	za pa chem	jego	wody	kolońskiej,	stra ciła	poczucie	rze czywistości.	Za -
mie sza nie	 ucichło	 tak	 samo	 nie spodzie wa nie,	 jak	 wybuchło.	 Rosyjskim	 ochronia -
rzom	uda ło	 się	wystra szyć	 ga piów,	 którzy	 roz pierz chli	 się,	 pomrukując	 gniewnie.
Mimo	to	Kita jew	nie	zwolnił	uścisku.	Sta li	wtule ni	w	sie bie.
–	Powinniśmy	stąd	iść	–	mruknął	Ka led,	ale	na wet	nie	drgnął.
Ich	cia ła	wpa sowa ły	się	w	sie bie	bez	wysiłku,	niczym	dwa	ka wałki	tej	sa mej	ukła -

danki.	Gigi	czuła,	jak	robi	jej	się	gorą co.	Mia ła	na dzie ję,	że	dzię ki	ma rynar ce	Ka led
nie	za uwa ży,	że	jej	sutki	stwardnia ły	z	podnie ce nia…	Chociaż,	stwier dziła	z	sa tys-
fakcją,	jego	cia ło	także	nie	pozosta ło	obojętne	na	ich	na głą	bliskość.	Tłuma czyła	so-
bie,	że	jego	re akcja	mogła	wynikać	ze	zwykłej	fizjologii,	ale	jej	niska	sa mooce na	po-
pra wiła	się	zna czą co.	Nie	była	więc	jednak	je dynie	ma rudną	nudzia rą…
Uniosła	głowę	 i	na potka ła	 jego	wzrok.	 Ich	 twa rze	dzie liły	 za le dwie	centyme try,

widzia ła	złote	plamki	na	ciemnych	tę czówkach	jego	oczu.	Zajrza ła	w	głąb	jego	du-
szy,	ma jąc	na dzie ję,	że	ujrzy	człowie ka	wystar cza ją co	wraż liwe go,	by	zrozumiał,	że
nie	powinien	nisz czyć	jej	świa ta.	Zorientowa ła	się	jednak,	że	on	także	za glą da	bacz -
nie	w	jej	oczy	i	być	może	widzi	wię cej,	niż	chcia ła by	mu	wyja wić.	Odwróciła	wzrok
i	odsunę ła	się.	Nie	prote stował,	ale	nie spodzie wa nie	wziął	ją	znów	za	rękę.	Próbo-
wa ła	wyrwać	 dłoń,	 czując,	 że	 ten	 intymny	 gest	 tylko	 na mą ci	 jej	 jesz cze	 bar dziej
w	głowie.	Nie	puścił	jej	jednak,	tylko	pocią gnął	za	sobą.
–	Co	robisz?
–	Idę	–	burknął.
Ale	dokąd?!	I	dla cze go	cią gnął	ją	za	sobą?
Ka led	wyjął	z	kie sze ni	te le fon	i	odbył	krótką,	gwałtowną	roz mowę	po	rosyjsku.
–	Przez	twój	nie wypa rzony	ję zyk	bę dzie my	za	chwilę	atrakcją	dnia	na	wszystkich

por ta lach	plotkar skich	–	poinfor mował	ją	sucho.
Kie dy	dotar ło	 do	 niej,	 jak	 bar dzo	wszystko	 schrza niła,	 za chcia ło	 jej	 się	 pła kać.

Na gle	wokół	nich	za roiło	się	od	ubra nych	w	gar nitury	potęż nych	męż czyzn.	Kita jew
znów	ob jął	ją	ra mie niem	i	wyja śnił:
–	To	ochrona.
Otocze ni	murem	umię śnionych	ochronia rzy	prze mie ścili	 się	błyska wicz nie	do	 li-

muzyny	 z	 przyciemnia nymi	 szyba mi.	 Ka led	 bez	 ce re gie li	 we pchnął	 ją	 do	 środka.
Usiadł	obok	niej	i	westchnął.
–	Kupiłem	trochę	nie ruchomości	na	południu	Francji,	mam	udzia ły	w	kilku	holdin-

gach	ope rują cych	w	Pa ryżu,	ale	uwierz	mi,	nie	pla nuję	podboju	stolicy	tego	piękne -
go	kra ju.	Nie spodzie wa na	wygra na	w	kar ty	 spra wiła,	 że	całe	mia sto	ob róciło	 się
prze ciwko	mnie.
Spojrzał	na	nią	smutno.



–	Powinnaś	chyba	wie dzieć,	że	spotka nie	z	Solange	De lon	wymyślili	moi	spe ce	od
PR-u.	Wykombinowa li,	że	zdję cie	z	jedną	z	tance rek	i	braćmi	Danton	zła godzi	nie co
opinie	na	mój	te mat.
Nie	wie dzieć	cze mu,	ser ce	Gigi	wypełniła	ra dość.
–	Aha	–	bąknę ła.
Za milkli.	Cie ka wa	była,	czy	oboje	za sta na wia ją	się	nad	tym	sa mym.	Dla cze go	ka -

zał	jej	za	sobą	bie gać	po	mie ście,	skoro	nie	chciał	ścią gać	na	sie bie	uwa gi	me diów?
–	Dokąd	je dzie my?	–	spyta ła	nie śmia ło.
–	Do	moje go	hote lu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Prze pra szam	za	to	całe	za mie sza nie,	źle	cię	oce niłam.	–	Gigi	była	tak	za kłopota -
na,	że	z	trudem	uda ło	jej	się	odpiąć	pasy,	żeby	wysiąść	z	limuzyny.
Ka led	pokiwał	głową.	On	także	się	pomylił	–	nie	doce nił	che mii,	która	się	pomię -

dzy	nimi	poja wiła.	Za nosiło	się	na	komplika cje…
Na	szczę ście	przy	tylnym	wejściu	do	hote lu	Pla za	Athénée	nie	dostrzegł	żadnych

podejrza nych	ga piów.	Je śli	za chowa ją	się	dyskretnie,	uda	im	się	dostać	na	górę	bez
wzbudza nia	kolejnej	sensa cji.	Za uwa żył,	że	Gigi	ocią ga ła	się,	najwyraź niej	nie	mia ła
ochoty	wchodzić	do	środka.	Położył	dłoń	na	jej	ple cach.
–	Nie	za trzymuj	się.
Już	we wnątrz,	pośrodku	za tłoczone go	 lob by	Gigi	posta nowiła	na gle…	uklęknąć.

Pra wie	się	przez	nią	prze wrócił.
–	Co	ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?!
Odgar nę ła	z	oczu	nie sfor ne	rude	kosmyki	i	rzuciła	mu	spa nikowa ne	spojrze nie.
–	Nic,	możesz	mnie	już	tutaj	zosta wić,	sama	wrócę	do	domu.
Miał	już	dość.	Za czął	roz wa żać	prze rzuce nie	sobie	Gigi	przez	ra mię	i	za nie sie nie

jej	siłą	do	apar ta mentu,	gdzie	grzecz nie	pocze ka,	aż	on	na ra dzi	się	z	prawnika mi,
co	robić.	Tylko	czy	mógł	sobie	pozwolić	na	kolejną	sce nę?	Mógłby	też	za nieść	 ją
wprost	do	sypialni	i	ze drzeć	z	jej	ślicz ne go	tyłecz ka	te	ob cisłe	dżinsy…	Jego	wzrok
ze ślizgnął	się	z	pupy	Gigi	na	 jej	stopę,	przy	której	coś	majstrowa ła.	Za uwa żył,	że
zsunę ła	but	z	pię ty.	Krew?
Gigi	zorientowa ła	się,	że	jej	nowy	szef	ukucnął	tuż	przy	niej	i	za czął	roz sz nurowy-

wać	jej	but.
–	Co	robisz?!	–	żachnę ła	się,	ale	on	już	zdjął	but	z	jej	obola łej	stopy	i	za brał	się	za

skar petkę.
–	Hej,	nie,	prze stań!	–	Wyrwa ła	mu	się	i	prze wróciła	się	na	podłogę.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	znów	uda ło	jej	się	ścią gnąć	na	sie bie	uwa gę	ludzi.	Spo-

glą da li	z	za cie ka wie niem	na	le żą cą	na	podłodze	dziewczynę	w	jednym	bucie.	Tym
ra zem	nie	za mie rza ła	brać	winy	na	sie bie.	To	on	dobie rał	się	do	jej	stóp!	Stóp,	któ-
rych	nie	oglą dał	nikt,	pod	żadnym	pozorem,	na wet	Lulu!
–	Dziewczyno,	prze cież	nic	ci	nie	zrobię	–	jęknął.
–	Wiem!
Wyprostował	się	 i	z	mie sza niną	roz ba wie nia	 i	współczucia	pa trzył,	 jak	Gigi	nie -

zdar nie	podnosi	 się	 z	 podłogi,	 z	 jednym	butem	w	dłoni.	 Próbowa ła	we pchnąć	na -
puchnię tą	stopę	z	powrotem	do	buta,	ale	ból	oka zał	się	zbyt	dotkliwy.	Sta ła	więc	na
jednej	nodze	i	z	godnością	znosiła	spojrze nia	hote lowych	gości.
–	Po	porostu	nie	zbliżaj	się	do	mnie	i	tyle!
Kuśtyka jąc,	ruszyła	w	stronę	drzwi.	Zdoła ła	zrobić	za le dwie	kilka	kroków,	za nim

silna	dłoń	zła pa ła	ją	za	łokieć.
–	Windy	są	w	tę	stronę.



Ob rócił	ją	w	prze ciwnym	kie runku.
–	Wyjście	 jest	 tam	 –	 za prote stowa ła.	Wła ściwie	nie	wie dzia ła,	 dla cze go	 tak	 się

uparł,	żeby	prze dłużać	jej	agonię.
–	Pa nie	Kita jew,	to	chyba	kiepski	pomysł…
–	Pewnie	masz	ra cję.	Myśla łem,	że	je ste śmy	już	po	imie niu?
Prze sunął	dłoń	z	jej	łokcia	na	kark.	Prze sta ła	się	wyrywać.
–	Czy	te	zdję cia	na prawdę	uka żą	się	w	inter ne cie?	–	za pyta ła	zduszonym	głosem

kie dy	wsie dli	do	windy.
–	Nie wątpliwie.
Gigi	za uwa żyła,	że	przez	cały	ten	czas	Ka led	nie	za brał	ręki	z	jej	kar ku.	Powinna

mu	powie dzieć,	żeby	trzymał	łapy	przy	sobie,	ale	nie	potra fiła	się	do	tego	zmusić.
Bra kowa ło	jej	silnej	woli.
–	Myślisz,	że	te	zdję cia	będą…	–	za wa ha ła	się.	–	Myślisz,	że	będą	opa trzone	zło-

śliwymi	komenta rza mi?
–	Moż liwe.
Próbowa ła	 ukryć	 swoje	 zre zygnowa nie.	 Poczuła,	 jak	 dłoń	 Ka le da	 ze ślizguje	 się

z	jej	kar ku	na	ta lię.
–	O	której	dzisiaj	wystę puje cie?	–	za pytał.
–	O	ósmej.
Czyż by	za mie rzał	przyjść?	Na strój	od	razu	jej	się	popra wił.	Spojrza ła	na	przystoj-

ną	twarz	Rosja nina.	Może	jednak	uda ło	jej	się	do	nie go	dotrzeć?
–	Do	tej	pory	wszyscy	w	Pa ryżu	obejrzą	już	na sze	zdję cia.
–	Och…
Na dzie ja	prysła	jak	bańka	mydla na.
–	Wła śnie.
Winda	za trzyma ła	się.	Kie dy	drzwi	się	otworzyły	Ka led	ob jął	 ją	mocniej	w	ta lii,

pochylił	się	i	wsunął	drugą	rękę	pod	jej	uda…
Co	on	wypra wia?!
Za nim	 zdą żyła	 za prote stować,	 uniósł	 ją	 do	góry.	Chcąc	nie	 chcąc,	 ob ję ła	 go	 za

szyję.
–	Co	robisz?	–	za pyta ła.
–	Trosz czę	się	o	cie bie.
Gigi	otworzyła	usta,	po	czym	znowu	je	za mknę ła.	Mia ła	dwa dzie ścia	pięć	lat	i	od-

kąd	pa mię ta ła,	za wsze	sama	się	o	sie bie	trosz czyła.	Nigdy	nie	 liczyła	na	żadne go
męż czyznę.	Musia ła	przyznać,	że	pomysł,	by	pozwolić	się	porwać	w	ra miona	silne -
mu	przystojnia kowi	wydał	jej	się	kuszą cy…
Ponie waż	szedł	dosyć	szyb ko,	musia ła	przytulić	się	mocniej	do	sze rokie go	tor su…

Oczywiście,	tylko	ze	wzglę du	na	wła sne	bez pie czeństwo.
–	Na prawdę	nie	musisz…	–	powie dzia ła	bez	prze kona nia.
–	Wiem.
Jesz cze	kilka	kroków	i	zna leź li	się	w	apar ta mencie	tak	wystawnie	urzą dzonym,	że

Gigi	onie mia ła	z	za chwytu.
–	Ładnie	tu	–	bąknę ła,	gdy	już	się	otrzą snę ła.
–	Nie	w	moim	guście	–	odpowie dział	krótko	Ka led.
Prze szedł	 przez	 sa lon	 i	 za niósł	 Gigi	 prosto	 do	 sypialni,	 gdzie	 na	 środku	 sta ło



ogromne	łóż ko.	Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	może	jednak	pomylił	ją	z	Solange…
Choć	twier dził,	że	z	Solange	do	nicze go	nie	doszło,	ale	jesz cze	nie	zde cydowa ła,	czy
mu	wie rzy.	Ona,	w	każ dym	ra zie,	nie	za ba wia ła	się	w	łóż ku	z	ob cymi	męż czyzna mi.
–	Na	tym	łóż ku	zmie ściłoby	się	z	dzie sięć	osób	–	za uwa żyła	z	ner wowym	ożywie -

niem.
Ka led	nie	za re agował.
–	Pewnie	na wet	cały	nasz	ze spół	–	doda ła	bez	na mysłu.
Spojrzał	na	nią,	jakby	postra da ła	zmysły.	Zorientowa ła	się,	że	faktycz nie	ją	ponio-

sło.
–	Tak	tylko	mówię,	nie	wyobra żaj	sobie…
–	Cze go?
Gigi	 sapnę ła	 gniewnie.	 Mógłby	 prze stać	 wpra wiać	 ją	 w	 ner wowy	 dygot	 tym

mrocz nym	 spojrze niem	 i	 pobłaż liwym	uśmie chem	błą ka ją cym	 się	 po	 jego	 zmysło-
wych	ustach…
–	Zresz tą	i	tak	by	się	od	razu	za czę ły	kłócić	i	okła dać	jedna	drugą	podusz ka mi	–

za śmia ła	się	ner wowo.	O	rany,	co	ja	wyga duję?!
Ka led	par sknął	i	za niósł	ją	do	ła zienki.	A	więc	zde cydowa nie	nie	pomylił	jej	z	So-

lange,	chyba	za	wie le	sobie	wyobra ża ła.	Kita jew	posa dził	Gigi	na	toa letce.	Zer knę ła
ukradkiem	w	lustro	i	zrozumia ła,	że	w	jej	obecnym	sta nie	nikt	nie	mógł	jej	uznać	za
godną	pożą da nia.	Wyglą da ła	okropnie:	spocona,	czer wona	na	twa rzy,	roz czochra -
na.	Na tomiast	Ka led	pre zentował	się	nie ska zitelnie.	Tylko	dla cze go	za miast	nią,	za -
jął	się	na pełnia niem	umywalki	wodą?	Na gle	ujął	jej	stopy	w	dłonie.
–	O	nie!	Wystar czy!	Sama	się	tym	zajmę.	Nie	ma	cze go	oglą dać	–	za prote stowa ła

i	wcze piła	palce	w	jego	twar de	jak	stal	przedra miona.
–	O	co	ci	chodzi?	Prze cież	to	tylko	stopy.
Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	mówiąc	 to,	prze ślizgnął	 się	wzrokiem	po	 jej	pier siach.	Od

razu	ze lektryzowa ło	 ją	podnie ce nie.	Nie dobrze,	prze ra ziła	 się.	Bra kowa ło	 jej	do-
świadcze nia	z	męż czyzna mi,	a	przy	ta kim	jak	Ka led	nie	mia ła	najmniejszych	szans.
Za ję ta	swymi	oba wa mi	nie	zorientowa ła	się,	że	za czął	jej	ścią gać	skar petki.	Kie dy
ob na żył	 popę ka ne	 pię ty	wyrwa ła	mu	 stopy	 z	 rąk	 i	 podkuliła	 je	 pod	 sie bie.	 Ka led
mruknął	coś	do	sie bie	po	rosyjsku	i	popa trzył	na	nią,	jakby	była	źródłem	wszystkich
jego	proble mów.	Nie	dba ła	o	to.	Je śli	mia ła by	wska zać	najbrzydszą	część	swoje go
cia ła,	byłyby	to	wła śnie	stopy.	Pra wie	dwa dzie ścia	lat	tańca	odbiło	na	nich	nie usu-
walne	 piętno:	 znie kształce nia	 i	 blizny	 zdra dza ły	 wie le	 o	 jej	 prze szłości.	 Nic	 nie
przyszło	jej	ła two,	za	wszystko	za pła ciła	wysoką	cenę.
–	W	czym	problem?	–	znie cier pliwił	się.
–	W	niczym	–	burknę ła.	–	Sama	się	tym	zajmę.
Spojrzał	na	nią	z	powątpie wa niem.
–	Nie	prosiłam,	że byś	mnie	tu	przynosił.	Nie	musisz	poświę cać	mi	tyle	uwa gi.
Za czę ła	się	wier cić,	mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	zejść	z	toa letki,	ale	potęż ne	ra -

miona	Ka le da	blokowa ły	jej	ruchy.	Za miast	się	odsunąć,	utkwił	wzrok	w	okolicy	jej
brzucha.	Spojrza ła	w	dół	–	podkoszulek	podwinął	się,	odsła nia jąc	jej	brzuch	i	prze -
kłuty	 pę pek.	 Za nim	 zdą żyła	 popra wić	 bluz kę,	 Kita jew	 musnął	 kolczyk	 szorstkim
kciukiem,	wpra wia jąc	w	ruch	ma lutki	srebr ny	dzwone czek.
–	To	dzwone czek	–	wyja śniła	i	poczer wie nia ła.	Prze cież	nie	był	śle py!



Znów	prze sunął	palcem	po	jej	pępku,	powoli	i	de likatnie.	Czy	tak	wła śnie	za cho-
wywał	się	w	bar dziej	 intymnych	sytuacjach?	Gigi	przygryzła	war gę	i	spojrza ła	mu
w	oczy.	Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Za sta na wia łem	się,	co	to	za	dźwięk	–	przyznał.
Mówił	te raz	z	wyraź nym	akcentem.	Gigi	oddycha ła	płytko,	czuła	pulsowa nie	po-

mię dzy	noga mi.	Je śli	mnie	te raz	znowu	dotknie,	eksploduję,	pomyśla ła	w	popłochu.
Dopie ro	te raz	za uwa żyła,	że	sie dzia ła	z	roz chylonymi	noga mi,	w	pozycji,	którą	Lulu
z	pewnością	uzna ła by	za	nie przyzwoitą.	Gigi	chętnie	podcią gnę ła by	kola na	do	klatki
pier siowej	 i	ob ję ła	 je	ra miona mi,	ale	w	tej	chwili	pomię dzy	 jej	noga mi	stał	Ka led.
Rzuciła	mu	wymowne	spojrze nie.	Po	kilku	se kundach	wa ha nia,	odsunął	się	odrobi-
nę,	ale	nie	za brał	rąk	wspar tych	na	toa letce	po	bokach	jej	bioder.	Uwię ził	ją?	Czy
podrywał?	Nie moż liwe!	Czuła	pulsowa nie	krwi	w	żyłach	–	stał	blisko,	pachniał	znie -
wa la ją co…	Nie	była	w	sta nie	na wet	mrugnąć,	hipnotyzował	ją	spojrze niem.	Muszę
się	ja koś	stąd	wydostać,	jęknę ła	w	duchu.	A	on	wciąż	się	uśmie chał!
–	Co	jest	nie	tak	z	twoimi	stopa mi?	–	za pytał,	tym	ra zem	ła godnie,	tonem	obie cu-

ją cym	roz wią za nie	wszystkich	jej	proble mów.
–	Nic	–	odpowie dzia ła	za chrypnię tym	głosem.
–	Dzwonecz ku…
Spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.
–	Jako	dziecko	uwielbia łem	czytać	o	przygodach	Piotrusia	Pana,	a	moją	ulubioną

posta cią	była	Dzwone czek,	mała	łobuzia ra.

Gigi	zmrużyła	nie ufnie	oczy.	Ka led	pra wie	roze śmiał	się	w	głos,	kie dy	zdał	sobie
spra wę,	że	wła śnie	porównał	ją	do	wróż ki	z	bajki!	Musiał	osza leć,	zwłasz cza	że	nie -
świa domie	znów	dotknął	 jej	pępka,	a	potem	musnął	palca mi	gładką	skórę	poniżej
srebr ne go	 dzwonecz ka.	 Gdyby	 pozwolił	 dłoni	 powę drować	 kilka	 centyme trów
w	dół,	mógłby	roz piąć	 jej	dżinsy.	Jesz cze	kilka	centyme trów	niżej	 i	wie działby	do-
kładnie,	co	mia ła	na	sobie	pod	tymi	kuszą co	ob cisłymi	spodnia mi.	Jesz cze	parę	cen-
tyme trów	i…	słodka	nir wa na.
–	Prze stań	–	wychrypia ła.
Mia ła	ra cję,	powinien	na tychmiast	prze stać.	Wziął	głę boki	oddech.
–	To	co	z	tymi	stopa mi?	–	Bez	cze ka nia	na	odpowiedź	ujął	jej	stopy	w	dłonie.
Tym	ra zem	nie	wyrywa ła	się.	Za cisnę ła	powie ki,	 jakby	cze kał	ją	bole sny	za bieg

u	dentysty.	Roz ba wiłoby	go	to,	gdyby	nie	podnie ce nie,	tak	silne,	że	aż	bole sne.	Bar -
dzo	ostroż nie	zdjął	skar petki	ze	stóp	Gigi	i	wyrzucił	je	do	stoją ce go	nie opodal	ko-
sza.	 Widok	 jej	 pokie re szowa nych	 stóp	 wstrzą snął	 nim.	 Spodzie wał	 się,	 że	 będą
znie kształcone,	powykrę ca ne	la ta mi	ćwiczeń,	ale	blizn	nie	umiał	sobie	w	ża den	spo-
sób	wytłuma czyć.	De likatnie	prze sunął	kciukiem	po	gruzełkowa tych	prę gach.	Dora -
sta jąc	w	górach,	na uczył	się	skła dać	poła ma ne	skrzydła	pta ków.	Ojczym	na uczył	go
też,	jak	na	te	same	pta ki	polować,	oczywiście	za nim	wszystko	się	popsuło,	za nim	za -
czął	przypominać	z	wyglą du	swe go	prawdziwe go	ojca.	Otulił	dłońmi	pora nione	sto-
py.	Gigi	jęknę ła	ża łośnie.	Wie dział,	co	czuje.	Świetnie	rozumiał	jej	wstyd.	I	strach.
Wie dział,	jak	mógł	być	nisz czą cy,	je śli	się	go	nie	pozbyło.
–	Spokojnie.
Na dal	 za ciska ła	mocno	powie ki,	 jakby	dzię ki	 temu	mogła	 się	 stać	nie widzialna.



Na	szczę ście	potra fił	pomóc	jej	za pomnieć	o	bólu	i	upokorze niu.	Ujął	w	obie	dłonie
jedną	z	jej	stóp	i,	uwa ża jąc	na	pę che rze,	za czął	powoli,	ale	głę boko	ma sować	zgru-
bie nie	spię tych	mię śni	na	śródstopiu.	Tym	ra zem	Gigi	jęknę ła	z	ulgą.	Otworzyła	też
sze roko	swe	bła watkowe	oczy.	Z	sa tysfakcją	odnotował,	że	uda ło	mu	się	ją	za sko-
czyć.	 Zła godnia ła	 pod	 wpływem	 dotyku	 jego	 dłoni.	 Wyglą da ła	 jak	 piękne,	 dzikie
stworze nie	schwyta ne	przez	myśliwe go.	Na	szczę ście	Ka led	potra fił	ob chodzić	się
z	ta kimi	stworze nia mi…



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Przyjemnie?
–	Nie…	–	Jęknę ła	znów	z	wyraź ną	ulgą.
Ka led	uśmiechnął	się	pod	nosem	i	nie	prze sta wał	ugnia tać	obola łych	stóp.	Gigi	od-

chyliła	głowę	do	tyłu	i	roz luź niła	się	wresz cie.	Jęknę ła	ponownie,	prze cią gle	i	gło-
śno,	jakby	za pomnia ła,	gdzie	i	z	kim	się	znajduje.	Mógłby	się	za łożyć,	że	nie	zda wa -
ła	sobie	spra wy,	że	wyda ła	z	sie bie	dźwięk,	który	wpra wił	całe	jego	cia ło	w	roz kosz -
ne	drże nie.
–	A	te raz?	–	spytał	ponownie.	Gigi	mruknę ła	na	potwier dze nie.
Przyjemnie,	pomyślał,	aż	za nadto.	Tak	bar dzo,	że	za	chwilę	mógł	stra cić	nad	sobą

pa nowa nie.
–	Te raz	może	szczypać	–	ostrzegł	ją.
Za nurzył	jej	stopy	w	wodzie	wypełnia ją cej	umywalkę.	Gigi	syknę ła	cicho,	a	potem

otworzyła	 oczy.	 Spojrza ła	 na	 Ka le da	 nie śmia ło,	 szuka jąc	 na	 jego	 twa rzy	 oznak
obrzydze nia,	których,	ku	swe mu	za skocze niu,	nie	dostrze gła.	Szyb ko	i	zręcz nie	ob -
mył	 jej	 stopy	 z	 za schnię tej	 krwi,	 wypuścił	 wodę	 z	 umywalki	 i	 owinął	 jej	 stopy
w	miękki	ręcz nik.	Za chowywał	się	tak	zwyczajnie,	że	pra wie	prze sta ła	się	wstydzić.
–	Dzię kuję	–	bąknę ła.
Nie	przywykła,	by	ktoś	się	o	nią	trosz czył,	a	fakt,	że	temu	twar de mu,	onie śmie la -

ją ce mu	męż czyź nie	przychodziło	to	tak	na turalnie,	zdumie wał	ją.	Miał	wielkie	silne
dłonie,	którymi	potra fił	ope rować	de likatnie	 i	z	wpra wą.	Na tychmiast	przyszły	 jej
na	myśl	inne	czę ści	jej	cia ła,	którymi	mógłby	się	za jąć…
–	Za bawna	je steś	–	odpowie dział	la konicz nie.
Na tychmiast	oprzytomnia ła.	Słysza ła	to	już	wcze śniej	nie raz:	„Gigi	klaun”,	w	ten

sposób	jej	ojciec	kwitował	wszystkie	wpadki	swojej	nie zdar nej,	roz trze pa nej	cór ki,
roz pacz liwie	próbują cej	zyskać	jego	aproba tę.
–	Za bawna	czy	śmiesz na?	–	za pyta ła	ze	ściśnię tym	ser cem.
Spojrzał	 na	 nią,	 jakby	 powie dzia ła	 coś	 dziwne go.	 Zajrza ła	w	 jego	 ciemne	 oczy

i	poczuła	przyjemny	dreszcz.
–	Za bawna	i	seksowna	–	odpowie dział	i	wzruszył	ra miona mi,	jakby	to	było	oczywi-

ste.	Odłożył	ręcz nik	na	bok.
Seksowna?	Ona?	Gigi	próbowa ła	zde cydować,	czy	mu	uwie rzyć,	podczas	gdy	Ka -

led	się gnął	po	aptecz kę.
–	Nie	wyglą da ją	zbyt	este tycz nie	–	wykrztusiła,	wska zując	głową	swe	nie szczę sne

stopy.
–	Stopy	tancer ki	–	odpowie dział	i	wzruszył	lekko	ra miona mi.	Ob mywał	rany,	jakby

widok	zma sa krowa nych	kończyn	nie	robił	na	nim	żadne go	wra że nia.
–	Inne	dziewczyny	z	ka ba re tu	nie	mają	aż	ta kich	blizn.
Prze rwał	opa trywa nie	ran	i	spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Kie dy	byłam	na stolatką	wystę powa łam	w	nume rze	akroba tycz nym,	gdzie	musia -



łam	wspinać	się	po	linach.	Ojciec	twier dził,	że	z	cza sem	blizny	znikną,	ale	tak	się
nie	sta ło.
–	Twój	ojciec?
–	Był	dyrektorem	cyr ku	Va lente’s	Inter na tional	–	wyja śniła	z	dumą.	–	Rodzina	Va -

lente	prowa dziła	ten	cyrk	od	stu	lat,	do	cza su	bankructwa.	–	Gigi	opuściła	głowę	na
wspomnie nie	ojca,	który	zdołał	doprowa dzić	do	upadku	instytucję	z	tak	długą	tra dy-
cją.
–	Wystę powa łaś	jako	akrobatka?
Pokiwa ła	ener gicz nie	głową.
–	Ale	ra czej	mier na.	Cóż,	przynajmniej	wyle czyłam	się	z	lęku	wysokości.
Nie	mia ła	cza su	uża lać	się	nad	sobą,	wisząc	kilka	me trów	nad	zie mią	i	wysłuchu-

jąc	wrza sków	ojca	besz ta ją ce go	ją	przy	wszystkich	za	opóź nia nie	próby.
–	To	zbrodnia.	–	Ka led	musnął	palcem	wypukłą	bliznę	na	jej	stopie.	–	Jaki	ojciec

na ra żałby	swą	cór kę	na	podob ne	cier pie nie?
Gigi	czuła,	jak	jej	puls	przyspie sza,	a	pod	powie ka mi	zbie ra ją	się	pa lą ce	łzy.
–	Nie	osą dzaj	go,	nie	 rozumiesz,	na	czym	pole ga	 ten	za wód.	To	cięż ki	ka wa łek

chle ba,	 trze ba	 się	 har tować	od	najmłodszych	 lat.	Ból	 sta nowi	nie roze rwalny	 ele -
ment	pra cy	w	cyr ku.	–	W	 jej	głosie	pobrzmie wa ło	echo	słów	powta rza nych	przez
ojca	za wsze,	gdy	zda rzyło	jej	się	poskar żyć.
–	To	dla cze go	się	wstydzisz?
–	Ja…	–	Za wa ha ła	się.
Wpa trywa ła	się	w	swoje	stopy	i	za sta na wia ła	się,	dla cze go	mu	to	wszystko	opo-

wia da.
–	Gigi?	–	powtórzył.
Wstrzyma ła	 oddech	 na	 dźwięk	 jego	 głę bokie go	 głosu	 wyma wia ją ce go	 jej	 imię

z	miękkim,	rosyjskim	akcentem.	Spojrzał	na	nią	poważ nie,	jakby	się	nad	czymś	za -
sta na wiał,	po	czym	jednym	ruchem	zdjął	koszulkę.
Gigi	wstrzyma ła	oddech.	Olśniło	 ją	piękno	 jego	złocistej	 skóry	 i	drga ją cych	pod

nią	potęż nych	mię śni.	Jego	tors	pokrywał	mę ski	za rost.	Wyglą dał	zupełnie	ina czej
niż	smukli	 tance rze,	do	których	widoku	przywykła.	Pra wie	wycią gnę ła	rękę,	żeby
go	dotknąć,	na	szczę ście	w	ostatniej	chwili	powstrzyma ła	się.	Jednak	na wet	samo
pa trze nie	na	tak	wyjątkowy	okaz	mę skiej	urody	sta nowił	dla	niej	nie	lada	atrakcję.
Mia ła	wra że nie,	że	po	raz	pierwszy	widzi	prawdziwe go	męż czyznę	i	to	półna gie go!
–	Zobacz	to.
Odwrócił	 się	 tyłem	 i	za pre zentował	Gigi	swoje	 imponują co	wyrzeź bione	ple cy…

z	pa skudną	blizną	nad	łopatką.
–	Postrzał	–	wyja śnił.	–	Kula	roz trza ska ła	obojczyk	i	utkwiła	w	kości.	A	to	–	się gnął

po	jej	dłoń	i	położył	na	swojej	tali,	gdzie	drżą cymi	z	wra że nia	palca mi	wyczuła	spore
zgrubie nie	–	rana	po	dźgnię ciu	nożem.	–	Ob rócił	się	z	powrotem.	–	To	prze bar wie -
nie	–	opuścił	nie co	gumkę	spodni,	uka zując	smukłe	biodra	i	pa sek	za rostu	bie gną cy
od	pępka	w	dół	–	 to	od	wybuchu	na	drodze,	którą	sa pe rzy	rze komo	sprawdzili.	 –
Mówił	spokojnie,	ale	w	jego	głosie	wyczuwa ła	na pię cie.
Gigi	musnę ła	palca mi	sta rą	ranę,	bole śnie	świa doma	faktu,	że	dotyka	na gie go	cia -

ła	Ka le da	–	cia ła	gorą ce go,	twar de go,	mę skie go.	Ale	największe	wra że nie	zrobiło
na	 niej	 okrucieństwo,	 z	 ja kim	 ze tknął	 się	 w	 życiu	 rosyjski	 miliar der.	 Ile	 musiał



przejść,	żeby	zna leźć	się	na	szczycie?	Postrza ły,	rany	cię te,	eksplozje?
–	Jak	to	się	sta ło?
–	W	wojsku	i	podczas	polowań.
Pa trzył	 te raz	 na	 nią	 z	 uśmie chem,	 który	 cnotliwą	 pa nienkę	mógłby	 przypra wić

o	rumie niec	za wstydze nia.	Czuła,	że	za czyna ją	ją	piec	policz ki.
–	Poka załbym	ci	wię cej,	ale	musiałbym	zdjąć	ubra nie,	a	na	to	chyba	nie	je steś	go-

towa.
W	jego	oczach	dostrze gła	nie bez piecz ny	błysk	–	błysk	pożą da nia.	Pra gnął	jej.	Gigi

wstrzyma ła	oddech.

Ka led	za nurzył	palce	we	włosach	Gigi,	po	czym	pochylił	się	i	przywarł	war ga mi	do
jej	ust.	Nie	za wa hał	się	na wet	na	se kundę,	nie	da jąc	jej	szansy	na	uciecz kę.	Odru-
chowo	roz chyliła	usta,	a	jego	upojny	smak	eksplodował	na	jej	ję zyku.	Nie	pospie szał
jej,	roz koszował	się	chwilą.	Nikt	jej	tak	nigdy	wcze śniej	nie	ca łował.	Jakby	chciał	ją
pochłonąć.	Modliła	się,	żeby	nie	prze sta wał.
Ka led	odsunął	się.
–	To	kiepski	pomysł	–	powie dział	z	silnym	akcentem	zdra dza ją cym	jego	porusze -

nie.
Palca mi	na dal	prze cze sywał	jej	włosy	i	wpa trywał	się	pożą dliwie	w	jej	roz chylone

usta.	Gigi	oddycha ła	cięż ko,	za sta na wia jąc	się	gorącz kowo,	dla cze go	na gle	nie	ob -
chodziło	jej,	co	pomyślą	ludzie.	Roz pacz liwie	pra gnę ła,	by	Ka led	jesz cze	raz	ją	po-
ca łował.	Tylko	raz,	bła ga ła	w	myślach.	Ile	razy	dosta ła	to,	cze go	pra gnę ła?	Za wsze
musia ła	walczyć	o	swe	ma rze nia,	więc	i	te raz	nie	za mie rza ła	cze kać.	Położyła	drżą -
ce	dłonie	na	pier si	Ka le da,	wplotła	palce	w	gę sty	za rost	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie.
–	A	ja	myślę,	że	nie.	–	Popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
Na	jego	twa rzy,	wyra ża ją cej	za zwyczaj	obojętność,	odma lowa ła	się	dzika	na mięt-

ność.	Uda ło	jej	się	prze bić	przez	ma skę,	pod	którą	skrywał	swą	prawdziwą	na turę.
Wstrzą snął	 nią	 pier wotny	 dreszcz	 podnie ce nia	 podszyte go	 stra chem.	 Gigi	 za po-
mnia ła	o	ca łym	świe cie,	o	ka ba re cie,	o	pa pa raz zich.	W	tej	chwili	 istnie li	 tylko	oni
dwoje:	kobie ta	i	męż czyzna.
Przylgnę li	do	sie bie	za chłannie.	Ka led	draż nił	jej	ję zyk	swoim,	a	dłonią	wplą ta ną

w	 jej	włosy	ma sował	 skórę	 głowy.	 Jego	 poca łunki	 roz pa liły	w	 niej	 ogień,	 które go
Gigi,	na wet	gdyby	chcia ła,	nie	zdoła ła by	uga sić.	Ob ję ła	Ka le da	za	szyję,	zrzuca jąc
z	umywalki	aptecz kę,	która	spa dła	z	trza skiem	na	podłogę.	Żadne	z	nich	na wet	nie
spojrza ło	na	roz sypa ne	opa trunki.	Ka led	zła pał	Gigi	za	nogi,	a	ona	owinę ła	 je	na -
tychmiast	wokół	jego	bioder.	Podłożył	dłonie	pod	jej	pośladki,	uniósł	ją	do	góry	i,	nie
prze sta jąc	jej	ca łować,	ruszył	do	sypialni.
Wszystko	 dzia ło	 się	 tak	 szyb ko,	 że	 żadne	 z	 nich	 nie	mia ło	 szansy	 się	 za wa hać

i	wycofać.	Ka led	ze rwał	z	Gigi	ma rynar kę,	podczas	gdy	ona	za ciska ła	na	jego	bio-
drach	swe	umię śnione	uda	tancer ki,	żeby	utrzymać	się	w	powie trzu.	Czuła,	jak	bar -
dzo	był	podnie cony.	Przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem	i	ca łowa ła	go	na miętnie.	Nikt,
kto	ją	znał,	na wet	ona	sama,	nie	uwie rzyłby,	że	potra fi	się	tak	za tra cić.
W	końcu	dotar li	do	sypialni.	Ka led	położył	ją	na	wielkim	łóż ku	i	na tychmiast	pod-

winął	do	góry	różową	koszulkę.	Wsunął	dłonie	pod	ba wełnia ny	biustonosz	i	odna lazł
ściśnię te	bole śnie,	roz pa lone	sutki.	Gigi	jęknę ła	głośno.	Dotyk	jego	ust	na	jej	pier -



siach,	ła godna	piesz czota	miękkiej	brody	muska ją cej	jej	skórę	doprowa dza ły	ją	do
sza leństwa.	Błą dziła	dłońmi	po	cie le	Ka le da,	roz koszując	się	 jego	siłą	 i	gib kością.
Kie dy	odwa żyła	się	się gnąć	do	gumki	jego	spodni,	za marł	na gle	i	zła pał	ją	za	ręce.
–	Nie.
Poczuła	się,	jakby	ktoś	wylał	na	nią	kubeł	zimnej	wody.	Ka led	odsunął	się.	Zosta -

wił	ją,	roz pa loną,	drżą cą	–	nie	mógł	jej	bar dziej	upokorzyć.
Wie dzia ła,	że	powinna	jak	najszyb ciej	wstać	i	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło.	Ale	nie

potra fiła.	 Bra kowa ło	 jej	 wyra finowa nia,	 a	 może	 po	 prostu	 doświadcze nia.	 Kie dy
ostatnio	znajdowa ła	się	w	podob nej	sytuacji?	Z	ta kim	męż czyzna	jak	Ka led	–	nigdy.
Co	ja	wypra wiam?	Zda ła	sobie	spra wę,	że	prze wyż szał	 ją	nie	tylko	sta tusem	spo-
łecz nym,	ale	i	obyciem.	Za cisnę ła	mocno	powie ki,	niczym	mała	dziewczynka,	która
ma	na dzie ję,	że	w	ten	sposób	spra wi,	że	kłopot	zniknie.	Dopie ro	po	chwili	zdobyła
się	na	odwa gę,	by	otworzyć	oczy.	Ka led	stał	na dal	nad	nią	i	pa trzył.	Wyglą dał	na	za -
kłopota ne go,	co	odar ło	go	nie co	z	aury	doświadczone go,	cynicz ne go	miliar de ra,	ale
nie	zmie nia ło	 faktu,	 że	 le ża ła	na	 jego	 łóż ku	z	 roz rzuconymi	noga mi	 i	odsłonię tym
biustem,	osza la ła	z	pożą da nia.
–	To	nie roz sądne	–	ode zwał	się	głę bokim,	mocnym	głosem	i	ob rzucił	jej	cia ło	prze -

cią głym	spojrze niem.
Pewnie	wyglą dam	jak	szma cia na	lalka	porzucona	na	łóż ku,	pomyśla ła	w	popłochu

Gigi.	Z	 trudem	uniosła	się	na	 łokciach,	popra wia jąc	 jednocze śnie	biustonosz	 i	ko-
szulkę.	Gorącz kowo	za sta na wia ła	się,	jak	się	za chować.
–	Muszę	wziąć	prysz nic	–	powie dział	Ka led.
Prysz nic?	 Oszołomiona	 Gigi	 podą żyła	 wzrokiem	 za	 męż czyzną,	 który	 jesz cze

przed	chwilą	na miętnie	pie ścił	 jej	cia ło,	a	te raz	zniknął	za	drzwia mi	ła zienki.	Czy
zrobiła	lub	powie dzia ła	coś	nie	tak?	Ty	idiotko,	zga niła	się	w	myślach,	nie	są dziłaś
chyba,	że	rosyjski	oligar cha	potraktuje	poważ nie	tancer kę	z	ka ba re tu,	który	wygrał
w	kar ty?

Ka led	wyszedł	spod	strumie nia	lodowa tej	wody	z	poczuciem,	że	pra wie	odzyskał
pa nowa nie	nad	swoim	cia łem.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	te raz,	gdy	już	za kosz tował
słodkiej	Gigi,	sta nowiła	ona	dla	nie go	poważ ne	za groże nie.	Wciąż	czuł	ją	pod	palca -
mi:	dziką,	de likatną,	gorą cą…	Nie	mógł	prze stać	myśleć	o	 jej	zmysłowych	ustach,
zwinnym	 ję zyku,	 roz pa la ją cych	 wyobraź nię	 westchnie niach…	 Była	 słodka.	 I	 nie -
ujarz miona…
Potrzą snął	głową.	Wystar czy,	że	 lekkomyślnie	pozwolił	przyła pać	się	z	tancer ką

na	ulicy.	Te raz	sprze da nie	ka ba re tu	mogło	oka zać	się	 jesz cze	 trudniejsze.	Musiał
chociaż	spróbować	na pra wić	swój	błąd.	Wyszedł	z	ła zienki	do	sypialni	wypełnionej
cyna monowym,	cie płym	za pa chem	Gigi,	od	które go	na tychmiast	jego	krew	za czę ła
szyb ciej	krą żyć.	Na	pustym	łóż ku	le ża ła	je dynie	pomię ta	na rzuta.
–	Gigi?	–	za wołał.
Cisza.
Za uwa żył,	że	bra kuje	także	jej	ple ca ka,	porzucone go	wcze śniej	na	krze śle	obok

łóż ka.	Ka led,	mokry,	okryty	 je dynie	ręcz nikiem	za winię tym	wokół	bioder,	stał	bez
ruchu	i	za sta na wiał	się,	dla cze go	jest	aż	tak	roz cza rowa ny	zniknię ciem	Dzwonecz -
ka?



Nie	doce nił	jej.	Tak	bar dzo	się	pomylił!	Zrozumiał	na gle,	że	jej	słodka	nie porad-
ność	to	je dynie	gra.	Chcia ła	go	omotać,	żeby	spełnił	wszystkie	jej	prośby	zwią za ne
z	ka ba re tem.	Oszuka ła	go.	Jak	to	moż liwe,	że	dał	się	wyprowa dzić	w	pole?	Podej-
rze wał,	że	część	winy	mógł	przypisać	re akcji	swe go	cia ła	na	smukłe	uda	i	nie wiel-
kie,	ale	jędr ne	pier si	słodkiej	dzikuski.	Za miast	ana lizować	jej	za chowa nie	za sta na -
wiał	się	je dynie,	czy,	je śli	od	razu	ze drze	z	niej	ubra nie,	uzna	go	za	bruta la	i	uciek-
nie	wystra szona.	Ubie ra jąc	się,	roz trzą sał	wła sną	na iwność.	Zbyt	wie le	kobiet	szu-
ka ją cych	sponsora	spotkał	w	życiu,	żeby	tak	ła two	dać	się	na brać.	Zmyliła	go	swą
nie poradnością	i	entuzja zmem.	Wyda wa ła	się	kompletnie	nie świa doma	swej	urody,
ubra na	jak	dzia łacz ka	z	misją,	wraż liwa	jak	mała,	skrzywdzona	dziewczynka.	W	go-
dzinę	dostar czyła	mu	wię cej	emocji	niż	inne	kobie ty	przez	całe	tygodnie	czy	na wet
mie sią ce.
A	jej	zma sa krowa ne	stopy?	Za wstydze nie	Gigi	za bola ło	go	jak	wła sne.	Pod	wpły-

wem	impulsu	zdjął	koszulkę	i	poka zał	jej	swoje	blizny.	Nie	spodzie wał	się,	że	dotyk
jej	dłoni	na tychmiast	odbie rze	mu	zdolność	 trzeź we go	myśle nia.	Przez	chwilę	dał
się	ponieść	iluzji	–	dwoje	ludzi	i	czysta	na miętność,	nie zmą cona	ja ką kolwiek	kalkula -
cją.	Ale	ta kie	rze czy	się	nie	zda rza ją.	Powinien	był	o	tym	pa mię tać.
Skup	się,	człowie ku,	zga nił	się	w	myślach.	Nie	dosta ła	tego,	na	czym	jej	za le ża ło,

więc	 sobie	 poszła.	 Proste.	 Powinien	 za dzwonić	 do	 prawnika	 i	 dowie dzieć	 się,	 co
zrobić	w	 spra wie	 zdjęć,	 które	 za pewne	 już	 zdobiły	 pierwsze	 strony	 plotkar skich
por ta li.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Z	te le fonem	w	dłoni	udał	się	do	sa lonu,	żeby	za siąść	wygodnie	na	sofie	i	za dzwo-
nić	do	prawnika.	Jednak	sofa	była	już	za ję ta.	Sie dzia ła	na	niej	Gigi,	z	podwinię tymi
pod	sie bie	noga mi,	pochylona	nad	kompute rem,	z	za pa mię ta niem	stuka ła	w	kla wi-
sze	laptopa.	Podszedł	do	niej	od	tyłu,	po	cichu.	Wła ściwie	nie	wie dział,	dla cze go	się
skra da.	Cze go	się	 spodzie wał?	Że	przyła pie	 ją	na	 tworze niu	 folde ra	 ze	 zdję cia mi
jego	 pokoju	 hote lowe go?	Moż liwe.	Zdą żył	 się	 już	 prze konać,	 że	 prywatność	 zna -
nych	i	boga tych	sta nowiła	chodliwy	towar.	Sta nął	tuż	za	Gigi	i	spojrzał	na	ekran	wy-
pełniony	zdję cia mi…	L’Oise au	Bleu.
–	Gigi?
Pra wie	spa dła	z	sofy.
–	O	rany,	ale	mnie	wystra szyłeś!
–	Co	robisz?	–	za pytał	bar dziej	ob ce sowo,	niż	za mie rzał.
Wyglą da ła	na	za kłopota ną,	jakby	przyła pał	ją	na	gorą cym	uczynku.
–	Dopra cowuję	szcze góły	pre zenta cji,	którą	chcia łam	ci	poka zać,	że byś	zrozumiał

zna cze nie	 na sze go	 ka ba re tu	 w	 historii	 Pa ryża.	 Skoro	 i	 tak	 już	 tutaj	 je stem…	 –
urwa ła.	Kliknę ła	w	 zdję cie	 L’Oise au	Bleu	 z	 cza sów	 świetności	 re wii.	 Prawdę	mó-
wiąc,	 Ka le da	 bar dziej	 za cie ka wił	 cięż ki,	 sta romodny	 laptop.	 Bie ga ła	 z	 tą	 ce głą
w	ple ca ku?!
–	Może	to	zły	pomysł	–	powie dzia ła,	na dal	unika jąc	kontaktu	wzrokowe go.	–	Pew-

nie	nie	masz	cza su,	le piej	już	zosta wię	cię	w	spokoju.	–	Za mknę ła	laptop	i	za czę ła
wsta wać.	Szyb ko	usiadł	obok	niej	i	wyjął	jej	komputer	z	dłoni.
–	Pokaż,	co	tam	masz.
Rzucił	się	na	nią	w	ła zience	jak	na pa lony	na stola tek,	te raz	w	ra mach	re kompen-

sa ty	mógł	poświę cić	jej	chociaż	pięć	minut.	Ze bra ła	mnóstwo	zdjęć,	ar tykułów	i	re -
cenzji	opisują cych	dzia łalność	ka ba re tu	od	jego	za łoże nia	aż	do	dziś.
–	To	przedsta wie nie,	które	gra my	te raz,	od	trzech	lat.
Ekran	wypełniła	 fe eria	kolorów,	a	 z	głośnika	popłynę ła	 kiczowa ta	muzyka	 z	 lat

osiemdzie sią tych.	Miał	już	powie dzieć	Gigi,	żeby	prze winę ła	da lej,	kie dy	za uwa żył
ją	w	rzę dzie	wchodzą cych	na	sce nę	tance rek.	Wyglą da ła	jak	lśnią cy	paw,	z	barw-
nym	ogonem	przycze pionym	do	kostiumu,	a	jej	na gie	pier si	za krywał	czę ściowo	je -
dynie	na szyjnik	ze	sztucz nych	brylancików.	Na tychmiast	przypomniał	sobie	miękkie
cie płe	cia ło,	które	pie ścił	za le dwie	kilka	minut	temu.	Na	ekra nie	poja wia ły	się	kolej-
ne	scenki,	zmie nia ła	się	muzyka,	wystę powa li	ma gicy,	tre se rzy	pudli,	akroba ci.	Jed-
nak	główną	atrakcję	nie wątpliwie	sta nowiły	długonogie	tancer ki	w	ską pych	kostiu-
mach.	 Ca łość	 przykuwa ła	 uwa gę.	 Kie dy	 w	 końcu	 uda ło	 mu	 się	 wyłą czyć	 libido
i	prze stać	się	ga pić	na	biust	Gigi,	doce nił	oryginalność	i	unikalny	czar	przedsta wie -
nia.
Po	pewnym	cza sie	 za trzymał	na gra nie.	Spojrza ła	na	nie go	wycze kują co.	Do	 tej

pory	uwa żał	swój	nowy	na bytek	za	klub	z	nie co	bar dziej	wyra finowa nym	striptizem.



Te raz	nie	był	 już	tego	taki	pewny.	Z	jednej	strony	tańce	za ska kiwa ły	profe sjona li-
zmem	i	ema nowa ły	sub telną	kobie cością.	Z	drugiej	–	na gie	biusty	i	pośladki	nada -
wa ły	przedsta wie niu	pikante rii	w	bar dzo	 francuski	sposób.	Za czynał	powoli	 rozu-
mieć,	 dla cze go	 pa ryża nie	 tak	 się	 oba wia li	 prze ję cia	 L’Oise au	 przez	 kogoś	 z	 ze -
wnątrz.	Gigi	była	na prawdę	dobrą	tancer ką,	lepszą,	niż	się	spodzie wał.
–	I	jak	ci	się	podoba ło?	–	za pyta ła	nie śmia ło.
Podoba ło?	Sie dział	 tuż	obok	najsłodszej,	najseksowniejszej	dziewczyny	na	świe -

cie,	która	oprócz	tego,	że	podnie ca ła	go	aż	do	bólu,	na	każ dym	kroku	go	za ska kiwa -
ła.	Spojrzał	w	jej	pełne	na dziei	oczy.

Gigi	 pogra tulowa ła	 sobie	 profe sjonalne go	 za chowa nia	 w	 trudnej	 sytuacji.	 Na -
prawdę	nie	mia ła	sobie	nic	do	za rzuce nia.	Oczywiście	oprócz	wcze śniejsze go	incy-
dentu	z	ochronia rzem	w	lob by	hote lowym.	I	za mie sza nia	na	Champs-Élysées.	I	ścią -
gnię cia	na	sie bie	uwa gi	pa pa raz zich.	A	także	tego,	co	za czę ło	się	w	ła zience	na	toa -
letce,	a	skończyło	w	sypialni,	gdzie	le ża ła	na	ple cach	z	roz rzuconymi	noga mi	i	pod-
winię tą	koszulką…	Ale	poza	tym	pora dziła	sobie	całkiem	nie źle.	Osta tecz nie	prze -
cież	sie dział	przy	niej	na	ka na pie	i	wpa trywał	się	w	ekran	laptopa.	Te raz	na le ża ło
jesz cze	za dać	mu	kilka	trudnych	pytań.
Najpierw	jednak	zmusiła	się,	by	spojrzeć	mu	prosto	w	twarz,	pierwszy	raz,	odkąd

usiadł	obok	niej.	Nie ste ty,	gdy	tylko	uniosła	wzrok	i	popa trzyła	w	ciemne	oczy	oto-
czone	gę stymi,	długimi	rzę sa mi,	na tychmiast	zda ła	sobie	spra wę,	że	wca le	nie	kon-
troluje	sytuacji.	I	że	powinna	się	wstydzić	–	rzuciła	się	na	nie go	w	ła zience	tak	za -
chłannie,	że	bie dak	dopie ro	w	sypialni	zdołał	się	wyrwać	z	jej	szponów.	Prze cież	to
nie	jego	wina,	że	urodził	się	taki	piękny…
–	No	i	jak?	–	powtórzyła	zduszonym	głosem.
–	Robi	wra że nie.
Na prawdę?!
–	Chcia łam	za pytać,	 czy	 za sta na wia łeś	 się,	w	 ja kim	kie runku	 za mie rzasz	pójść.

Wole libyśmy	pozostać	ka ba re tem,	do	które go	moż na	przyjść	całą	rodziną.
–	Całą	rodziną?
Optymizm	Gigi	osłabł	nie co.	Dla cze go	w	 jego	głosie	pobrzmie wa ło	powątpie wa -

nie?
–	W	na szym	przedsta wie niu	 jest	erotyzm,	ale	bar dzo	sub telny,	spokojnie	moż na

na	nie	przyjść	 ze	 swoją	mamą.	Oczywiście	wstęp	do	klubu	na dal	mia łyby	 je dynie
osoby	powyżej	szesna ste go	roku	życia	–	wyja śniła	szyb ko.
–	Oczywiście.
Uda wa ła,	że	nie	słyszy	sar ka zmu	w	jego	głosie.
–	Twoje	pozosta łe	biz ne sy…
–	Masz	na	myśli	ka syna,	kluby	nocne	czy	hote le?	–	prze rwał	jej.
Spojrza ła	na	nie go	zna czą co.
–	Nie	mam	klubów	ze	striptizem,	Gigi	–	poinfor mował	ją,	uśmie cha ją	się	pod	no-

sem.
–	Chodzi	mi	tylko	o	to,	że	w	chwili,	gdy	kobie ty	za czę ły	zdejmować	osłonki	i	krę cić

się	bez	sensu	wokół	rury,	bur le ska	umar ła.
Ka led	 spróbował	wyobra zić	 sobie	 nagą	Gigi	wygina ją cą	 się	 przy	 rurze,	 ale	 za -



miast	podnie ce nia,	poczuł	oburze nie.	Oczyma	wyobraź ni	widział,	jak	otula	ją	szla -
frokiem	i	sprowa dza	ze	sce ny,	pię ścia mi	usuwa jąc	ze	swej	drogi	każ de go,	kto	ośmie -
liłby	się	sta nąć	mu	na	drodze.	Chrząknął	za kłopota ny	tym	na głym	przypływem	mo-
ralne go	oburze nia.
–	Osłonki?
–	Na	sutki	–	wyja śniła	bez	że na dy.
Z	jego	miny	wyczyta ła	widocz nie,	że	nic	nie	rozumie,	bo	westchnę ła	ze	znie cier -

pliwie niem.
–	Ta śma	ma skują ca	sutki.
–	To	zna czy,	że	nie	wystę puje cie	całkowicie	topless?	–	Uda wał	umiar kowa nie	za in-

te re sowa ne go,	ale	nie	wie dzieć	cze mu,	za le ża ło	mu,	żeby	się	dowie dzieć,	jak	bar -
dzo	Gigi	ob na ża ła	się	na	sce nie.
Wcze śniej,	kie dy	oglą dał	występ	na	ekra nie,	mógłby	się	za łożyć,	że	widział	jej	na -

gie	 pier si.	 Musiał	 wznieść	 się	 na	 wyżyny	 sa mokontroli,	 żeby	 nie	 zer knąć	 na	 jej
biust,	 który	 jesz cze	 kilka na ście	minut	 temu	pie ścił	 usta mi.	Wciąż	 pa mię tał	 słodki
smak	twar dych,	ciemnoróżowych	sutków…	Wyglą da ło	na	to,	że	lodowa ty	prysz nic
na	nie wie le	się	zdał,	pomyślał	ponuro.
–	Wystę py	topless	sta nowią	tra dycję	francuskie go	ka ba re tu	–	wyja śniła	z	nie win-

ną	minką.	–	Ale	róż nią	się	zde cydowa nie	od	striptizu.	Na cisk	kła dzie my	na	dobrą
za ba wę,	poczucie	humoru,	ele gancję,	czyli	za prze cze nie	wyuz da nia.
–	W	moim	konsor cjum	fir my	zwią za ne	z	prze mysłem	roz rywkowym	to	głównie	ka -

syna	i	kluby.
Ka led	pa trzył,	jak	Gigi	przygryza	war gę.	Widok	jej	ust	hipnotyzował	go.
–	Żadne go	tańca	na	rurze	–	dodał	za chrypnię tym	z	podnie ce nia	głosem.

Gigi	 nie	 była	 pewna,	 czy	 powinna	mu	wie rzyć.	Może	 i	 nie	 posia dał	 klubów	 ze
striptizem,	ale	to	wca le	nie	zna czyło,	że	L’Oise au	Bleu	było	bez piecz ne.	Tylko	się
nie	krzyw,	upomnia ła	się	w	myślach.
–	Nie	wyglą dasz	na	za chwyconą	–	za uwa żył	Kita jew.
–	Mar twię	się	–	przyzna ła.	–	Nie które	z	twoich	biz ne sów	wyda ją	się	trochę…	szo-

kują ce.
Ura czył	ją	pobłaż liwym	uśmie chem.
–	Przyzna ję,	że	Oasis	Pe arl	w	Duba ju	moż na	uznać	za	lekką	prze sa dę,	ale	tylko

w	ten	sposób	może	konkurować	na	tamtejszym	rynku.
Gigi	obie ca ła	sobie	odna leźć	Oasis	Pe arl	w	inter ne cie.
–	A	w	 jaki	 sposób	 nasz	 ka ba ret	mógłby…	 konkurować?	 –	 Sta ra ła	 się	wypowie -

dzieć	obce	dla	sie bie	słowo	tak,	jakby	wie dzia ła,	o	czym	mówi.
–	Może	ty	mi	powiesz?
A	niech	go!
–	Nie	je stem	biz ne swoman,	tylko	tancer ką	–	bąknę ła,	tra cąc	całą	pewność	sie bie.
–	Co	chcesz	osią gnąć,	Gigi?
Dobre	pyta nie,	sama	je	sobie	za da wa ła	od	momentu,	gdy	się	dowie dzia ła,	że	ka -

ba ret	zmie nił	wła ścicie la.
–	W	prze ciwieństwie	do	pozosta łych	tance rek	wiem,	jak	L’Oise au	Bleu	wyglą da ło

w	prze szłości	i	jak	mogłoby	wyglą dać	te raz,	gdyby	tra fiło	w	odpowiednie	ręce.



Prostolinijna	szcze rość.	Jak	mógł	uwa żać,	że	próbowa ła	nim	ma nipulować?	Z	dru-
giej	strony	życie	na uczyło	go	ostroż ności.
–	 Pozosta łe	 tancer ki	 oczywiście	 też	 są	 lojalne	wobec	 L’Oise au	 –	 doda ła	 szyb ko

Gigi,	żeby	za trzeć	wra że nie,	że	wyruszyła	na	sa motną	krucja tę	bez	popar cia	kole -
ża nek.	–	Tylko	nie	rozumie ją,	jak	bar dzo	ka ba ret	podupadł	jako	dzie dzina	roz rywki.
–	Za milkła	na gle	i	za rumie niła	się.
–	Prze pra szam,	poniosło	mnie.	Nie	masz	prze cież	wobec	nas	żadnych	zobowią -

zań.	Możesz	po	prostu	odsprze dać	ka ba ret.	Na prawdę	wygra łeś	nas	w	kar ty?
Zer knął	na	nią	i	pra wie	dał	się	na brać	na	tę	słodką	za kłopota ną	minkę,	która	tak

świetnie	jej	wychodziła.	W	jednej	chwili	chciał	pouczyć	ją	o	nie roz waż ności	wcho-
dze nia	do	pokoju	hote lowe go	ob ce go	męż czyzny,	by	za raz	potem	walczyć	z	pra gnie -
niem,	by	przygnieść	ją	swym	cię ża rem	do	sofy	i	za kosz tować	jesz cze	raz	wyjątko-
wej	słodyczy	jej	cia ła.
–	Gram	re gular nie	w	poke ra	z	grupką	zna jomych	jesz cze	z	cza sów	wojska.
–	Z	cza sów,	z	których	pochodzą	te	okropne	blizny?
–	Nie które.
Postą pił	nie roz waż nie,	poka zując	jej	blizny,	pozwa la jąc,	by	dotknę ła	jego	cia ła,	do-

tyka jąc	jej.	Oparł	się	wygodnie,	odchylił	głowę	i	poma sował	kark.	Musiał	to	za koń-
czyć.
–	Jak	długo	służyłeś	w	ar mii?
–	Dwa	lata.
–	Byłeś	na	froncie?
–	Cze cze nia,	Afga nistan	–	odpowie dział	zdawkowo.
–	Sam	się	za cią gną łeś?	–	dopytywa ła	się	da lej.
Ka led	wzruszył	ra miona mi.	Za skoczyła	go	tymi	pyta nia mi,	ludzi	za zwyczaj	inte re -

sowa ły	inne	rze czy.
–	Służ ba	jest	obowiąz kowa.	Mój	ojciec	był	za wodowym	żołnie rzem.
Gigi	pochyliła	się	w	jego	stronę	z	autentycz nym	za inte re sowa niem.
–	Chcia łeś	pójść	w	jego	śla dy?
–	Ależ	je steś	cie kawska.	–	Roze śmiał	się	szcze rze.
–	To	inte re sują ce.	–	Na stroszyła	się.
Mógł	jej	powie dzieć	prawdę	o	tym,	jak	służ ba	wojskowa	zmie niła	nie ocze kiwa nie

jego	życie.	Jak	dowie dział	się,	że	jego	prawdziwy	ojciec	wywodził	się	ze	sta rej	ro-
dziny	z	wojskowymi	tra dycja mi.	Wybrał	jednak	bar dziej	wymija ją cą	odpowiedź.
–	Spełniłem	tylko	swój	obowią zek.
Pochodziła	 ze	 świa ta	 ce kinów,	piór	 i	 sce nicz ne go	ma kija żu,	który	 znajdował	 się

w	całkiem	 innej	ga laktyce.	A	może	nie?	Przypomniał	sobie	blizny	na	stopach	Gigi
i	sposób,	w	jaki	roz pacz liwie	próbowa ła	je	przed	nim	ukryć.	Wyzwoliła	wte dy	w	nim
instynkt	opie kuńczy,	o	który	wcze śniej	sie bie	nie	podejrze wał,	co	na dal	go	za dziwia -
ło.	Nie	pojmował	też,	jak	rodzony	ojciec	mógł	za dać	wła snej	cór ce	ta kie	rany.
–	Służ ba	w	ar mii	to	głównie	nuda	prze rywa na	cza sa mi	strza ła mi	adre na liny	–	wy-

znał	nie ocze kiwa nie	dla	sie bie	sa me go.	–	I	dużo	cza su	na	grę	w	poke ra.	Dzię ki	temu
sta łem	 się	 nie złym	gra czem.	 Jako	 dzie ciak	 też	 gra łem,	 ale	 nie	 o	 pie nią dze,	 tylko
o	puste	łuski	po	pociskach	–	uśmiechnął	się	do	swych	wspomnień.
–	Łuski?	Twoje	dzie ciństwo	bar dzo	się	róż niło	od	moje go,	spę dzone go	w	przycze -



pach	i	na	sce nie.	Pewnie	te raz	ża łujesz,	że	wygra łeś,	prawda?
Za skoczyła	go	swoją	prze nikliwością.
–	No	nie	wiem.	Dzię ki	temu	spotka łem	cie bie.
Uśmiechnę ła	się,	ale	szyb ko	odwróciła	głowę.	Też	próbowa ła	się	kontrolować.	Po-

winien	jej	pomóc.	Podra pał	się	po	brodzie,	która	jesz cze	bar dziej	urosła	od	cza su
powrotu	z	dwumie sięcz nej	wypra wy	w	góry.	Za zwyczaj	golił	się	od	razu,	gdy	wra cał
do	Moskwy,	wska kiwał	w	gar nitur	i	za bie rał	się	do	pra cy.	Tym	ra zem	w	pośpie chu
zboczył	 do	 Pa ryża	 i	 nie	 dopełnił	 rytuału	 przejścia	 z	 jedne go	 świa ta	 do	 drugie go.
Może	dla te go	za chowywał	się	tak	dziwnie?
–	Gigi,	tam	w	sypialni…
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać	–	prze rwa ła	mu	szyb ko.	Wyglą da ła	 jak	zwie rzątko

za gonione	w	pułapkę.	Wsta ła.	–	Głupio	wyszło,	le piej	o	tym	za pomnijmy,	prawda?
Głupio?	O	nie!	Na tychmiast	 obudził	 się	w	nim	 instynkt	myśliwe go.	Gigi	 za czę ła

nie zdar nie	pa kować	laptop	do	ple ca ka.
–	Odwiozę	cię.
–	Nie,	nie	trze ba.
–	Odwiozę	cię.
Powinna	się	oburzyć,	nie	miał	pra wa	jej	roz ka zywać.	Tylko	że	jej	ser ce	wa liło	jak

osza la łe,	a	nogi	ugina ły	się,	jakby	były	z	waty.	Nigdy	wcze śniej	nic	ta kie go	jej	się	nie
przyda rzyło.	Nie	rozumia ła,	dla cze go	ten	wła śnie	męż czyzna,	bez	żadne go	wła ści-
wie	 wysiłku,	 doprowa dza	 ją	 do	 ta kie go	 sta nu.	 Oczywiście	 był	 nie ziemsko	 wręcz
przystojny,	 pewny	 sie bie,	 żeby	 nie	 powie dzieć	 władczy,	 a	 jego	 niski,	 cie pły	 głos
z	miękkim	rosyjskim	akcentem	za pewne	wszystkie	kobie ty	doprowa dzał	do	utra ty
zmysłów.	Jednak	największe	wra że nie	robiły	na	niej	 jego	oczy	 i	sposób,	w	jaki	na
nią	pa trzył.	Jakby	chciał	z	nią	robić	rze czy,	za	które	przyzwoita	kobie ta	powinna	go
spolicz kować.	To	spojrze nie	spra wia ło,	że	czuła	się	piękna,	kobie ca	i	pożą da na.
A	prze cież	nie	na le ża ła	do	tego	typu	kobiet.
Przycię ła	sobie	pa lec	suwa kiem	ple ca ka.
Au!	Wsa dziła	pa lec	do	buzi	i	odwróciła	się	ple ca mi	do	Ka le da.	Już	dawno	powinien

jej	ka zać	się	wynieść.	A	te raz	jesz cze	na le gał,	żeby	ją	odwieźć	do	domu.	Czy	nie	ro-
zumiał,	że	je śli	spę dzi	w	jego	towa rzystwie	trochę	wię cej	cza su,	to	rzuci	się	na	nie -
go	jak	wygłodnia ła	lwica?	I	bę dzie	mu	ka za ła	ca łować	swoje	pier si	i	lizać	bole śnie
na pię te	sutki.	Wystar czyło,	że	przymknę ła	oczy,	by	znów	poczuła	na	skórze	piesz -
czotę	jego	miękkiej	brody	i	szorstkie go	ję zyka…	Pochyliła	głowę	i	sta ra ła	się	uspo-
koić	oddech.
–	Na prawdę	nie	trze ba.	–	Za rzuciła	ple cak	na	ra mię.	–	Mogę	zła pać	taksówkę.
W	rze czywistości	za mie rza ła	zna leźć	sta cję	Ve turilo	i	wrócić	do	domu	rowe rem.

Taksówka mi	jeź dzili	boga cze,	a	nie	tancer ki.	Kie dy	wresz cie	odwa żyła	się	podnieść
wzrok,	zoba czyła,	że	pa trzył	na	nią	z	ta kim	wyra zem	twa rzy,	jakby	powie dzia ła	coś
wyjątkowo	dziwne go.
–	Mówisz	tak,	bo	nie	widzia łaś	moje go	sa mochodu.	–	Uśmiechnął	się	za wa diacko.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Tutaj	skręć	w	lewo,	miesz kam	na	końcu	tej	ulicy	–	powie dzia ła	Gigi,	wska zując
za cisz ną	ulicz kę	w	gór nej	czę ści	Montmar tre.	Sie dzie li	w	jego	żółtym	lambor ghini
spyder	na	za cisz nej	brukowa nej	ulicz ce	przed	przytulną	czte ropię trową	ka mie nicą.
–	Tutaj?
–	Tak	–	odpowie dzia ła	i	odpię ła	pasy	bez pie czeństwa.
Ob ser wował,	jak	nie cier pliwie	szuka ła	dłonią	klamki,	jakby	chcia ła	jak	najszyb ciej

wysiąść.	Za miast	się	wychylić	i	jej	pomóc,	Ka led	wysiadł	z	sa mochodu,	ob szedł	go
i	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra.	Gdy	wygrze bywa ła	się	z	niskie go	spor towe go
auta	skorzystał	z	oka zji,	by	popa trzeć	na	jej	długie	nogi	i	zgrab ny,	okrą gły	tyłe czek.
–	Dzię ki.	–	Za rzuciła	ple cak	na	ra mię.	–	Wejdziesz	na	górę?
–	Za wsze	za pra szasz	le dwie	pozna nych	męż czyzn	do	swoje go	miesz ka nia?
Wyglą da ła	na	za skoczoną,	jakby	wcze śniej	o	tym	nie	pomyśla ła.	Się gnę ła	do	ple -

ca ka,	wyję ła	z	nie go	nie wielki	przedmiot	przypomina ją cy	tub kę	i	poka za ła	mu.
–	Widzisz,	je stem	przygotowa na	na	każ dą	okolicz ność.
–	Co	to?	–	Wyjął	jej	z	dłoni	pla stykowy	ga dżet.
–	Alarm.	Wszystkie	dziewczyny	z	ka ba re tu	noszą	je	przy	sobie.
–	Coś	mi	mówi,	że	to	nie	był	pomysł	bra ci	Danton.
–	Nie.	Ja cques	stwier dził,	że	nie	odpowia da	za	nas	po	godzinach	pra cy.
–	To	kto	zor ga nizował	te	alar my?
–	Ja.	Kupiłam	je den	dla	Lulu,	bo	raz	pra wie	ją	na padnię to	po	wystę pie,	a	przy	oka -

zji	wzię łam	też	je den	dla	sie bie.	Sprze dawca	zgodził	się	dać	mi	zniż kę,	je śli	kupię
cały	kar ton,	wystar czyło	więc	dla	wszystkich	dziewczyn	z	ka ba re tu.
–	Wiesz,	że	wyrę czasz	Dantonów?
Wyglą da ła	na	zmie sza ną.	Najwyraź niej	nie	chcia ła	krytykować	swoich	zwierzch-

ników.
–	Nie	ma	co	się	oglą dać	na	innych,	prawda?	Pra cuje my	do	póź na	w	nocy,	musimy

na	sie bie	uwa żać.
–	I	myślisz,	że	ten	alarm	wystar czy,	żeby	za pewnić	wam	bez pie czeństwo?	–	Wal-

czył	ze	sobą,	bo	miał	ochotę	nią	potrzą snąć.	Dla cze go	tak	się	przejmował?
–	Musi,	nic	inne go	nie	mamy	–	odpowie dzia ła	prostolinijnie.
Za notował	w	myślach,	żeby	wzmocnić	system	bez pie czeństwa	dla	pra cowników

re wii,	którą	prze cież	za mie rzał	jak	najszyb ciej	odsprze dać…
Gigi	wstuka ła	kod	dostę pu	przy	furtce.	Podwór ko	wyglą da ło	przytulnie.
–	Miesz ka my	na	ostatnim	pię trze.
My?	Mia ła	współloka tor kę?	Z	 nie pokojem	myślał	 o	 ta jemniczym	 „my”	 –	 czyż by

cze ka ła	 go	 nie miła	 nie spodzianka	w	posta ci	 na rze czone go?	Widok	 zgrab nej	 pupy
Gigi	wspina ją cej	się	przed	nim	po	schodach	zła godził	nie co	jego	na strój.	Ka led	po-
sta nowił	skupić	się	na	podziwia niu	tego	cudu	na tury.	Posia da nie	ta kich	kształtów	po-
winno	być	za ka za ne	–	ża den	męż czyzna	nie	miał	szans	się	przed	nimi	obronić!	We -



szli	do	prze stronne go	sa lonu	z	widokiem	na	pa ryskie	da chy.	Do	położonej	na	podda -
szu	sypialni	prowa dziły	krę te	me ta lowe	schodki.	Gigi	zdję ła	ma rynar kę	i	rzuciła	ją
na	krze sło.	Ka led	poczuł,	jak	za sycha	mu	w	ustach.	Różowa	koszulka	z	ce kinowym
na drukiem	opina ła	ape tycz nie	jędr ny	biust.	Wyglą da ła	słodko	i	seksownie,	do	bólu.
Ka led	przypomniał	sobie,	jak	pie ścił	nie wielkie,	ide alne	pier si	na	łóż ku	w	hote lowej
sypialni…
–	Dancing	Queen?	–	Wska zał	na	na pis	na	koszulce,	uspra wie dliwia jąc	swoje	za pa -

trze nie	na	biust	gospodyni.
Gigi	roz promie niła	się.
–	Uwielbiam	Abbę.	Na pijesz	się	her ba ty?
–	Her ba ty?	 –	powtórzył	nie przytomnie,	na dal	walcząc	z	 roz sza la łym	 libido.	Nie

znosił	her ba ty.	–	Dzię kuję.
Wie dział,	że	powinien	jak	najszyb ciej	wyjść.	Prze cież	jego	ka lendarz	na	to	popołu-

dnie	pę kał	w	szwach!	Za miast	tego	za czął	się	prze cha dzać	po	sa lonie,	podczas	gdy
Gigi	 krzą ta ła	 się	 w	 nie wielkiej,	 otwar tej	 kuchni.	 Me ble,	 książ ki,	 pla ka ty	 sta rych
przedsta wień	z	Moulin	Rouge,	różowe	podusz ki	 i	 falba nia ste	za słonki	–	nic	w	tym
miesz ka niu	nie	wska zywa ło	na	sta łą	lub	choćby	tymcza sową	obecność	męż czyzny.
Jego	uwa gę	przycią gnął	wiszą cy	na	ścia nie	nie wielki,	opra wiony	w	ozdob ne	ramki

por tret.	Początkowo	myślał,	że	przedsta wia	Gigi,	ale	kie dy	przyjrzał	się	le piej,	do-
strzegł	róż nice	–	ciemne	oczy	i	mniejszy	nos.	Kla sycz nie	pięknej	twa rzy	bra kowa ło
cha rakte rystycz nej	 za dzior ności	 spra wia ją cej,	 że	 od	 Gigi	 trudno	 było	 ode rwać
wzrok.	Na gie	cia ło	kobie ty	na	zdję ciu	okrywa ły	dwa	wielkie	wa chla rze	ze	strusich
piór.
–	To	twoja	mama?	–	za pytał.
Gigi	posta wiła	na	stoliku	dwie	filiżanki	i	pode szła	do	nie go.	Na	jej	twa rzy	ma lowa -

ła	się	nie skrywa na	duma.
–	Tak,	Emily	Fitzge rald,	tańczyła	w	L’Oise au	Bleu	przez	pięć	lat,	tak	jak	ja.
–	Twoja	mama	była	tancer ką?	No	proszę!	–	Uśmiechnął	się	pod	nosem.
–	 Była	 nie sa mowita,	 tańczyła	 o	 nie bo	 le piej	 niż	 ja.	 Sama	 zrobiła	 te	wa chla rze,

każ dy	z	nich	wa żył	chyba	z	tonę.	Wiem,	bo	za bra ła	je	ze	sobą,	kie dy	wróciła	do	Du-
blina.	I	buty.	Jako	mała	dziewczynka	ba wiłam	się	tymi	wa chla rza mi.	Mama	mówiła,
że	jak	będę	dużo	ćwiczyć,	to	mogę	w	przyszłości	zostać	na stępną	Sally	Rand.
–	Sally	Rand?
–	 Ame rykańska	 gwiaz da	 bur le ski,	 jej	 popisowym	 nume rem	 był	 ta niec	 nago	 ze

strusimi	pióra mi.	Też	za czyna ła	swoją	ka rie rę	w	cyr ku.
Ka led	wolał	nie	komentować	ra czej	nie konwencjonalnych	me tod	wychowawczych

rodziców	Gigi.	Zwłasz cza	że	ona	sama	ewidentnie	nie	dostrze ga ła	w	nich	nicze go
nie zwykłe go.
–	Rozumiem,	że	twoja	mama	zre zygnowa ła	z	tańca	na	rzecz	rodziny?
Twarz	Gigi	spoważ nia ła.
–	Moż na	tak	to	ująć.	Za szła	w	cią żę	z	moim	ojcem,	nie zbyt	odpowie dzialnym	czło-

wie kiem.
Przypomniał	sobie	blizny	na	jej	stopach.
–	Wróciła	do	rodzinne go	domu	w	Dublinie,	gdzie	się	urodziłam.	Ojca	pozna łam	do-

pie ro,	gdy	skończyłam	osiem	lat.	–	Czułym	ge stem	popra wiła	zdję cie,	choć	wca le	się



nie	prze krzywiło.
–	To	zdję cie	zrobiono,	kie dy	była	już	w	cią ży.	Tańczyła	bez	prze rwy	do	momentu,

kie dy	cią ża	sta ła	się	widocz na.
–	Czy	tancer ki	wra ca ją	do	za wodu	po	urodze niu	dziecka?
–	To	za le ży.	W	na szym	ze spole	dwie	dziewczyny	mają	dzie ci,	ale	 jest	 im	cięż ko.

Dantonowie	nie	 są	 zbyt	wyrozumia li,	 je śli	 chodzi	o	wolne	na	opie kę	nad	dziećmi.
Myślę,	że	to	kolejny	te mat,	które mu	powinie neś	się	przyjrzeć	jako	nowy	wła ściciel.
Prawdę	mówiąc,	słucha jąc	jej	i	ob ser wując	wszystkie	emocje	ma lują ce	się	na	jej

twa rzy,	zupełnie	za pomniał,	że	stoją	po	prze ciwnych	stronach	ba ryka dy.	Podoba ło
mu	 się,	 jak	 na miętnie	 broniła	 swoich	 prze konań.	 Spojrzał	 ponownie	 na	 zdję cie	 –
Emily	Fitzge rald	wyglą da ła	na	oazę	spokoju.
–	Musi	być	z	cie bie	dumna	–	powie dział.
–	Nie	wie,	że	tańczę.	–	Gigi	posmutnia ła.	–	Umar ła	podczas	rutynowe go	za bie gu

chirur gicz ne go,	jej	ser ce	nie	wytrzyma ło	nar kozy.	Od	jej	śmier ci	minę ło	już	szesna -
ście	lat,	ale	na dal	trudno	mi	się	z	tym	pogodzić.
Musia ła	być	wte dy	ma łym	dzieckiem.	Ka led	spojrzał	na	nią	ze	współczuciem.
–	Gigi,	strasz nie	mi	przykro.
Jego	 rodzice	 ode szli,	 za nim	 skończył	 trzyna ście	 lat,	 poczuł	wte dy	gorz ko-słodki

smak	sa modzielności.
–	Kto	się	tobą	za jął?
–	Ojciec	po	mnie	przyje chał.	–	Uda wa ła	silną	i	obojętną,	ale	jej	twarz	zdra dza ła

miota ją ce	nią	emocje.	–	Wte dy	dołą czyłam	do	cyr ku	Va lente’s	Inter na tional.
–	Nie typowe	dzie ciństwo.	Podoba ło	ci	się	w	cyr ku?
Gigi	wzruszyła	ra miona mi.
–	Było…	ina czej.	Musia łam	szyb ko	się	na uczyć	wie lu	nowych	rze czy.	Bar dzo	za le -

ża ło	mi	na	aproba cie	ojca,	dzię ki	 temu	na uczyłam	się	dyscypliny	 i	przywykłam	do
cięż kiej	pra cy.
W	kontekście	blizn	na	 jej	stopach	te	słowa	za brzmia ły	gorz ko.	Ka led	wyobra ził

sobie	 pie gowa tą,	 chudziutką	 dziewczynkę,	 osie roconą	 i	 za gubioną,	 roz pacz liwie
pra gną cą,	by	ktoś	ją	kochał.	Ich	dzie ciństwa	jednak	nie	róż niły	się	aż	tak	bar dzo.
Ka led	świetnie	wie dział,	ja kie	to	uczucie	stra cić	matkę	i	próbować	zyskać	aproba tę
ojca.	W	jej	przypadku	ozna cza ło	to	wspina nie	się	po	linach.	Twar da	sztuka.	Potrze -
bowa ła	rodzicielskiej	miłości,	a	co	otrzyma ła?	Ojca	dra nia,	który	ją	wykorzystywał
do	nie wolniczej	pra cy!	Ka led	za trząsł	się	z	wście kłości.
–	Potem	ojciec	zbankrutował.	–	Gigi	kontynuowa ła.	–	Przez	ja kiś	czas	wystę powa -

liśmy	jesz cze;	ja	tańczyłam,	a	tata	pusz czał	muzykę,	ale	to	nie	było	już	to	samo.	Dla -
te go	posta nowiłam	uciec	na	drugą	stronę	ka na łu,	do	Pa ryża.
–	I	pójść	w	śla dy	matki?
–	Coś	w	tym	stylu.
Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go.	Największe	wra że nie	 zrobił	 na	 nim	 fakt,	 że	 się	 nad

sobą	nie	uża la ła.	Prze szłość	nie	zdoła ła	za bić	w	niej	ra dości	życia	i	wrodzonej	we -
rwy.	Posta nowił,	że	za nim	opuści	Pa ryż,	coś	dla	niej	zrobi.
–	Her ba ta	ci	wystygnie.
–	Nie	chcę	her ba ty,	chcę	cię	poca łować.
Za skoczył	 ją,	 ale	 nie	 prze stra szył.	 W	 jej	 oczach	 dostrzegł	 błysk	 za dowole nia.



Wziął	ją	w	ra miona.	Obie cał	sobie,	że	ogra niczy	się	do	jedne go	poca łunku,	ale	gdy
tylko	roz chyliła	war gi	pod	na porem	jego	ust	i	nie śmia ło	odwza jemniła	gorą cą	piesz -
czotę	jego	ję zyka,	za tra cił	się	całkowicie.
Otrzeź wiło	go	głośne	trza śnię cie	drzwi.	Gigi	wyrwa ła	się	z	jego	ob jęć	i	jęknę ła	ża -

łośnie.	 Za pewne	 w	 innych	 okolicz nościach	 uznałby	 jej	 za chowa nie	 za	 za bawne:
z	pa niką	w	oczach,	pospiesz nie	popra wia ła	włosy	i	ubra nie.	Z	poczuciem	winy	wy-
ma lowa nym	 na	 twa rzy	 wyglą da ła	 nie zwykle	 seksownie.	W	 progu	 sta ła	 brunetka,
którą	poznał	wczoraj	w	te atrze.	Upuściła	z	hukiem	siatkę	pełną	za kupów.	Gdyby	jej
wzrok	mógł	za bijać,	już	dawno	padłby	trupem.
–	Widzę,	że	prze szka dzam	–	za uwa żyła	cierpko.
–	Nie…	–	wykrztusiła	Gigi.
Te le fon	w	kie sze ni	Ka le da	za wibrował,	mniej	wię cej	setny	raz,	odkąd	wsie dli	do

spyde ra	i	wyje cha li	z	hote lu.	Posta nowił	skorzystać	z	oka zji	i	ode brać	go	w	końcu.
Wyjął	 te le fon,	 machnął	 nim	 zna czą co	 i	 odszedł	 na	 bok,	 zosta wia jąc	 przyja ciółki
same.

–	Co	on	tutaj	robi?	–	syknę ła	Lulu,	prze chodząc	nad	le żą cą	na	podłodze	tor bą.
Gigi	wzruszyła	obojętnie	 ra miona mi,	żeby	za ma skować	za kłopota nie.	Nie	mia ła

poję cia,	jak	uspra wie dliwić	obecność	umię śnione go	Rosja nina	w	ich	miesz ka niu	ani
jak	wytłuma czyć,	dla cze go	jesz cze	chwilę	wcze śniej	była	do	nie go	przykle jona.	Nie
wie dzia ła	 też,	dla cze go	opowie dzia ła	mu	praktycz nie	 całą	historię	 swoje go	życia.
Roz wście czona	Lulu	poma sze rowa ła	do	swoje go	pokoju.	Chcąc	nie	chcąc,	Gigi	po-
dą żyła	za	przyja ciółką.
–	A	więc	posta nowiłaś	za stą pić	Solange?
–	Nie,	to	nie	tak.	–	Gigi	skrzywiła	się.	–	On	nigdy	nie	był	za inte re sowa ny	Solange.
Lulu	par sknę ła	gniewnie.
–	Wszyscy	męż czyź ni	są	za inte re sowa ni	Solange.
Gigi	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Lulu	mia ła	ra cję.
–	Powie dział	mi,	że	miał	się	z	nią	spotkać	tylko	dla	PR-u,	żeby	jego	zdję cie	z	wła -

ścicie la mi	i	jedną	z	tance rek	uka za ło	się	w	pra sie.
Wyraz	twa rzy	Lulu	nie	wyma gał	komenta rza.
–	Jak	więc	zna lazł	się	tutaj?	Sam	na	sam	z	tobą?
Gigi	westchnę ła	cięż ko	i	opowie dzia ła	przyja ciółce	o	wyda rze niach	tego	dnia.	Gdy

doszła	 do	 momentu,	 kie dy	 zna la zła	 się	 w	 pokoju	 hote lowym	 Kita je wa,	 onie mia ła
Lulu,	wpa trują ca	się	w	nią	z	otwar tymi	usta mi,	odzyska ła	głos.
–	Ale	dla cze go	byłaś	w	jego	ła zience?
–	Bo	mnie	tam	za niósł.	Żeby	opa trzyć	mi	stopy.
–	Poka za łaś	mu	swoje	stopy?	–	Lulu	ze	zdumie nia	podniosła	głos.
–	Cii.	Jesz cze	cię	usłyszy!	Nie	rób	z	tego	wielkiej	spra wy.	–	Gigi	wie dzia ła	jednak,

że	nie	oszuka	Lulu,	je dynej	osoby	na	świe cie,	która	zna ła	jej	wstydliwy	se kret.	Do
dziś.
–	Za niósł	cię?	–	Lulu	spojrza ła	na	przyja ciółkę	podejrz liwie.
–	Mia łam	bą ble,	krwa wiłam!
Lulu	pokrę ciła	głową	z	dez aproba tą.
Gigi	 posta nowiła	 nie	 wta jemniczać	 przyja ciółki	 w	 bar dziej	 pikantne	 szcze góły,



zwłasz cza	 że	pryncypialna	Lulu	na	pewno	nie	oka za ła by	 zrozumie nia.	Lulu	nigdy,
ale	to	nigdy,	nie	ule ga ła	romantycz nym	porywom	ser ca	i	nie	pozwa la ła,	by	hor mony
odbie ra ły	 jej	 rozum.	 Ide ałem	prawdziwe go	męż czyzny	 dla	 Lulu	 na dal	 pozosta wał
Gre gory	Peck…
Gigi	podejrze wa ła,	że	jej	ide ał	skończył	już	roz mowę	te le fonicz ną	i	za pewne	za -

sta na wiał	się,	czy	może	się	z	czystym	sumie niem	ulotnić.
–	Poka za łam	mu	pre zenta cję	o	historii	ka ba re tu	i	wyda wał	się	na wet	za inte re so-

wa ny.	A	potem	posta nowił	mnie	odwieźć	do	domu,	ze	wzglę du	na	pa pa raz zich.	Mu-
sia łam	za proponować	mu	her ba tę,	nie	chcia łam	za chować	się	nie grzecz nie,	w	koń-
cu	jest	na szym	nowym	sze fem	–	tłuma czyła,	jakby	to	uspra wie dliwia ło	fakt,	że	po-
zwoliła	mu	się	poca łować.
Pozwoliła?	 Praktycz nie	 przyssa ła	 się	 do	 jego	 ust.	 Ca łował	 tak	 cudownie	 –	 naj-

pierw	de likatnie	i	czule…	Gigi	nie świa domie	dotknę ła	ust.
Nie winny	 z	 pozoru	 gest	 nie	 umknął	 uwa dze	 Lulu.	 Spiorunowa ła	 przyja ciółkę

wzrokiem.
–	Pre zenta cję?	I	co	powie dział?	Bo	wyglą da	na	to,	że	najbar dziej	inte re suje	go	do-

bra nie	się	do	jednej	z	tance rek!	–	Lulu	za rumie niła	się,	wypowia da jąc	te	słowa.
–	To	nie	tak!
Lulu	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.
–	Zda je	się,	że	to	ty	się	upie ra łaś,	że	żadna	z	Bluebirds	nie	powinna	się	uma wiać

z	Kita je wem	–	przypomnia ła	jej	Lulu.
–	Wiem,	wiem…
Widząc	za kłopota nie	przyja ciółki,	Lulu	zła godnia ła	nie co.
–	Gigi,	za sta nów	się	przez	chwilę,	co	powiesz	dziewczynom.
–	Nie	muszą	się	dowie dzieć	–	wymknę ło	jej	się.	Wie dzia ła	już,	że	prze pa dła	z	kre -

te sem.
–	Na prawdę	chcesz	to	zrobić?	Po	kryjomu?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.
Lulu	 zna ła	 jej	 prze szłość	 i	 wie dzia ła,	 jak	 bar dzo	 Gigi	 nie na widziła	 krę tactwa.

Przez	oszustwa	ojca,	który	używał	jej	jako	przykrywki	dla	swych	ciemnych	inte re -
sów,	pra wie	wylą dowa ła	w	wię zie niu.	Mia ła	szczę ście,	że	sąd	uwie rzył	nie świa do-
mie	wykorzysta nej	na stolatce.	Ale	nie wie dza,	w	świe tle	pra wa,	nie	zwalnia ła	z	od-
powie dzialności.	Gigi	 prze kona ła	 się	 o	 tym	bole śnie.	 I	 przyrze kła	 sobie,	 że	nigdy
w	 życiu	nie	 ucieknie	 się	 do	 kłamstw	 i	wybie gów.	Trwa ła	w	 swoim	posta nowie niu
przez	ostatnie	sie dem	lat.
–	To	się	nie	powtórzy	–	obie ca ła.
Nie	mogła	skutecz nie	walczyć	o	inte re sy	ka ba re tu	ze	zszar ga ną	re puta cją.	Może

świat	jest	bez litosny	i	zły,	ale	nie	trze ba	ucie kać	się	do	kłamstw,	żeby	w	nim	prze -
żyć,	 posta nowiła.	 Długo	 walczyła,	 by	 stworzyć	 swój	 wła sny	 cie pły,	 bez piecz ny
i	uczciwy	mały	świat	i	nie	za mie rza ła	go	te raz	znisz czyć.
Kie dy	 wróciła	 do	 sa lonu,	 Ka led	 na dal	 roz ma wiał	 przez	 te le fon.	 Za	 nią,	 krok

w	krok,	podą ża ła	Lulu,	ze	srogą	miną	i	ra miona mi	skrzyżowa nymi	na	pier si.	Kita jew
wska zał	głową	drzwi,	wyraź nie	da jąc	Gigi	znać,	żeby	go	odprowa dziła	do	sa mocho-
du.
–	Tylko	się	z	nim	nie	uma wiaj	–	ostrze gła	ją	Lulu	szeptem.



Oczywiście,	że	nie.
Na	schodach	Ka led	w	końcu	schował	te le fon	do	kie sze ni	i	zwrócił	się	do	niej.
–	Mamy	problem.
–	Faktycz nie.
Ona	rze czywiście	mia ła	problem,	bo	nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Cze -

go	na	szczę ście	nie	wie dział,	bo,	nie	pa trząc	na	nią,	ruszył	schoda mi	w	dół	w	ta kim
tempie,	że	Gigi	musia ła	biec.
–	Sfotogra fowa no	nas	w	lob by	hote lowym	–	rzucił	przez	ra mię.
–	Okej.
Rozumia ła,	że	winił	ją	za	stworze nie	za mie sza nia,	było	jej	przykro,	ale	sam	prze -

cież	na le gał	na	za ję cie	się	jej	pora nionymi	stopa mi,	jak	ja kiś	rycerz	na	bia łym	koniu
niosą cy	ra tunek	bez bronnej	nie wie ście.
–	Nie	okej,	Gigi.	–	Za trzymał	się	i	odwrócił	w	jej	stronę.	Jego	twarz	zdra dza ła	na -

pię cie.	–	Już	poja wiły	się	plotki	o	na szym	rze komym	romansie.
Dziewczyny	mnie	za biją,	pomyśla ła.	Trudno,	pora dzę	sobie	 ja koś,	 za wsze	sobie

ra dzę.	To	jesz cze	nie	koniec	świa ta,	pocie sza ła	się.
Zer knę ła	na	chmur ne	ob licze	Ka le da	–	ewidentnie	uwa żał,	że	wyda rzyła	się	ka ta -

strofa.	Uda wa ła	przed	sobą,	że	wca le	jej	to	nie	zra niło.	Nie	była	ja kąś	masz ka rą,
żeby	 się	 musiał	 jej	 wstydzić.	 Wręcz	 prze ciwnie,	 nie którzy	 męż czyź ni	 chętnie	 by
z	nią	poromansowa li	i	gdyby	nie	fakt,	że	była	taka	za pra cowa na,	kto	wie,	może	da -
ła by	się	za prosić	na	kola cję	które muś	z	nich…
–	Uwa żam,	że	przez	kilka	wie czorów	nie	powinnaś	wystę pować.
Nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
–	Wykluczone!
–	Czyż by?	Nie	są dzę.	Przez	parę	dni	powinnaś	się	sta rać	nie	zwra cać	na	sie bie

uwa gi.	Je śli	to	w	ogóle	moż liwe.
–	Co	przez	to	rozumiesz?	–	oburzyła	się.
Kita jew	oparł	się	o	ba lustra dę,	praktycz nie	blokując	jej	zejście.	Gigi	za trzyma ła

się	na	przedostatnim	schodku,	dzię ki	cze mu	nie	musia ła	już	za dzie rać	tak	wysoko
głowy,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.	Mimo	to	i	tak	czuła	się	przy	nim	ma lutka.
–	Dzwonecz ku,	je steś	te raz	chodzą cym	na główkiem	brukowca.
–	Słucham?	Przypominam	ci,	że	też	tam	byłeś	i	to	ty	przycią gasz	uwa gę,	nie	ja.
–	Ale	to	ty	nie	potra fisz	utrzymać	ję zyka	za	zę ba mi.
–	Broniłam	cię	przed	tymi	okropnymi	ludź mi!
Spojrzał	na	nią	swymi	czar nymi,	nie prze niknionymi	ocza mi.	Za drża ła.
–	To	prawda.	Szkoda,	że	posta nowiłaś	także	przedsta wić	się	wszystkim	z	imie nia

i	na zwiska.	Te raz	cały	świat	myśli,	że	spotykam	się	z	jedną	z	Bluebirds.
Wzrok	Ka le da	powę drował	ponad	jej	głowę.	Gigi	obejrza ła	się.	Na	półpię trze	sta -

ła	Lulu	i	z	kwa śną	miną	przysłuchiwa ła	się	ich	roz mowie.
No	na prawdę!	Gigi	wyminę ła	Ka le da	i	pospiesz nie	ruszyła	do	drzwi.	Lulu	nie	za -

mie rza ła	chyba	ich	śle dzić?	W	ostatniej	chwili	Kita jew	za ta ra sował	drzwi	swym	po-
tęż nym	cia łem.
–	Ra czej	nie	powinniśmy	się	 te raz	poka zywać	ra zem	w	miejscach	publicz nych	–

oświadczył	spokojnie.
–	Nie	je ste śmy	w	miejscu	publicz nym,	to	moja	ulica.	–	Gigi	za czyna ła	tra cić	cier -



pliwość.
–	Myślę,	że	pa pa raz zi	też	już	zna ją	twój	adres.	Le piej	tutaj	zostań.
–	Dobrze	–	odpowie dzia ła,	unika jąc	jego	wzroku.
Ką ciki	ust	Ka le da	drgnę ły,	ale	zdołał	za chować	powa gę.	Się gnął	dłonią	do	jej	wło-

sów	 i	 piesz czotliwie	prze cze sał	 je	 palca mi.	 Intymny,	 nie wielki	 gest	 zrobił	 na	Gigi
jesz cze	większe	wra że nie	niż	wcze śniejszy	poca łunek.
–	I	nie	na pa stuj	już	męż czyzn	w	hote lowym	lob by.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	z	trudem	powstrzymując	chęć,	by	przysunąć	się	bli-

żej.	 Ka led	 wypuścił	 z	 dłoni	 jej	 włosy,	 tak	 jakby	 dopie ro	 te raz	 zdał	 sobie	 spra wę
z	tego,	co	robił.	Chrząknął	i	spoważ niał.
–	Na stępnym	 ra zem,	 gdy	 za pra gniesz	 przedsta wić	 komuś	 ja kąś	 propozycję,	 za -

dzwoń	i	umów	się	na	spotka nie.
Gigi	pokiwa ła	potulnie	głową,	choć	świetnie	wie dzia ła,	że	gdyby	postą piła	zgodnie

z	jego	radą,	nigdy	by	się	jej	nie	uda ło	na wet	do	nie go	zbliżyć.
Zer knę ła	 na	Ka le da,	 który	 na	 jej	 oczach	 za mie niał	 się	 znowu	w	 nie dostępne go

i	twar de go	niczym	ska ła	biz nesme na	o	na pię tym	gra fiku,	na wykłe go	do	wyda wa nia
pole ceń	posłusz nym	pra cownikom.	Je dynie	wspomnie nie	ich	poca łunku	przypomina -
ło	 jej,	 że	 jednak	 posia dał	 także	 ludz kie	 ob licze.	 Ten	 sam	męż czyzna	 przytulał	 ją
w	na miętnym	uścisku	i	błą dził	dłońmi	po	jej	pośladkach,	a	jego	podnie ce nie	na	pew-
no	nie	było	uda wa ne.	Przez	kilka	minut	mogła	z	nim	zrobić,	co	chcia ła,	i	ta	świa do-
mość	doda wa ła	jej	pewności	sie bie.
–	Mam	na dzie ję,	że	weź miesz	pod	uwa gę	wszystko,	co	ci	dziś	poka za łam?
Ka led	odruchowo	spojrzał	na	jej	pier si.	Kie dy	zdał	sobie	z	tego	spra wę,	zmusił	się

do	ode rwa nia	wzroku	od	sutków	widocz nych	pod	cienką	tka niną	różowe go	podko-
szulka.	Za cisnął	mocniej	zęby.	Powinien	ujarz mić	swoje	libido	–	w	innym	ra zie	pole -
gnie.	 Gigi	 pa trzyła	 na	 nie go	wycze kują co,	 ale	 bez	 erotycz ne go	 podtekstu.	Na dal
mia ła	na dzie ję,	że	ura tuje	ten	prze klę ty	ka ba ret!	Na	widok	jej	bła galnej	miny	pra -
wie	powie dział	jej	prawdę.	Za mie rzał	jak	najszyb ciej	odsprze dać	L’Oise au,	więc	tra -
ciła	tylko	czas.	Powstrzymał	się	jednak.	Nie	chciał,	żeby	cały	Pa ryż	poznał	jego	za -
mia ry,	zmobilizował	się	prze ciwko	nie mu	 i	wystra szył	potencjalne go	kupca.	Mimo
wszystko,	chciał	dla	niej	coś	zrobić	za nim	zniknie	z	jej	życia.
–	Roz wa ża łaś	może	przejście	na	wyż szy	poziom?
–	Mówisz	o	mojej	pra cy	czy	o	ja kiejś	grze	kompute rowej?	–	Roze śmia ła	się	ner -

wowo.
–	W	Pa ryżu	nie	bra kuje	dobrych	ka ba re tów.	Lido	na dal	na le ży	do	czołówki,	praw-

da?
–	Lido?	Nie	da ła bym	rady	dostać	tam	anga żu.
–	Mógłbym	się	za	tobą	wsta wić,	mam	kontakty…
Gigi	za cisnę ła	mocno	usta.	Za czynał	roz pozna wać	ten	grymas.
–	Nie	 potrze buję	 protekcji,	 nie	 dla te go	 chcia łam	 się	 z	 tobą	 spotkać.	Chodzi	mi

o	dobro	L’Oise au.
–	Protekcji?	Ja kiej	protekcji?	To	wsta wiennictwo,	Gigi,	wszyscy	tak	robią.
–	Cóż,	ja	nie.	To	nie uczciwe.
Nie uczciwe?	 Ka led	 miał	 ochotę	 wybuchnąć	 śmie chem,	 ale	 Gigi	 wyglą da ła	 na

śmier telnie	poważ ną.



–	Gigi,	jak	dosta łaś	pra cę	w	L’Oise au?
–	Zgłosiłam	się	na	prze słucha nie.
–	A	opowie dzia łaś	Dantonom	o	swojej	matce?
–	Tak.
–	Ne potyzm.
Gigi	uję ła	się	pod	boki	i	zmarsz czyła	groź nie	czoło.
–	Musisz	wie dzieć,	że	je stem	najlepszą	tancer ką	w	ze spole.	Za sta łam	za trudnio-

na,	bo	mam	ta lent	i	nie	boję	się	cięż kiej	pra cy.
–	W	ta kim	ra zie	bez	trudu	zosta ła byś	też	za trudniona	w	Lido.
Gigi	fuknę ła	z	dez aproba tą.
Krę cili	się	w	kółko,	skonsta tował	Ka led.	Ser ce	Gigi	najwyraź niej	na le ża ło	nie po-

dzielnie	do	L’Oise au.	Szkoda	tylko,	że	nie	dostrze ga ła	jak	nie trafnie	ulokowa ła	swo-
je	uczucie.	Zdję cie	wiszą ce	na	ścia nie	w	sa lonie	na	pewno	tłuma czyło	jej	za śle pie -
nie.	Za pa trzona	w	 le gendę,	nie	dostrze ga ła	 rze czywistości.	On	na tomiast	 za wsze
stał	obie ma	noga mi	twar do	na	zie mi.	Osie rocony	chłopiec	okrzepł	i	prze konał	się,
że	pole ga nie	na	emocjonalnej	wię zi	z	innymi	za wsze	źle	się	kończyło.	Nie	za wodziły
tylko	pełne	konto	i	siła	wła snych	rąk.
Jednak	 stojąc	 twa rzą	 w	 twarz	 z	 na miętną	 i	 zde ter minowa ną	 płomiennowłosą

dziewczyną,	za czynał	wie rzyć	w	powodze nie	jej	misji.	Za pewne	popełniam	ten	sam
błąd	co	większość	męż czyzn,	którzy	spotka li	 ją	na	swej	drodze	–	ule gam	cza rowi
Gigi	 i	pra gnę	 jej	 ja koś	pomóc,	pomyślał.	 Jej	seksa pil	odurzał.	Ob cisłe	dżinsy,	kusa
koszulka	 z	 ce kina mi	opina ją ca	 za lotnie	 ster czą ce	pier si…	Miał	 ochotę	 za pomnieć
o	swoim	roz sądku	i	po	prostu	wziąć	ją,	tu	i	te raz.	Albo	prze rzucić	ją	sobie	przez	ra -
mię	i	uciec	z	Pa ryża.	Tak	postą piliby	jego	przodkowie.
Ale	Gigi	 prawdopodob nie	nie	była by	 za chwycona.	Wyglą da ła	na	 za dowoloną	 ze

swoje go	życia.	Szkoda,	że	żąda	ode	mnie	nie moż liwe go,	pomyślał	z	ża lem.	Kie dy	był
młodszy	wyda wa ło	mu	 się,	 że	dzię ki	 pie nią dzom	 i	 sukce som	 jego	 życie	 sta nie	 się
prostsze.	I	rze czywiście,	małe	proble my	codzienne go	życia,	jak	za kupy,	sprzą ta nie,
podróże,	nie	spę dza ły	mu	już	snu	z	powiek,	ale	poja wiły	się	nowe	wyzwa nia,	o	wie le
poważ niejsze,	cza sa mi	wręcz	nie wyobra żalnie	trudne.	I	ab sur dalne,	jak	nie spodzie -
wa na	burza	w	szklance	pa ryskiej	wody	z	powodu	wygra nej	w	kar ty.	Był	boga ty,	od-
niósł	sukces,	ale	ponie waż	urodził	się	w	innym	kra ju,	ata kowa no	go.	Nie	było	na	to
rady,	dobrze	wie dział,	 że	cokolwiek	by	 zrobił,	 ludzie	nie	 zmie nią	 zda nia.	Wła śnie
dla te go	na dal	nie	zdołał	wybudować	drogi	i	walczył	bez skutecz nie	z	radą	wioski	po-
łożonej	u	podnóża	gór.
Ka led	westchnął.	Znów	poczuł	na	swych	bar kach	ogromny	cię żar,	który	dźwigał

nie ustannie,	walcząc	ze	świa tem.	Chętnie	odpocząłby	choć	chwilę.	Mogliby	za szyć
się	gdzieś	z	Gigi	i	przez	tydzień	nie	wychodzić	z	łóż ka,	roz ma rzył	się.	Kocha liby	się
na miętnie	aż	do	wyczer pa nia.	Uga siliby	tra wią ce	ich	pożą da nie,	by	na syce ni	i	znu-
dze ni	rozejść	się	każ de	w	swoją	stronę.	Prze ślizgnął	się	wzrokiem	po	jej	kre mowej
skórze	na zna czonej	złotymi	pie ga mi.	Za uwa żył,	że	na tychmiast	się	za rumie niła.
–	Nie	wystę puj	dzisiaj,	zrób	to	dla	mnie	–	poprosił.
Gigi	mruknę ła	coś	o	stra conej	dniówce	i	wysokich	ce nach	w	stolicy.
Miał	ochotę	nią	potrzą snąć.
Albo	jesz cze	le piej	–	wsunąć	rękę	pod	różowy	T-shirt	i	poczuć,	jak	jej	cia ło	się	roz -



pa la,	 jak	 sutki	 twardnie ją…	 Chciał	 jesz cze	 raz	 usłyszeć	 te	 słodkie	 poję kiwa nia
i	spra wić,	by	za mie niły	się	w	krzyk	spełnie nia.
Za miast	tego	powie dział	tylko:
–	Poroz ma wiam	z	kim	trze ba.	Je śli	za proszą	cię	na	roz mowę	kwa lifika cyjną,	sko-

rzystaj	z	propozycji.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wie czorem	Gigi	prze kona ła	się,	że	Ka led	miał	ra cję,	odra dza jąc	jej	wystę powa nie
na	sce nie	tego	dnia,	choć	mylił	się	co	do	na tury	swoich	obaw.	Kie dy	we szła	do	gar -
de roby	sta nę ła	twa rzą	w	twarz	z	dwudzie stoma	wrogo	na sta wionymi	tancer ka mi.
–	Sprze da łaś	się,	małpo	–	pierwsza	ode zwa ła	się	Leah.
Te atr	otoczyli	pa pa raz zi,	dziennika rze	i	ga pie,	więc	dziewczyny	musia ły	prze dzie -

rać	się	przez	tłum	za cze pia ją cych	ich	w	nie wybredny	sposób	ludzi,	co	nie	na sta wiło
ich	zbyt	pozytywnie	do	winnej	wywoła nia	tego	za mie sza nia	Gigi.	Z	minuty	na	minutę
histe ria	się	wzma ga ła.
–	Sypiasz	z	wrogiem?	A	co	z	re puta cją	ka ba re tu?	–	prze drzeź nia ła	ją	Trixie.
–	Po	prostu	chcia ła	go	mieć	tylko	dla	sie bie!	–	rzuciła	oskar życielskim	tonem	Ade -

le.
–	Cicha	woda	brze gi	rwie.	–	Solange	spojrza ła	na	Gigi	z	nie skrywa ną	pogar dą.	Po-

zosta łe	tancer ki	zda wa ły	się	podzie lać	zda nie	kole ża nek.
Gigi,	zbita	z	tropu	są dem	kole żeńskim,	który	nie	dał	jej	na wet	oka zji	do	obrony,

próbowa ła	żar tem	roz ła dować	na pię tą	atmosfe rę.
–	Cicha	woda?	No	akurat	to	chyba	nie prawda,	ja	prze cież	mówię	za	dużo!
Żadna	z	dziewczyn	na wet	się	nie	uśmiechnę ła.
–	Wpa kowa łaś	nas	w	nie złe	ta ra pa ty	i	 jesz cze	sobie	żar tujesz?	–	Suzie	zmroziła

Gigi	wzrokiem.	 –	Widzia łaś,	 co	 się	 dzie je	 przed	 te atrem?	Myślisz,	 że	 ci	wszyscy
dziennika rze	 na piszą	 o	 przedsta wie niu?	 Jutro	 cały	 Pa ryż	 dowie	 się,	 że	 tancer ki
z	L’Oise au	roz kła da ją	nogi	przed	miliar de rem.
–	Co	on	ci	obie cał?
Gigi	 przypomnia ła	 sobie	 wcze śniejszą	 roz mowę	 z	 Ka le dem	 dotyczą cą	 pra cy

w	Lido.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	nas	tak	skompromitowa łaś!	Sprze da łaś	się!
–	Nie prawda!	Chcia łam	go	prze cią gnąć	na	na szą	stronę!
–	Ja sne!	–	Leah	prychnę ła	pogar dliwie.
–	Mam	w	przyszłym	tygodniu	prze słucha nie	w	Moulin	Rouge.	Je śli	przez	tę	afe rę

je	odwoła ją,	nie	wiem,	co	ci	zrobię,	Va lente	–	ode zwa ła	się	na gle	Susie.
–	Moulin	Rouge?	–	za pyta ło	jednocze śnie	kilka	dziewcząt,	wyma wia jąc	na zwę	kul-

towej	re wii	z	na boż ną	czcią.
–	A	co	myśla łyście,	że	będę	cze kać,	aż	ten	sta tek	za tonie?	Te raz,	kie dy	dzię ki	Gigi

sta łyśmy	się	pośmie wiskiem	dla	ca łe go	mia sta,	dni	L’Oise au	są	policzone.
–	O	czym	ty	mówisz?	Prze cież	mamy	dzisiaj	pełną	widownię!	–	nie	dowie rza ła	Tri-

xie.
–	Dzisiaj	tak,	ale	wkrótce	Kita jew	prze ka że	ka ba ret	ra dzie	mia sta,	żeby	pozbyć

się	kłopotu,	a	wte dy	wszystkie	wylą duje my	na	bruku.
Gigi	nadsta wiła	uszu.
–	Skąd	wiesz?



Susie	wzruszyła	ra miona mi.
–	L’Oise au	sta ło	się	pośmie wiskiem,	nikt	go	nie	kupi.	Kita jew	nie	bę dzie	miał	wyj-

ścia.
Za pa dła	pełna	konster na cji	cisza.	Susie	czuła,	że	dziewczyny	ura żone	jej	nie lojal-

nością,	mogły	się	zwrócić	prze ciwko	niej,	dla te go	ude rzyła	ponownie	w	Gigi.
–	Przez	cie bie,	Va lente,	sta łyśmy	się	pośmie wiskiem	–	powtórzyła.	–	Może	więc

za pytasz	swoje go	nowe go	chłopa ka,	co	za mie rza?
Zgodnie	z	 intencja mi	Susie	wszystkie	tancer ki	znów	zwróciły	się	w	stronę	Gigi.

Mia ła	 dość	bycia	 ata kowa ną.	Pozbie ra ła	 swoje	 rze czy	 i	 prze niosła	 się	 do	drugiej
gar de roby.	Przynajmniej	próbowa ła	ra tować	ka ba ret!	I	co	ją	za	to	spotka ło?	Nie	li-
czyła	na	wdzięcz ność,	ale	nie	za sługiwa ła	na	zbiorowe	potę pie nie.
Dopie ro	 kie dy	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi,	 odwa żyła	 się	 wyjąć	 z	 toreb ki	 te le fon

i	wejść	do	inter ne tu.	Na	wszystkich	por ta lach	zdję cia	jej	i	Ka le da	na	ulicy	i	w	hote -
lowym	lob by	umiesz czono	na	głównej	stronie	i	opa trzono	sensa cyjnymi	na główka mi:
„Kita jew	 i	 jego	 tance recz ka”.	Nic	 dziwne go,	 że	 przed	 L’Oise au	 ze bra ły	 się	 tłumy
dziennika rzy.	Gigi	prze klę ła	pa skudnie	i	schowa ła	te le fon.	Oficjalnie	sta ła	się	wro-
giem	publicz nym	numer	je den.	Cze ka jąc	w	kulisach	na	sygnał	do	wejścia	na	sce nę,
nie	mogła	prze stać	o	tym	myśleć.	Za	chwilę	mia ła	wystą pić	przed	tłumem	ludzi	uwa -
ża ją cych	ją	za	zdrajczynię,	która	sprze da ła	swe	cia ło	i	ich	nie tykalną	pa ryską	re wię,
za…	 Wła ściwie	 za	 co?	 Za	 utrzyma nie	 eta tu?	 Sytuacja	 za czyna ła	 ją	 przytła czać.
Mia ła	 jak	 najlepsze	 intencje,	 a	w	 cią gu	 za le dwie	 jedne go	 dnia	 zdoła ła	 zrujnować
swoją	 re puta cję	 i	 szansę	 na	 zdobycie	 ja kie gokolwiek	 za trudnie nia	 po	 za mknię ciu
L’Oise au	Bleu.	Nie	mogła	na wet	zrzucić	winy	za	to	wszystko	na	Ka le da.	Sama	była
sobie	winna!	Cze ka jąc	na	wejście	na	sce nę,	czuła	się	osa motniona,	rzucona	lwom
na	pożar cie.

–	Szukam	Gigi	Va lente	–	zwrócił	się	Ka led	do	pierwsze go	na potka ne go	pra cowni-
ka	technicz ne go.
Młody	chłopak	wpa trywał	się	w	nie go	z	otwar tymi	usta mi,	a	potem	wykrztusił:
–	Wła śnie	we szła	na	sce nę.
Ka led	spóź nił	się,	bo	tłum	prote stują cych	pa ryżan,	dziennika rzy,	pa pa raz zich	i	ga -

piów	ob le gał	dostęp	do	ka ba re tu	i	policja	posta nowiła	za mknąć	kilka	ulic	ota cza ją -
cych	budynek.
–	Dla cze go	ci	idioci	Dantonowie	pozwolili	jej	dziś	wystę pować?	–	warknął	z	taką

złością,	że	chłopak	się	skulił.
Potrzą sa jąc	wście kle	głową,	Ka led	ruszył	w	stronę	widowni.	Wcze śniej,	w	hote lu,

wpisał	 imię	i	na zwisko	Gigi	w	wyszukiwar kę	inter ne tową.	Oka za ło	się,	że	 jej	ojca
ska za no	za	oszustwa,	co	spe cjalnie	nie	za skoczyło	Ka le da	po	tym,	cze go	dowie dział
się	o	nim	od	Gigi.	Nie	wspomnia ła	wszakże	o	swoim	udzia le	w	szemra nych	inte re -
sach	ojca.	Widok	ar chiwalne go	zdję cia	przedsta wia ją ce go	osiemna stoletnią	dziew-
czynę	w	towa rzystwie	wysokie go	męż czyzny	o	mrocz nym	ob liczu	przed	budynkiem
sądu	wzbudził	w	nim	mie sza ne	uczucia.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	ojciec	prawdopo-
dob nie	nie	dał	jej	wyboru,	o	czym	najle piej	świadczyły	blizny	na	jej	stopach.	Z	dru-
giej	 strony,	 za pewne	 dopra cowa ła	 do	 per fekcji	 sztukę	 ma nipula cji.	 Cie ka we,	 co
kombinowa ła	tym	ra zem?



Na	pewno	jedno	jej	się	uda ło	–	kie dy	wszedł	do	te atru,	spojrzał	na	sta re	wnę trze
w	zupełnie	inny	sposób	niż	poprzednio.	Może	nie	za kochał	się	w	tym	miejscu	tak	jak
Gigi,	ale	zde cydowa nie	dostrze gał	te raz	jego	przybla kły	wdzięk.	Nie	osią gnę ły	tego
ani	płacz liwe	prote sty	pra sy,	ani	nie śmia łe	prze bą kiwa nia	bra ci	Danton.	Me ne dże -
rowie,	gdy	tylko	dowie dzie li	się	o	jego	przybyciu,	na tychmiast	go	dopa dli.	Podekscy-
towa ni	poinfor mowa li	go,	że	po	raz	pierwszy	od	wie lu	mie się cy	sprze da no	wszyst-
kie	bile ty.	Wła ściwie,	 stwier dził	 spocony	z	wra że nia	 Ja cques	Danton,	nigdy	wcze -
śniej	nie	doświadczyli	nicze go	podob ne go.
–	 Pa nie	 Kita jew,	 nie	 mogliśmy	 nie	 wpuścić	 dziennika rzy,	 którzy	 kupili	 bile ty	 –

uspra wie dliwia li	się.
–	Kto	sprze dał	im	bile ty?
Bra cia	spojrze li	po	sobie,	prze ra że ni.
Bufony,	pomyślał	ze	złością.
Przedsta wie nie	już	trwa ło.	Wielkie	akwa rium,	z	które go	poprzednie go	dnia	spa -

dła	Gigi,	wypełniono	 spie nioną	wodą.	Pływa ły	w	nim	dwa	ogromne	pytony	 i	 ja kaś
szczupła	 dziewczyna,	 ale	 za ję ty	 poszukiwa nia mi	 Gigi,	 nie	 zwrócił	 na	 nią	 uwa gi.
Gdzie	ona	się	podzie wa ła,	do	dia bła?	Zer knął	ze	znie cier pliwie niem	na	ze ga rek,	nie
miał	na	to	cza su!	Za trzymał	się,	kie dy	ką tem	oka	za uwa żył,	że	je den	z	ga dów	owi-
nął	się	wokół	pływa ją cej	dziewczyny	i	cią gnął	ją	na	dno.
–	Czy	ktoś	nad	tym	czuwa?	–	za pytał	za nie pokojony.
–	Opie kun	węży	za re aguje,	je śli	poja wi	się	taka	potrze ba	–	za pewnił	go	Ja cques.
–	Wyglą da	na	to,	że	już	się	poja wiła.	Te	be stie	są	w	sta nie	za dusić	człowie ka	na

śmierć.
–	Gigi	jest	silniejsza,	niż	by	na	to	wska zywał	jej	wygląd	–	wykrztusił	Mar tin.
Gigi?!	Ka led	 ode pchnął	 bra ci	 stoją cych	na	 jego	drodze	 i	 pobiegł	 ku	 sce nie.	 Już

miał	za cząć	się	prze dzie rać	przez	ba rier kę	ochronną,	kie dy	dziewczyna	wyswobo-
dziła	się	z	uścisku	węża,	wystrze liła	w	górę	i	wypłynę ła	na	powierzchnię,	uśmie cha -
jąc	się	sze roko,	jakby	się	nic	nie	sta ło.
Gigi!	Pokryta	złotą	far bą,	oświe tlona	pulsują cym	świa tłem,	ocie ka ją ca	wodą	wy-

glą da ła	 nie zwykle	 zmysłowo.	 Przybra ła	 wdzięcz ną	 pozę,	 a	 widownia	 westchnę ła
z	za chwytem.	Oprócz	 far by	nie	mia ła	na	sobie	nic.	Żadne go	kostiumu.	Ktoś	z	wi-
downi	krzyknął:
–	La dacz nica!	Kocha nica	Kita je wa!
Ka led	za marł.	Poczuł,	jak	wzbie ra	w	nim	gorą ca,	ośle pia ją ca	furia.
Gigi,	za miast	uciec	ze	sce ny,	ze szła	z	akwa rium	i	za czę ła	wypa trywać	na	widowni

oszczer cy.	W	 se kundę	 z	 efe me rycz nej	 nimfy	 zmie niła	 się	w	wa lecz ną	 aktywistkę,
która	nie	da wa ła	 sobie	w	ka szę	dmuchać,	 obrończynię	nie spra wie dliwie	oskar ża -
nych,	boha ter ską	bojownicz kę.
Ka led	zdał	sobie	spra wę,	że	na prawdę	podoba ło	mu	się	to	wcie le nie	Dzwonecz ka.

Wskoczył	 na	 sce nę	 i	 z	 sa tysfakcją	 odnotował	wyraz	 totalne go	 za skocze nia	 na	 jej
twa rzy.	Zdziwiła	się	jesz cze	bar dziej,	kie dy	prze rzucił	ją	sobie	przez	ra mię	i	zniósł
ze	sce ny.	Była	w	ta kim	szoku,	że	na wet	nie	pisnę ła.	Za czę ła	prote stować,	dopie ro
gdy	za miast	posta wić	ją	na	zie mi	ruszył	w	kie runku	wyjścia.	Oskar ża ła	go	o	sza leń-
stwo	 i	doma ga ła	 się	na tychmia stowe go	uwolnie nia.	Ka led	nic	sobie	nie	 robił	 z	 jej
krzyków	i	wierz ga nia	noga mi	–	czuł,	że	postą pił	dokładnie	tak,	jak	powinien	postą -



pić	każ dy	prawdziwy	męż czyzna.

Prze rzucona	 przez	 ra mię	 Kita je wa	 niczym	 de ska	 sur fingowa,	 przyglą da ła	 się
z	góry	mija nym	pra cownikom	ka ba re tu,	którzy	z	kolei	pa trzyli	na	nią	z	nie skrywa -
nym	prze ra że niem.	Nikt,	na wet	pra cownicy	ochrony	strze gą cy	drzwi,	nie	odwa żył
się	za stą pić	mu	drogi	czy	próbować	go	za trzymać.
–	Postaw	mnie	na	zie mi!	–	krzyknę ła	kolejny	raz.	–	Osza la łeś?!
–	Tak	–	odpowie dział	twier dzą co	po	rosyjsku.
–	Dokąd	mnie	za bie rasz?
–	Z	dala	od	kłopotów.
–	Muszę	dokończyć	swój	występ,	proszę	na tychmiast	mnie	uwolnić,	pa nie	Kita jew!
–	Pa nie	Kita jew?	–	burknął.
–	W	pra cy	powinniśmy	za chować	profe sjonalny	dystans	–	oznajmiła	z	godnością.
–	Ja	tu	nie	pra cuję	–	za uwa żył.
–	Nie	masz	pra wa!
–	Czyż by?	I	tak	nie	pozwolę	ci	wleźć	z	powrotem	do	tego	prze klę te go	akwa rium.
–	To	mój	popisowy	numer!
–	Dzisiaj	pa ryża nie	najchętniej	utopiliby	cię	w	łyż ce	wody.
–	Nie prawda!	A	je śli	na wet,	to	wła śnie	pogor szyłeś	moją	sytuację.
Kita jew	na wet	nie	zwolnił.
–	Nie	możesz	tak	po	prostu	wynieść	mnie	stąd.	Co	ludzie	powie dzą?
–	To,	co	już	i	tak	wyga dują:	że	osza la łem	na	twoim	punkcie	–	mruknął	z	wyraź nym

nie sma kiem.	Potęż nym	kopnię ciem	otworzył	drzwi.
–	Je stem	naga!	–	pisnę ła	prze ra żona	Gigi.
–	Faktycz nie	–	odpowie dział,	nie	kryjąc	nie za dowole nia.	–	Je steś.
Za nim	 zdą żyła	 zmar z nąć,	 za pa kował	 ją	 do	 cze ka ją ce go	 z	 włą czonym	 silnikiem

przy	kra węż niku	sa mochodu	te re nowe go.	Kie dy	ruszyli	z	piskiem	opon,	Gigi	skuliła
się,	 na	 próż no	 próbując	 za słonić	 się	 ra miona mi.	 Była	 naga,	mokra	 i	 umie ra ła	 ze
wstydu.
–	Kompletnie	zwa riowa łeś?	–	wykrztusiła.
Wycią gnął	dłoń	w	jej	kie runku,	ale	ona	za czę ła	kopać	i	wierz gać.	Je den	z	ob ca sów

jej	złotych	szpilek	za plą tał	 się	w	nogawkę	dżinsów	Ka le da	 i	 zsunął	ze	stopy	Gigi.
Zde cydowa nym	ruchem	ze rwał	but	z	jej	drugiej	nogi	i	wyrzucił	oba	pantofle	przez
okno.
–	To	ręcz nie	robione	buty!	Na le ża ły	do	L’Oise au	Bleu!
Zignorował	jej	krzyki	i	wycią gnął	z	kie sze ni	te le fon.	Gigi	znów	skuliła	się	jak	śli-

mak,	który	na gle	stra cił	swą	musz lę.
–	Na	widowni	roiło	się	od	pa pa raz zich.	Muszę	się	dowie dzieć,	kto	ich	tam	wpu-

ścił.	–	Wystukał	wia domość,	schował	te le fon	i	za czął	zdejmować	płaszcz.
Gigi	ob ser wowa ła	go	wielkimi,	prze ra żonymi	oczyma.
–	Wypuść	mnie	–	za żą da ła	zduszonym	głosem.	–	Ty	zboczeńcu!
Ka led,	 z	 ka mienną	 twa rzą,	 okrył	 ją	 płasz czem.	 Na dal	 złorze cząc,	 Gigi	 szyb ko

wsunę ła	na gie	ra miona	w	rę ka wy	kasz mirowe go	miękkie go	okrycia	pachną ce go	ko-
rzenną	wodą	toa le tową	i…	Ka le dem.
–	Te raz	możesz	mnie	wypuścić?



Na gość	 na	 sce nie	 nie	 pe szyła	 jej	 –	widzowie	 sie dzie li	 dość	 da le ko,	 a	 kolorowe
świa tła,	 ce kiny	 i	 pióra	 odre alnia ły	 jej	 cia ło.	 Prze bywa nie	 bez	 ubra nia	w	 cia snym
wnę trzu	sa mochodu	z	męż czyzną,	który	na wet	nie	za prosił	jej	jesz cze	na	kola cję,	to
zupełnie	 inna	 historia,	 stwier dziła	 Gigi,	 otula jąc	 się	 cia śniej	 wielkim	 płasz czem.
Mia ła	 za sa dy:	najpierw	 randka,	 a	potem	roz bie ranki,	 i	 to	 tylko	wte dy,	gdy	 zna jo-
mość	rokowa ła	dobrze	na	przyszłość.	Nigdy	nie	zmie nia ła	 tej	kolejności.	A	Ka led
w	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	posta wił	cały	jej	świat	na	głowie	i	te raz	sie dzia ła	goła
w	jego	sa mochodzie!	Na dal	nie	rozumia ła,	jak	to	się	sta ło…	Na	szczę ście	za chowy-
wał	się	jak	dżentelmen	i	boha ter sko	nie	opusz czał	wzroku	poniżej	jej	twa rzy,	dzię ki
cze mu	czuła	się	odrobinę	le piej.
–	Nie	mogę,	Dzwonecz ku.	Grożono	mi,	i	chociaż	to	tylko	głupie	czcze	pogróż ki,	le -

piej	nie	ryzykować,	że	ja kiś	sza le niec	uzna	cię	za	współwinną	wyprze da wa nia	fran-
cuskich	dóbr	na rodowych	dzikim	rosyjskim	na jeźdź com.
Dziki	rosyjski	na jeźdź ca	wła śnie	popra wiał	troskliwie	poły	okrywa ją ce go	ją	płasz -

cza.	W	tej	chwili	Gigi	trudno	było	solida ryzować	się	z	obrońca mi	pa ryskiej	re wii.
–	Widzisz,	nie	tylko	ty	mi	nie	ufasz	–	dodał.
Ufa ła	mu,	ale	uzna ła,	że	tyran	Ka led	nie	musi	o	tym	wie dzieć.	Na dal	była	na	nie go

zła.	Nie	oponowa ła	jednak,	kie dy	za pinał	guziki	płasz cza	aż	pod	samą	jej	szyję.
–	Potra fię	o	sie bie	za dbać	–	za uwa żyła	Gigi.
Ka led	za czął	pocie rać	z	wigorem	jej	ra miona,	żeby	się	roz grza ła.
–	Prze stań	mnie	niańczyć	–	roz złościła	się.
–	Zmar z łaś.	–	Nic	sobie	nie	robił	z	jej	prote stów.
–	A	czyja	to	wina?	Prze stań	w	końcu	mną	potrzą sać.	Nie	je stem	za bawką.
–	Słucham?	–	Ka led	znie ruchomiał.
Gigi	nie	mogła	uwie rzyć,	że	ple cie	ta kie	bzdury,	ale	bliskość	Ka le da,	jego	dłonie

roz grze wa ją ce	jej	skórę	przez	miękką	tka ninę	płasz cza,	za pach	jego	wody	toa le to-
wej,	wszystko	to	na mie sza ło	jej	w	głowie.
–	Nie waż ne	–	mruknę ła	zmie sza na.	–	Słuchaj,	nie	wrócę	na	sce nę,	okej?	Wystar -

czy?
–	Na	począ tek.
Za brał	ręce	z	jej	ra mion,	ale	na dal	czuła	na	skórze	jego	wzrok,	ta jemniczy,	poru-

sza ją cy.
–	Mogła byś	już	mnie	nie	kopać	i	poroz ma wiać	ze	mną	jak	dorosła,	roz sądna	oso-

ba?
Gigi	wzruszyła	ra miona mi	i	wcisnę ła	brodę	w	miękki	kołnierz.
–	Je stem	roz sądna.	Odwie ziesz	mnie	do	domu?
Ka led	westchnął	cięż ko.
–	Prze cież	wokół	twoje go	miesz ka nia	aż	się	roi	od	pa pa raz zich.	Poda łaś	im	swoje

na zwisko,	te raz	musisz	sta wić	czoło	konse kwencjom.
Z	tonu	jego	głosu	wywnioskowa ła,	że	Ka led	podejrze wa	ją	o	ce lowe	wzbudze nie

za inte re sowa nia	pra sy	swoją	osobą.	Zrobiło	jej	się	sła bo.	Nie	wykorzystywa ła	ludzi
do	swoich	ce lów	jak	jej	ojciec.	Walczyła	o	dobro	wspólne,	o	ka ba ret	i	wszystkich	za -
trudnionych	tam	pra cowników.	Myśla ła,	że	to	rozumiał.
–	Przez	kilka	dni	przyda	ci	się	ochrona.
–	Ochrona?	–	za pyta ła	nie przytomnie,	bo	wzrok	Ka le da	nie świa domie	ze ślizgnął



się	w	dół,	na	jej	ob na żone	udo	wysta ją ce	spod	roz chylonych	pół	płasz cza.	Za że no-
wa na	Gigi	 podwinę ła	pod	 sie bie	nogi	 i	 schowa ła	 się	 cała	pod	kasz mirowym	okry-
ciem.	Ku	swe mu	zdumie niu	za uwa żyła,	że	Ka led	szyb ko	odwrócił	wzrok	i	za rumie nił
się	le dwie	widocz nie	pod	swoją	bujną,	czar ną	brodą.	Prze szył	ją	roz kosz ny	dreszcz.
Typowy	męż czyzna,	pomyśla ła,	i	na gle	nie	czuła	się	już	tak	bez silna	w	ob liczu	onie -
śmie la ją ce go	rosyjskie go	miliar de ra.
–	Tak,	dla te go	kilka	najbliż szych	dni	spę dzisz	ze	mną.
Atmosfe ra	w	sa mochodzie	zgęstnia ła.	Gigi	nie	wie dzia ła,	jak	za re agować,	a	ła sko-

ta nie	w	brzuchu	nie	poma ga ło	jej	się	skupić.
–	Czy	nie	potwier dzimy	w	ten	sposób	pa skudnych	plotek	o	na szym	rze komym	ro-

mansie?	–	za pyta ła	w	końcu	i	poczuła,	jak	jej	policz ki	ob le wa ją	się	szkar ła tem.
–	Za rumie niłaś	się	–	za uwa żył	ze	zdumie niem.
–	Nie prawda,	gorą co	mi	w	tym	płasz czu.	–	Gigi	odwróciła	szyb ko	głowę	i	wyjrza ła

za	okno.	Wte dy	też	za uwa żyła,	że	dawno	opuścili	zna ne	jej	re jony	Pa ryża.	W	ciem-
ności	nie	była	na wet	w	sta nie	stwier dzić,	czy	na dal	są	w	mie ście,	czy	wyje cha li	już
na	 przedmie ścia.	 Ką tem	 oka	 dostrze gła,	 że	 Ka led	 ją	 ob ser wował.	Nie	mogła	 za -
prze czyć,	że	było	to	na wet	przyjemne,	ale	nie	ozna cza ło	prze cież,	że	mógł	ją	tak	po
prostu	uprowa dzić!
–	Nie	poja dę	z	tobą	do	twoje go	hote lu	–	uprze dziła	go.	–	Moja	re puta cja	i	tak	le gła

w	gruzach,	więc	nie	będę	jej	dobijać	i…	–	za milkła	za wstydzona.
–	I	sypiać	ze	mną?	–	domyślił	się	i	posłał	jej	spojrze nie	tak	gorą ce,	że	aż	pa rzyło.	–

Nie	je dzie my	do	hote lu	–	dodał	i	spojrzał	przed	sie bie.
–	To	dobrze.	–	Gigi	sta ra ła	się	ukryć	roz cza rowa nie,	które	nie	wie dzia ła	skąd	się

wzię ło.	Prze cież	nie	ocze kiwa ła,	że	Ka led	za chowa	się	jak	ja skiniowiec	i	za nie sie	ją
do	swojej	ja skini,	gdzie…	–	za drża ła	znowu	na	samą	myśl	o	dalszym	cią gu.
–	Je dzie my	na	lotnisko	–	poinfor mował	ją	obojętnym	tonem.	–	Wyjeż dża my	z	Fran-

cji.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Wyglą da ła	 jak	 anioł.	 Jej	 długie,	 rude	włosy	 roz sypa ły	 się	 na	 opar ciu	 sie dze nia,
a	złote	rzę sy	rzuca ły	długi	cień	na	bla de	policz ki	usia ne	roz kosz nymi	pie ga mi.	Wtu-
liła	twarz	w	dłoń	i	spa ła,	słodko	posa pując.	Choć	wie dział,	że	nie	powinien,	się gnął
i	popra wił	koc,	który	zsunął	się	z	 jej	 ra mion	 i	za	chwilę	spadłby	na	podłogę.	Gigi
wtuliła	się	w	miękką	tka ninę	i	spa ła	da lej.	Ka led	skoncentrował	się	znowu	na	dro-
dze	prowa dzą cej	z	lotniska	do	centrum	Moskwy.
Od	trzech	godzin	za sta na wiał	się,	co	go	opę ta ło.	Oczywiście,	jego	za chowa nie	tłu-

ma czył	zwykły,	zdrowy	pociąg	fizycz ny.	Ale	musiał	przyznać,	że	autentycz nie	polubił
tę	rudą	wa riatkę.	Może	i	była	oszustką	i	striptizer ką,	ale	coś	w	niej	ujmowa ło	go.
I	 nie	 sposób	 było	 nudzić	 się	 w	 jej	 towa rzystwie,	 pomyślał	 i	 uśmiechnął	 się.	 Gdy
wzię ła	prysz nic	i	zmie niła	ubra nie,	po	złotej	syre nie	nie	pozostał	na wet	ślad.	Zde cy-
dowa nie	wolał,	gdy	była	sobą	–	pyska tą,	nie zręcz ną,	pełną	entuzja zmu	dziewczyną.
Znów	za czynał	wątpić,	czy	rze czywiście	była	zdolna	do	per fidne go	wyra chowa nia,
o	ja kie	posą dza ły	ją	me dia.	Zorientował	się,	że	się	obudziła,	kie dy	poczuł	na	sobie
jej	wzrok.	 Zer knął.	Mia ła	 otwar te	 oczy	 i	wpa trywa ła	 się	w	nie go	nie przytomnie.
Ziewnę ła	roz kosz nie.	Za miast	podnie ce nia,	ogar nę ła	go	za ska kują ca	czułość.	Była
bez piecz na	i	nie	za mie rzał	spusz czać	jej	z	oka.	Gigi	usia dła	i	odgar nę ła	włosy	z	twa -
rzy.
–	Gdzie	je ste śmy?
–	Jesz cze	kwa drans	i	bę dzie my	w	Moskwie.	Jest	północ.
–	Dla cze go	mnie	nie	obudziłeś?
–	 Ła twiej	 cię	 prze nieść	 do	 sa mochodu,	 kie dy	 nie	 wierz gasz	 i	 nie	 krzyczysz.	 –

Uśmiechnął	się	do	niej.	Gigi	ucie kła	wzrokiem	w	bok.
–	Przez	cie bie	sta łam	się	jedną	z	tych	tance rek	re wiowych,	które	boga ci	męż czyź -

ni	za bie ra ją	na	weekend.
–	Czyż by?
–	Nie	wiem	jesz cze,	jak	się	z	tym	czuję	–	przyzna ła.
–	Daj	mi	znać,	gdy	już	się	zde cydujesz.
Milcza ła	przez	chwilę,	a	potem	zer knę ła	na	nie go.
–	Nie	bę dzie my	ze	sobą	sypiać,	więc	nie	powinnam	się	tym	mar twić,	ale	inni	o	tym

nie	wie dzą	.	Z	ze wnątrz	wyglą da	to	źle.
Ka led	za cisnął	mocniej	dłonie	na	kie rownicy,	a	atmosfe ra	na gle	zgęstnia ła.	W	po-

wie trzu	wyraź nie	czuć	było	te stoste ron.
–	Dla cze go	przejmujesz	się	opinią	innych?
–	Nie	innych,	tylko	innych	tance rek,	dwudzie stu	dziewczyn	z	ze społu.	I	tak	już	my-

ślą,	że…	Nie waż ne.	To	prze cież	nie prawda.
Gigi	za cisnę ła	dłonie	i	pa trzyła	prosto	przed	sie bie.	Ka led	milczał.	Zrozumia ła	po-

nie wcza sie,	że	oświadcze nie	męż czyź nie,	który	za dał	sobie	tyle	trudu,	że	nie	ma	się
za mia ru	z	nim	sypiać,	to	spore	faux	pas.	A	może,	pomyśla ła	po	chwili,	spiął	się,	bo



nie	miał	wca le	za mia ru	z	nią	sypiać?	W	ta kim	ra zie	wyszła	na	zde spe rowa ną!	Naj-
wyraź niej	 zbyt	długo	była	sama.	Atrakcyjny	męż czyzna	poświę cił	 jej	nie co	uwa gi,
a	ona	od	razu	za czę ła	fanta zjować,	że	jej	pożą dał.
Zer knę ła	na	nie go	jesz cze	raz,	po	kryjomu.	Trudno	się	dziwić,	wyglą dał	 jak	wy-

rzeź biony	przez	Micha ła	Anioła.
–	Słyszę	twoje	myśli	–	powie dział	swym	zmysłowym,	miękkim	głosem	i	uśmiechnął

się	pod	nosem.
Gigi	spłoszyła	się.	Przyła pał	 ją	na	oglą da niu	 jego…	umię śnionych	ud.	Nie	mogła

prze stać	myśleć	o	tym,	jak	przytula ła	się	do	nich,	czując	na pie ra ją cy	na	jej	brzuch
potęż ny	dowód	 jego	podnie ce nia…	O	rany,	pomyśla ła	z	prze ra że niem,	 tego	chyba
nie	słyszał?!
Ka led	spojrzał	na	nią.
–	Nie	bój	się,	żar towa łem.
–	Nie	boję	się	–	odpa rowa ła	szyb ko.	–	Nie	mam	nic	do	ukrycia.
–	Widzia łem.
Mówił	o	przedsta wie niu,	domyśliła	się.
–	Byłam	świetna!	–	oświadczyła	z	dumą.	–	Szkoda,	że	wszystko	popsułeś.
–	Byłaś	goła.
–	Nie prawda.	–	Zje żyła	się.	–	Mia łam	na	sobie	kostium.
–	Ka wa łek	sznur ka?	–	Par sknął	pogar dliwie.
–	I	złotą	far bę,	na kładki,	buty…
–	To	nie	kostium,	tylko	za prosze nie.
–	Do	cze go?
Syknął	pogar dliwie.
–	Żar tujesz	chyba?	Wszystko	było	widać.	–	Znów	rzucił	jej	jedno	z	tych	spojrzeń,

które	wpra wia ły	ją	w	nie pokoją ce	drże nie.
–	Nic	nie	było	widać.	Widzia łeś,	co	chcia łeś	–	oburzyła	się.	–	Lulu	ma	ra cję,	męż -

czyź ni	mają	chorą,	zde pra wowa ną	wyobraź nię.
–	Zde pra wowa ną?	To	ty	pływa łaś	nago	w	akwa rium	z	dwoma	wę ża mi	owija ją cymi

się	wokół	twe go	cia ła!
–	Z	Jackiem	i	Edną?	–	za pyta ła,	jakby	nie	zrozumia ła	seksualne go	podtekstu	sytu-

acji.
–	Słucham?
–	Edna	to	już	sta rusz ka,	zresz tą	Jack	też	jest	nie szkodliwy,	choć	bywa	nie prze wi-

dywalny.	Ja cques	uparł	się	na	jesz cze	je den	se zon	„Ama zonki	w	dżungli”,	bo	to	nasz
najbar dziej	popular ny	numer.
–	Pewnie	dla te go,	 że	 jest	nie bez piecz ny,	a	 ty	wystę pujesz	nago	–	mruknął.	 –	Po

twojej	pre zenta cji	myśla łem,	że	L’Oise au	ma	trochę	wię cej	kla sy.
Zrobiło	jej	się	przykro.	Za wsze	sta ra ła	się	jak	najle piej	wykonywać	swoją	pra cę,

więc	każ dą	krytykę	bar dzo	prze żywa ła.	Jednak	jesz cze	bar dziej	za bola ła	 ją	suge -
stia,	że	powinna	się	wstydzić	swoje go	wystę pu.	Szkoda,	że	nie	wie dział,	jak	wielkiej
sa mokontroli	 i	umie jętności	wyma ga ło	wstrzymywa nie	odde chu	pod	wodą	i	opa no-
wa nie	dwóch	węży,	a	wszystko	to	z	sze rokim	uśmie chem	na	twa rzy.	Zresz tą	sama
nie	prze pa da ła	za	tym	nume rem.	Skar żyła	się	tak	czę sto	i	upar cie,	aż	Ja cques	zgo-
dził	się	go	wycofać	po	za kończe niu	se zonu.	Mimo	to	Ka led	nie	miał	pra wa	suge ro-



wać,	że	jej	wystę powi	bra kowa ło	kla sy.
Posta nowiła	się	już	nie	odzywać.	Wola ła,	żeby	nie	wie dział,	jak	bar dzo	się	czuła

za gubiona.	Na	sce nie	nie	bała	się	nicze go,	ale	w	prawdziwym	życiu	bra kowa ło	jej
obycia	pozwa la ją ce go	swobodnie	ga wę dzić,	pę dząc	autostra dą	do	Moskwy	u	boku
osza ła mia ją co	przystojne go	miliar de ra.	Czuła	się	coraz	gorzej,	przypomnia ły	jej	się
cza sy,	gdy	dez aproba ta	ojca	powstrzymywa ła	ją	przed	wyra ża niem	wła sne go	zda nia
i	bronie niem	się	przed	jego	krytyką.	Pocią gnę ła	nosem.
–	Gigi?
Odwróciła	głowę	w	stronę	okna.
Coś	wylą dowa ło	na	jej	kola nach.	Nowy	te le fon.
–	Osiem,	dzie sięć,	trzydzie ści	trzy.
–	Słucham?
–	Kie runkowy	do	Pa ryża.	Może	chcesz	do	kogoś	za dzwonić?	Przyja cie le	pewnie

się	o	cie bie	mar twią.
Na wet	przez	chwilę	nie	pomyśla ła	o	Lulu!	Za pewne	już	uruchomiła	swoje go	ojczy-

ma,	 który	był	 kimś	waż nym	w	minister stwie	 spraw	 za gra nicz nych.	Lulu	 ode bra ła
na tychmiast.	Gigi	za sta na wia ła	się,	jak	wytłuma czy	wszystko	przyja ciółce,	gdy	Ka -
led	sie dział	obok	i	słyszał	każ de	jej	słowo.
–	Wszystko	w	porządku	–	uspokoiła	krzyczą cą	Lulu.	–	Nie,	on	nie	jest	mor der cą.

Wrócę	za	kilka	dni.	–	Odwróciła	się	w	stronę	okna	i	zniżyła	głos.	–	Je stem	w	Mo-
skwie.	Tak	z	nim	–	doda ła	jesz cze	ciszej.	–	Nie,	nie	próbował.
Ka led	chrząknął	zna czą co.	Gigi	za pra gnę ła	za paść	się	pod	zie mię.	Cha otycz na	re -

la cja	Lulu	potwier dziła	nie ste ty,	że	Ka led	nie	prze sa dzał,	ostrze ga jąc	ją	przed	pozo-
sta niem	w	Pa ryżu.	Powinna	była	wie dzieć,	nie	wyglą dał	na	człowie ka	skłonne go	do
prze sa dy.	Nie potrzeb nie	się	z	nim	wykłóca ła.
–	Pra sa	 już	ogłosiła	wasz	zwią zek	romansem	roku	–	powie dzia ła	Lulu	z	prze ką -

sem.
–	Romansem?	–	powtórzyła	z	nie sma kiem	Gigi,	za nim	pomyśla ła.	–	Nie	są dzę…	–

doda ła	szyb ko,	ale	za nim	dokończyła,	Ka led	wyjął	jej	te le fon	z	dłoni.
–	Gigi	za dzwoni	do	cie bie	jutro	–	rzucił	do	słuchawki	i	za kończył	roz mowę.
–	Chyba	mnie	nie	lubi	–	stwier dził	chłodno.
Co	ta	Lulu	powie dzia ła?
–	Ostrzeż	ją,	żeby	nie	groziła	ludziom,	bo	może	ją	to	wpę dzić	w	ta ra pa ty.
Lulu?	Groziła?
–	Ra dzę	nie	opowia dać	jej	wszystkie go	w	szcze gółach.
–	Lulu	jest	bar dzo	dyskretna.	Zresz tą	nie	myślisz	chyba,	że	za le ży	mi	na	podsyca -

niu	plotek	o	nas?	–	Za wstydziła	się	na gle,	nie	chcia ła	wca le	użyć	słowa	„my”.	–	To
zna czy	o	mnie	–	doda ła	szyb ko.
–	Dla cze go	miałbym	tak	myśleć?	–	za pytał	z	ironicz nym	uśmiesz kiem.
Znów	ją	zra nił.	Odwróciła	głowę.	Za	szybą	miga ły	coraz	ja śniej	oświe tlone	coraz

wyż sze	budynki.	Gigi	czuła	rosną ce	na pię cie,	dokładnie	taką	samą	duszą cą	nie pew-
ność	 jak	wte dy,	gdy	powie dzia ła	coś	nie	tak	przy	ojcu	 i	groził	 jej	wyrzuce niem	na
bruk.	Nie ste ty	nigdy	nie	wie dzia ła,	co	w	da nej	chwili	mogło	go	roz sier dzić.	Pa nika
za czyna ła	ściskać	ją	za	gar dło.	Za mknię ta	w	sa mochodzie,	w	ob cym	kra ju,	tak	jak
kie dyś,	nie	mia ła	kontroli	nad	wła snym	losem,	który	w	ca łości	zda wał	się	za le żeć	od



jedne go	męż czyzny.	Nie	 je steś	 już	 dzieckiem,	masz	wybór,	 upomnia ła	 się,	 biorąc
głę boki	oddech.	Przypomnia ła	sobie,	że	ma	pasz port	i	wystar cza ją cą	ilość	pie nię dzy
na	koncie,	żeby	taksówką	doje chać	na	lotnisko.	Za	bilet	mogła	za pła cić	przy	pomo-
cy	Lulu	kar tą	kre dytową	przez	inter net.	Z	tym	męż czyzną	nie	musia ła	być,	je śli	nie
chcia ła.	Kie dy	 się	w	końcu	 za trzyma li,	mia ła	 już	gotowe	prze mówie nie.	Wysia dła
pospiesz nie	z	sa mochodu.	Sta li	przed	ogromnym	budynkiem	z	kolumna dą	i	por tie -
rem	w	 libe rii	 strze gą cym	zdobionych	drzwi.	Z	ner wów	za nie mówiła.	Nie	pozwól,
żeby	bogactwo	cię	onie śmie liło,	upomnia ła	się	w	myślach.
–	Chodź.
Ka led	bez	ce re gie li	zła pał	 ją	za	łokieć.	Coś	w	niej	pę kło.	Wyrwa ła	ra mię	z	jego

ręki	i	krzyknę ła:
–	Prze stań	mnie	tak	okropnie	traktować!
–	Okropnie?	–	Spojrzał	na	nią	z	góry.	Jego	sze rokie	bar ki	osła nia ły	ją	od	zimne go

wia tru.	Skuliła	się	i	przysunę ła	bliżej.	Traktował	ją	okropnie,	ale	cie pło	jego	cia ła
przycią ga ło	ją	niczym	ma gnes.
–	Bądź	dla	mnie	milszy.
–	Milszy?	–	za pytał,	jakby	nie	zrozumiał	jedne go	z	najprostszych	słów	po	angiel-

sku.
Może	po	prostu	nie	widział	powodu,	dla	które go	miałby	ją	le piej	traktować?	Po-

strze gał	ją	wyłącz nie	jako	źródło	proble mów.
–	Tak,	milszy	–	mruknę ła.	–	Ja	też	mia łam	cięż ki	dzień.
W	odpowie dzi	spojrzał	na	nią,	jakby	powie dzia ła	coś	dziwne go.
–	Nie waż ne.	–	Gigi	wzruszyła	ra miona mi	i	wska za ła	na	budynek.	–	Tutaj	się	za -

trzymam?	–	spyta ła	bez	entuzja zmu.
Odpowie dział	 coś	 po	 rosyjsku	 i	 pocze kał	 cier pliwie,	 aż	 sama	 ruszy	 do	wejścia.

W	windzie	niosą cej	ich	na	szóste	pię tro	sta ra ła	się	opa nować	ner wy.	Domyśla ła	się,
że	Ka led	nie	jest	z	niej	za dowolony.	Nie	dziwiło	jej	to	wca le.	Nie	przejmowa ła by	się
tym	tak	bar dzo,	gdyby	nie	wczorajszy	dzień	i	troska,	z	jaką	opa trywał	jej	zma sa kro-
wa ne	stopy	bez	cie nia	obrzydze nia.	Nie	wspomina jąc	o	tym,	co	wyda rzyło	się	po-
tem…	 Obudził	 w	 niej	 uczucia,	 które	 chętnie	 ulokowa ła by	w	 kim	 innym.	Nie ste ty
uczucia	rzą dziły	się	wła snymi	pra wa mi	i	nie	mia ła	w	tej	kwe stii	wie le	do	powie dze -
nia.	Na tomiast	Ka led	traktował	ją	tak,	jakby	nie	mia ła	żadnych	uczuć,	jakby	nic	nie
mogło	 jej	zra nić.	Może	przywykł,	że	kobie ty	spełnia ją	 jego	za chcianki	nie za leż nie
od	wszystkie go?	Pewnie	 każ da	 ca łowa na	przez	 nie go	 kobie ta	mia ła	wra że nie,	 że
pra gnął	 jej	bar dziej	niż	źródla nej	wody	po	tygodniu	spę dzonym	na	pustyni.	Winda
się	za trzyma ła,	a	kie dy	otworzyły	się	drzwi,	oczom	Gigi	uka zał	się	hol	–	najwystaw-
niejszy,	jaki	kie dykolwiek	widzia ła,	cały	w	mar murze	i	gra nicie.
–	O	rany	–	jęknę ła.
Wziął	 ją	 za	 rękę,	 de likatnie.	Pocze kał,	 aż	pozwoliła,	 by	 ich	palce	 splotły	 się	 ze

sobą.	Spojrza ła	na	nie go	i	utonę ła	w	jego	czar nych	oczach.	Wszystkie	oba wy	i	cały
nie pokój	opuściły	ją	na gle.	Nie	wie dzia ła,	które	z	nich	pierwsze	się	przysunę ło,	ale
po	chwili	obejmował	ją	cia sno	ra miona mi,	a	ona	wtula ła	się	w	jego	cie płe	cia ło.	Sta -
ra	się	być	miły,	prze mknę ło	jej	przez	myśl.	Bar dzo	miły.	Sta nę ła	na	palcach	i	ob ję ła
go	rę ka mi	za	szyję.	Pożą da nie	obez władniło	ją.	Nie	wie dzia ła	dla cze go,	ale	za wsze
gdy	ją	ca łował,	krę ciło	jej	się	w	głowie,	jakby	sta ła	na	pokła dzie	statku.	Mia ła	wra -



że nie,	że	je śli	nie	bę dzie	się	mocno	trzyma ła	solidne go,	silne go	cia ła	Ka le da,	prze -
wróci	się.
Jego	poca łunki	były	coraz	bar dziej	na miętne,	coraz	głęb sze.	Przycisnął	ją	do	ścia -

ny.	Gigi	jęknę ła	i	odwza jemniła	poca łunek.	Instynktownie	przycisnę ła	biodra	do	jego
cia ła,	roz koszując	się	potęż nym	dowodem	jego	podnie ce nia.	Jednak	mimo	że	jej	cia -
ło	 sza la ło	 z	 pra gnie nia,	 nie spokojny	umysł	nie	prze sta wał	 za da wać	nie wygodnych
pytań.	Czy	potra fiła	za pomnieć	się	na	tyle,	by	nie	myśleć	o	konse kwencjach?	Czy
Ka led	wie rzył	w	 jej	 czyste	 intencje,	 czy	 też	na wet	w	 ta kiej	 chwili	 podejrze wał	 ją
o	ma nipula cję?	Nie	mogła	znieść	jego	podejrzeń	i	oskar żeń.	Odsunę ła	głowę.
–	Nie	chcę,	że byś	myślał,	że	używam	seksu	jako	kar ty	prze tar gowej	–	powie dzia -

ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.
–	Słucham?	–	sapnął	Ka led	i	spojrzał	na	nią	nie przytomnie.
–	Dziewczyny	z	ka ba re tu	myślą,	że	się	z	tobą	prze spa łam	dla	ka rie ry.
–	Mnie	to	nie	prze szka dza	–	mruknął	 i	prze sunął	usta mi	po	jej	war gach,	przyci-

ska jąc	ją	znów	do	ścia ny.
Gigi	nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć,	wszystkimi	zmysła mi	chłonę ła	na pie ra ją ce	na

nią	cie płe,	muskular ne	uda.	Wca le	 jej	nie	poma gał	w	roz wią za niu	tego	moralne go
dyle ma tu!	Te raz	na	przykład	wsunął	nogę	pomię dzy	jej	uda	i	poruszał	nią	rytmicz -
nie.	Nie	potra fiła	mu	się	oprzeć,	żadna	siła	na	świe cie	nie	była	w	sta nie	jej	od	nie go
ode rwać…	Oprócz	jej	bez litosne go,	hiper aktywne go	sumie nia.
–	Ka led?
Wsunę ła	łokieć	pomię dzy	ich	cia ła	i	ode pchnę ła	go	lekko.
–	Nie	 powinniśmy	 –	 jęknę ła,	 roz pływa jąc	 się	 z	 roz koszy	 za	 każ dym	 ra zem,	 gdy

przyciskał	gorą ce	usta	do	jej	szyi	i	kar ku.
Lulu	umar ła by	z	prze ra że nia,	gdyby	ją	te raz	zoba czyła.	Ka led	wsunął	dłoń	pod	jej

swe ter	 i	odna lazł	na brzmia łą	pierś	ze	ster czą cym,	wraż liwym	na	najlżejszy	dotyk
sutkiem.	O	tak!	Potarł	kciukiem,	a	Gigi	 jęknę ła	znowu	ża łośnie.	Na pię cie	sta wa ło
się	nie	do	znie sie nia.	Powtórzył	piesz czotę,	a	kola na	ugię ły	się	pod	nią.
–	To	nie	fair…
–	Życie	jest	nie	fair	–	szepnął	z	usta mi	tuż	przy	jej	war gach.
Poczuła	wibrowa nie	te le fonu	w	kie sze ni.	Wsunę ła	dłoń	pomię dzy	ich	biodra.	Źre -

nice	Ka le da	powiększyły	się	gwałtownie,	wstrzymał	oddech	i	ob ser wował	ją	wielki-
mi	oczyma,	jakby	miał	na dzie ję,	że…	Nie,	ona	nigdy	nie	zrobiła by	cze goś	tak	śmia -
łe go.	Wyję ła	te le fon	z	kie sze ni	i	podniosła	wysoko.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Odbie ram	te le fon	–	odpowie dzia ła	za chrypnię tym	z	emocji	głosem,	bo	jego	wiel-

ka,	cie pła	dłoń	na dal	spoczywa ła	na	jej	pier si.
–	Halo,	Lulu?
Ka led	pa trzył	na	nią	jak	na	ufoludka.	Przez	moment	za sta na wia ła	się	na wet,	czy

nie	wyrwie	jej	te le fonu	z	dłoni	i	nie	roz trza ska	go	o	podłogę.	Kie dy	mruknął	coś	pod
nosem	po	rosyjsku	i	za brał	dłoń	z	jej	pier si,	sta ra ła	się	stłumić	roz cza rowa nie.	Sta ła
sama,	opar ta	o	ścia nę,	z	te le fonem	przy	uchu	i	pa trzyła,	jak	Ka led	znika	w	głę bi	ko-
ryta rza.
–	Dopie ro	co	przyje cha liśmy	do	Moskwy	–	poinfor mowa ła	za da ją cą	tysiąc	pytań

na	se kundę	przyja ciółkę.



–	Dla cze go	 sa piesz,	 jakbyś	 szła	 z	 lotniska	 na	 pie chotę?	 –	 za pyta ła	 podejrz liwie
Lulu.
–	Wchodziłam	po	schodach	–	bąknę ła	Gigi	i	skrzywiła	się.	Skła ma ła.	Ale	jak	mia ła

wytłuma czyć	Lulu,	co	się	przed	chwilą	sta ło,	skoro	sama	tego	nie	rozumia ła?
–	Lulu,	pa dam	z	nóg,	za dzwonię	do	cie bie	jutro,	okej?
–	Okej	–	zgodziła	się	nie chętnie	przyja ciółka.
Gigi	roz łą czyła	się	szyb ko	i	ruszyła	na	poszukiwa nie	Ka le da.	Gdzie	on	się	podział?

Chyba	za chowa ła	się	nie taktownie,	powinna	go	prze prosić.	Poza	tym	na prawdę	była
zmę czona,	a	nie	mia ła	na wet	poję cia,	gdzie	bę dzie	spać	tej	nocy.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Za glą da ła	do	kolejnych	pustych	pokoi	 i	powoli	 tra ciła	cier pliwość.	 Już	mia ła	za -
cząć	go	wołać,	gdy	poja wił	się	na	końcu	koryta rza.	Miał	na	sobie	roz pię tą	koszulę.
–	Nie	odwiozę	cię	dzisiaj	na	lotnisko	–	ostrzegł	ją.
–	Musimy	sobie	coś	wyja śnić.	–	Gigi	mia ła	na dzie ję,	że	jej	głos	za brzmiał	spokoj-

nie	i	sta nowczo.
–	Zga dzam	się.	Wiem,	co	chcesz	powie dzieć:	nie	powinie nem	był	cię	dotykać.
Znów	zniknął	za	za krę tem	koryta rza.	Gigi	ruszyła	za	nim	bie giem.	Pokonując	po

dwa	schodki	na raz,	pra wie	go	dogoniła.
–	Nie,	chcia łam	ci	powie dzieć,	że	zda ję	sobie	spra wę	z	sytuacji	L’Oise au.	Wiem,	że

prawdopodob nie	go	sprze dasz.
–	Czyż by?
–	Tak.	Wiem	też,	że	ponoszę	winę	za	wszystko,	co	się	dzisiaj	wyda rzyło	i	nie	za -

mie rzam	się	uchylać	od	odpowie dzialności	–	doda ła	pospiesz nie.
Ka led,	mimo	że	wysoki	i	umię śniony,	poruszał	się	zwinnie	i	szyb ko.	Boso,	w	roz -

pię tej	koszuli	i	opar tych	nisko	na	biodrach	dżinsach	wyglą dał	nie wia rygodnie	pocią -
ga ją co.	Jak	ktoś	o	wie le	młodszy.	I	całkowicie	poza	jej	za się giem.
–	Je stem	ci	wdzięcz na	za	pomoc,	ale	nie	chcę,	że byś	myślał,	że	cze goś	od	cie bie

ocze kuję.	Za trzymał	się	tak	nie spodzie wa nie,	że	wpa dła	na	jego	ple cy.	Ob rócił	się
powoli.
–	Gigi,	pozna liśmy	się	tylko	dla te go,	że	cze goś	ode	mnie	chcia łaś.
–	Nie prawda!	 –	 Jak	 za hipnotyzowa na	wpa trywa ła	 się	w	 jego	nagi	 tors.	 –	Rozu-

miem	 twoją	 nie ufność.	Moje	dzie ciństwo	 też	nie	było	 różowe,	 ale	nie	prze sta łam
ufać	ludziom.	Myśla łam,	że	pozna łeś	mnie	już	na	tyle,	żeby	wie dzieć,	że	nie	próbuję
cię	wykorzystać.
–	Gigi,	za śmiałbym	się,	gdyby	nie	to,	że	je stem	podnie cony	aż	do	bólu.
Poczuła,	jak	ogar nia	ją	euforia.	Pra gnął	jej!	Tak	samo	mocno	jak	ona	jego!	Cudow-

nie!	Musie li	 tylko	 najpierw	 prze dyskutować	 parę	 kwe stii.	 Ale	 Ka led	 znów	 ruszył
w	dół	schodów.
–	Wolisz	myśleć,	że	 je stem	oszustką,	niż	sta wić	czoło	temu,	co	na prawdę	wyda -

rzyło	się	pomię dzy	nami	w	hote lu.	I	w	moim	miesz ka niu.
Za mknę ła	oczy.	Wca le	nie	chcia ła	tego	powie dzieć!
–	Popełniliśmy	błąd	–	powie dział	mrocz nym	głosem,	omia ta jąc	ją	pożą dliwym	spoj-

rze niem.
Błąd?	W	tej	pełnej	na pię cia	chwili	jej	żołą dek	posta nowił	o	sobie	przypomnieć	do-

nośnym	bur cze niem.	O	Boże,	spraw,	że bym	za pa dła	się	pod	zie mię,	pomyśla ła	i	ob -
la ła	się	rumieńcem.
–	Kie dy	ostatnio	ja dłaś?	–	za pytał	Ka led.
–	Wczoraj.	O	szesna stej.
Mruknął	coś	pod	nosem	po	rosyjsku.	Domyśliła	się,	że	słowo,	które	słysza ła	po	raz



kolejny,	nie	na le ża ło	do	zbyt	ele ganckich.
–	Chodź,	głupta sie	–	powie dział	z	cie płym	uśmie chem,	jak	do	nie sfor ne go	dziecka

–	na kar mię	cię.	Gigi	grzecz nie	podrepta ła	za	nim	do	kuchni.

Ka led	wycią gnął	świe ży	chleb,	ser,	ma sło,	szynkę,	zie le ninę	i	za brał	się	do	przygo-
towywa nia	 ka na pek.	Sta rał	 się	 skupić	 i	 nie	myśleć	 ob se syjnie	 o	 tym,	 jak	 ide alnie
miękka	pierś	Gigi	wpa sowa ła	się	w	jego	dłoń…
–	Sam	gotujesz?
Zer knął	 na	 Gigi	 usa dowioną	 na	 stołku	 ba rowym	 przy	 bla cie	 i	 wpa trują cą	 się

w	nie go	wielkimi,	bła watkowymi	oczyma.
–	Cze mu	nie?	–	burknął.	Mia ła	ra cję,	to	wszystko	nie	powinno	się	było	wyda rzyć.

–	Uwa żam,	że	każ dy	męż czyzna	powinien	być	sa mowystar czalny.
–	Tak,	za uwa żyłam.
Za milkła,	ale	mógł	się	za łożyć,	że	 jej	nie spokojny	umysł	pra cował	wciąż	na	naj-

wyż szych	ob rotach.
–	Kie dy	cię	zoba czyłam	po	raz	pierwszy,	pomyśla łam:	oto	człowiek,	który	zje chał

ka wał	świa ta	–	wypa liła	na gle.
–	To	prawda,	wła śnie	wróciłem	z	Azji	Centralnej	i	koła	podbie gunowe go.
–	Ta	podróż	zwią za na	była	z	twoją	fir mą	pa liwową?
–	Tak.
Musiał	przyznać,	że	dobrze	się	przygotowa ła.
–	Jak	to	jest	rzą dzić	świa tem?
Rzucił	jej	zdziwione	spojrze nie.
–	 Przynajmniej	 nie	 musisz	 się	 mar twić,	 że	 ci	 za braknie	 do	 pierwsze go.	 Ja	 już

w	połowie	mie sią ca	mam	dziurę	w	budże cie.
Ka led	za uwa żył,	że	nie	prze sta wa ła	mówić,	co	za pewne	świadczyło	o	jej	zde ner -

wowa niu.	Nie	był	przyzwycza jony	do	kobiet,	które	się	pe szą.	Znał	pra wie	wyłącz nie
ta kie,	 które	 świa domie	 wykorzystywa ły	 swą	 atrakcyjność	 do	 osią gnię cia	 jak	 naj-
większych	korzyści.
–	Przyda ła by	ci	się	dobra	księ gowa.
–	Co	ty!	Nie	stać	mnie.
–	Pie nią dze	nie	roz wią zują	wszystkich	proble mów,	wiesz?	Próbuję,	na	przykład,

zbudować	 ośrodek	wypoczynkowy	w	 kauka skich	 górach	 i	 spotykam	 się	 ze	 sporą
wrogością	lokalnych	nota bli,	prawdopodob nie	także	z	powodu	moje go	bogactwa.
–	Jak	to?
Odłożył	nóż	i	oparł	się	o	blat.
–	Nie	podoba	im	się,	że	ich	kra jan	wyrwał	się	w	świat	i	zmie nił	swoje	życie.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	pochodzisz	z	Moskwy.
–	Nie,	przyje cha łem	tu	dopie ro	po	służ bie	wojskowej.	Dora sta łem	w	górach.	Mój

ojciec	odbywał	służ bę	w	Cze cze nii.
Wrócił	do	robie nia	ka na pek,	dzię kując	w	duchu	swojej	gospodyni	za	uzupełnie nie

za pa sów	przed	jego	powrotem.
–	To	pewnie	nie bez piecz ne	miejsce?	–	za gadnę ła.
–	Za bił	go	snajper,	kie dy	mia łem	czte ry	lata.	Matka	nie	da wa ła	sobie	sama	rady,

więc	wróciła	do	domu	rodzinne go	 i	wyszła	za	pa ste rza.	Nie	mie liśmy	wie le,	 tylko



owce.
–	Tak	mi	przykro.	Śmierć	twoje go	taty	musia ła	być	dla	was	okropnym	ciosem.	–

Gigi	wyglą da ła	na	szcze rze	poruszoną.
–	Szcze gólnie	dla	matki.	Zwłasz cza	że	mój	ojciec	był	rosyjskim	żołnie rzem,	więc

w	wiosce	traktowa no	ją	jak	zdrajczynię.	Dodatkowo	za szła	w	cią żę	przed	ślubem.
To	był	me za lians,	a	w	moich	rodzinnych	stronach	ta kich	rze czy	się	nie	wyba cza,	to
bar dzo	konser wa tywna	społecz ność.
–	Ale	twoi	rodzice	kocha li	się?
Ka led	zdał	sobie	spra wę,	że	wła śnie	opowie dział	Gigi	wię cej	o	swojej	prze szłości

niż	komukolwiek	inne mu	przez	całe	swoje	życie.	Sta rał	się	nie	roz pa mię tywać	dzie -
ciństwa,	dla cze go	więc	te raz	tak	się	roz kle ił?	To	pewnie	wyczer pa nie	proble ma mi
z	budową	drogi,	wytłuma czył	sobie.
–	Nie	mówmy	 już	 o	mnie	 –	 uciął	 tonem,	 który	 przypra wiał	 dorosłych	męż czyzn

o	gę sią	skór kę.
Nie	użył	go	spe cjalnie,	wyszło	ostrzej,	niż	za mie rzał.	Wspomnie nie	rodziców	wy-

trą ciło	go	z	równowa gi.	Przypomniał	sobie,	że	Gigi	też	pochodziła	z	nie pełnej	rodzi-
ny,	i	poczuł	się	nie swojo.
–	Moi	rodzice	bar dzo	się	kocha li	–	powie dział,	ale	bez	entuzja zmu.
–	Nie	wyglą dasz	na	za chwycone go	–	zdziwiła	się.
–	Nie	prze pa dam	za	koncepcją	„miłości”.
Gigi	nie	kryła	zdumie nia.
–	Miłość	nie	ura towa ła	moje go	ojca	przed	 śmier cią,	nie	 za pewniła	mojej	matce

utrzyma nia,	 nie	 obroniła	 jej	 przed	 wrogością	 roda ków.	 –	 Ka led	 wyjął	 z	 lodówki
dzba nek	z	mrożoną	her ba tą.
–	Ale	może	dzię ki	miłości	ła twiej	jej	było	to	wszystko	znieść?
Posta wił	dzba nek	na	stole	tak	gwałtownie,	że	część	her ba ty	wyla ła	się.
–	Tak	 są dzisz?	Mój	 ojczym	nigdy	 jej	 nie	wyba czył,	 że	 kocha ła	 kogoś	przed	nim

i	z	za zdrości	za mie nił	na sze	życie	w	pie kło.
Gigi	zmarsz czyła	czoło	i	przyglą da ła	mu	się	uważ nie,	ale	nie	wyglą da ła	na	prze -

stra szoną.
–	Mój	ojciec	też	kochał	matkę,	ale	ponie waż	go	odrzuciła,	ze mścił	się	na	mnie	po

jej	śmier ci.	Nigdy	mnie	nie	pokochał	–	powie dzia ła.
Ka led	za marł.
–	Widzisz	–	odparł	ła godnie	–	mamy	ze	sobą	wie le	wspólne go.
Ser ce	 mu	 się	 ścisnę ło,	 gdy	 spojrzał	 w	 jej	 błę kitne,	 ufne	 oczy.	 Wyglą da ła	 jak

owiecz ka,	nie świa doma,	że	bawi	się	z	wilkiem,	który	w	każ dej	chwili	może	 ją	po-
żreć.	Nie	zna ła	go,	nie	wie dzia ła,	do	cze go	był	zdolny.
Posta nowił	ulokować	ją	w	pokoju	gościnnym	na	jedną	noc,	a	jutro	zna leźć	wolny

apar ta ment	w	hote lu.	Czas	przywrócić	bez piecz ny	dystans	pomię dzy	nimi,	stwier -
dził.
–	Utrzymujesz	kontakt	z	ojcem?	–	za pytał,	jakby	wbrew	swe mu	posta nowie niu.
–	Te le fonicz ny,	miesz ka	te raz	w	Bar ce lonie.	–	Gigi	le dwo	widocz nie	wzruszyła	ra -

miona mi.	–	Podejrze wam,	że	ża łuje	wie lu	rze czy,	ale	nie	potra fi	prze prosić.	Na dal
wie rzy	w	konser wa tywne	wychowa nie,	dyscyplinę…
–	Zmusza nie	do	pra cy	ponad	siły	–	wszedł	jej	w	słowo	i	spojrzał	wymownie	na	jej



stopy.
–	Nie,	to	moja	wina,	robiłam	wszystko,	żeby	mnie	pochwa lił,	cza sa mi	prze sa dza -

łam.	Car los	ma	wie le	na	sumie niu,	ale	nie	jest	sa dystą.
Typowa	Gigi,	pomyślał,	lojalna	aż	do	bólu.
–	Chętnie	bym	sobie	z	nim	poroz ma wiał	w	czte ry	oczy	o	 jego	me todach	wycho-

wawczych	–	wyrwa ło	mu	się.
Rzuciła	mu	nie śmia łe	spojrze nie	spod	rzęs.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by,	ale	pod	pewnymi	wzglę da mi	twoja	propozycja	mi	schle -

bia	–	przyzna ła	i	uśmiechnę ła	się	pod	nosem.
Za miast	zrzucić	wszystko	ze	stołu	i	wziąć	ją	tu	i	te raz,	Ka led	posta wił	przed	Gigi

ta lerz	z	ka napka mi	i	burknął:
–	Wsuwaj.
Na kar mi	ją,	a	potem	ode śle	do	łóż ka.	Samą,	obie cał	sobie	solennie.	Na wet	je śli

by	go	to	mia ło	za bić.	Gigi	za topiła	zęby	w	ka napce	i	jęknę ła	z	roz koszy.
–	Rany,	ja kie	to	dobre.	Je steś	mistrzem	w	robie niu	ka na pek	–	pochwa liła	z	pełnymi

usta mi,	mrużąc	oczy	z	za dowole nia.
Ka led	poczuł,	że	już	prze padł.	Jak	moż na	wyglą dać	tak	zmysłowo,	je dząc	ka wa łek

chle ba,	pomyślał	z	roz pa czą.
–	Zgłodnia łaś,	dla te go	ci	tak	sma kuje	–	mruknął.
–	Nie.	Ja	za wsze	je stem	głodna,	to	przez	tre ningi	–	mówiła,	pochła nia jąc	kolejne

kęsy	ka napki.
Ka led	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	jej	ust.	Jesz cze	przed	chwilą	je	ca łował.	Pa -

mię tał	ich	słodki	smak,	miękkość…
Odsunął	swój	ta lerz.	W	tej	chwili	miał	ochotę	na	coś	zupełnie	inne go	niż	je dze nie.

Przypomniał	sobie	 jędr ną	pierś	w	swojej	dłoni,	mógłby	 ją	schrupać…	Otworzył	 lo-
dówkę	w	na dziei,	że	zimne	powie trze	ochłodzi	jego	roz pa lone	policz ki.	Wyjął	de ser
zosta wiony	przez	gospodynię	 i	z	misecz ką	w	ręku	przyglą dał	się	Gigi	zmywa ją cej
swój	ta le rzyk	i	sprzą ta ją cej	okrusz ki	ze	stołu.	Zrobiło	mu	się	dziwnie	cie pło	na	ser -
cu.	Za trza snął	drzwi	lodówki.
–	Nie	musisz	sprzą tać	–	burknął	ostrzej,	niż	powinien.	Prze klął	w	myślach.	Powi-

nien	prze stać	się	na	niej	wyżywać.	Musi	jak	najszyb ciej	ode słać	ją	do	pokoju	gościn-
ne go.
–	Je stem	ba ła ga nia rą	–	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.
Poczuł,	że	jego	silna	wola	ulatnia	się	gdzieś.	Całkowitą	kontrolę	nad	jego	cia łem

i	umysłem	prze ję ło	prymitywne,	mę skie,	nie ujarz mione	pożą da nie.
–	Podejdź,	mam	dla	cie bie	nie spodziankę.
Rumie niec	na	policz kach	Gigi	potwier dził	 jego	podejrze nia:	nie	on	 je den	czuł	 to

roz kosz ne	na pię cie	poja wia ją ce	się	pomię dzy	nimi,	gdy	tylko	zna leź li	się	w	tym	sa -
mym	pomiesz cze niu.	 Instynkt	myśliwe go	wyostrzył	 jego	zmysły	 jesz cze	bar dziej…
Gigi	za uwa żyła	de ser	w	jego	dłoni.	Seks	i	je dze nie,	kto	zdołałby	się	oprzeć?	Nie wie -
le	myśląc,	 podsunął	 łyżecz kę	 z	wiśniowym	 kre mem	 do	 jej	 ust.	 Kie dy	 przymknę ła
oczy,	roz koszując	się	de se rem,	Ka led	jęknął	w	duchu.	Jego	cia ło	było	na pię te	niczym
struna.
–	Dobre?	–	za pytał	cicho.
Gigi	otworzyła	oczy	i	pokiwał	głową.	Się gnę ła	po	łyżecz kę,	ale	Ka led	szyb ko	cof-



nął	rękę.
–	Pozwól.
Kar mił	ją,	a	ona	ob lizywa ła	krem	z	ust	i	pomrukiwa ła	z	za dowole niem,	całkowicie

nie świa doma	 wra że nia,	 ja kie	 robiła	 na	 gospoda rzu.	 Nie	 uwodziła	 go,	 stwier dził,
przyjemnie	za skoczony,	po	prostu	roz koszowa ła	się	je dze niem.	A	jemu	kar mie nie	jej
i	 opie kowa nie	 się	 nią,	 spra wia ło	 zdumie wa ją cą	 sa tysfakcję.	 Była	 słodka.	 Igram
z	 ogniem,	 prze mknę ło	mu	przez	myśl.	Nie spodzie wa nie	Gigi	 pochyliła	 się	w	 jego
stronę	i	zła pa ła	w	palce	krzyżyk	na	złotym	łańcusz ku	wiszą cy	na	jego	szyi.	Przypo-
mniał	sobie,	jak	wplą ta ła	palce	we	włosy	na	jego	pier si	przy	ich	pierwszym	poca łun-
ku.	Litości,	jęknął	w	duchu.
–	Co	to?	–	za pyta ła	nie winnie.
–	Krzyżyk	od	chrztu.	Matka	ochrzciła	mnie,	da jąc	mi	imię	po	ojcu,	Aleksander.
–	A	skąd	Ka led?
–	To	imię	dziadka.	Kie dy	wróciliśmy	do	wioski,	uzna ła,	że	bę dzie	mi	ła twiej	tam

żyć,	je śli	przejmę	imię	po	przodkach.
–	Jest	ślicz ny.	–	Ob róciła	krzyżyk	w	palcach.
Tak	jak	ty,	chciał	powie dzieć	i	poca łować	jej	usta,	gdy	uśmiechnie	się	połechta na

komple mentem.	Wie dział	 jednak,	że	nie	powinien	tego	robić,	dla	 jej	wła sne go	do-
bra.
Gigi	wypuściła	krzyżyk	z	dłoni.	Zrozumia ła	mrok,	który	poja wił	się	w	jego	oczach,

za ciśnię te	mocniej	usta.	Wie dzia ła	już,	że	jej	nie	poca łuje.	Roz cza rowa nie	ścisnę ło
jej	żołą dek.	Okej.	W	porządku.	To	już	koniec,	od	jutra	za pewne	nie	bę dzie	go	wie le
widywa ła.	Ka led	wróci	do	pra cy,	a	ją	ode śle	do	Pa ryża,	gdy	tylko	burza	w	szklance
wody	ucichnie.	Za pewne	nie długo.	Gigi	pomyśla ła	o	sa motnych	dniach	i	nocach	ukła -
da ją cych	 się	w	 tygodnie,	mie sią ce,	 lata	 jej	 życia.	Bez	Ka le da.	 I	nie	bę dzie	na wet
mia ła	co	wspominać…	O	nie,	cza sa mi,	tylko	cza sa mi,	na wet	ona	mia ła	pra wo	się	za -
pomnieć,	za chować	nie odpowie dzialnie,	ulec	pokusie.	Posta nowiła,	że	skoro	ich	dro-
gi	mają	się	rozejść	na	za wsze,	posta ra	się,	by	przynajmniej	mieć	wspomnie nia…



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	 Chyba	 le piej	 ci	 bę dzie	w	 hote lu	 –	 powie dział.	Wyjął	 z	 lodówki	 butelkę	wody,
z	mocnym	posta nowie niem,	że	tę	noc	spę dzą	osob no,	a	jutro	z	sa me go	rana	za re -
zer wuje	 dla	Gigi	 apar ta ment.	 –	Mnie	 przez	większość	 cza su	 nie	 bę dzie	w	domu,
więc	pewnie	czuła byś	się	osa motniona.	–	Za mknął	lodówkę	i	odwrócił	się	w	jej	stro-
nę,	pe wien,	że	mu	przytaknie.
Ale	 Gigi	 za ję ta	 była	 zdejmowa niem	 swe tra.	 Ka led	 znie ruchomiał.	 Pod	 spodem

mia ła	na	sobie	zwykłą,	cienką	koszulkę	ba wełnia ną,	spod	której	prze świtywa ły	sut-
ki.	Żadne go	biustonosza.	Za schło	mu	w	gar dle.	Gigi	bez	wa ha nia	ścią gnę ła	przez
głowę	koszulkę,	a	wte dy	 jego	mózg…	 za wie sił	 się.	Mlecz nobia ła	 skóra	upstrzona
złotymi	pie ga mi,	smukła	sylwetka	tancer ki,	nie wielkie,	kształtne	pier si.	Zrozumiał,
dla cze go	upie ra ła	się,	że	na	sce nie	osła niał	ją	kostium.	To	prawda,	dopie ro	te raz	zo-
ba czył	ją	nagą	–	nie	syre nę	z	ka ba re tu,	ale	prawdziwą,	cie płą,	spe szoną,	a	przez	to
nie wia rygodnie	pocią ga ją cą	kobie tę.
–	Roz bie rzesz	się	też?	–	spyta ła	nie pewnie.
O	 tak!	Poże rał	 ją	wzrokiem.	W	głę bi	duszy	od	początku	wie dział,	 że	 tak	 się	 to

skończy.	Już	wte dy,	gdy	zoba czył	ją	na	za kurzonej	podłodze	w	te atrze,	podjął	de cy-
zję.
Zsunął	 koszulę	 z	 ra mion	 i	 ruszył	w	 jej	 stronę.	Nigdy	wcze śniej	nie	pra gnął	 tak

mocno.	Kie dy	stał	na	tyle	blisko,	że	jej	sutki	ocie ra ły	się	o	jego	pierś,	z	trudem	po-
wstrzymywał	się	przed	rzuce niem	się	na	drżą cą,	nie oswojoną	istotę	wpa trują cą	się
w	nie go	z	mie sza niną	stra chu	i	pożą da nia.	Za	nic	w	świe cie	nie	chciał	jej	te raz	spło-
szyć.	Jej	skóra	przypomina ła	chłodny	je dwab.	Gdy	ob ję ła	go	ra miona mi	za	szyję,	po-
czuł	siłę	jej	szczupłych,	wytre nowa nych	ra mion.	Spojrzał	w	błę kitne	oczy.
–	Ka led	–	prze mówiła	z	poważ ną	miną	–	proszę	cię,	nie	odtrąć	mnie	te raz.
–	Nie	–	obie cał	i	porwał	ją	na	ręce.
Nie	mógł	się	powstrzymać,	otoczył	usta mi	je den	z	sutków.	Gigi	 jęknę ła	prze cią -

gle.	Sma kowa ła	nie biańsko.	Za czął	lizać,	ssać,	de likatnie	za cisnął	zęby	i	pocią gnął
sutek,	a	ona	wplotła	palce	w	jego	włosy	i	osza la ła.	Sama	podsunę ła	mu	drugą	pierś,
wygię ła	ple cy,	odrzuciła	głowę	do	tyłu	i	poję kiwa ła	coraz	głośniej.	Ka led	zdał	sobie
spra wę,	że	w	tym	tempie	nie	zdą ży	na wet	zdjąć	spodni	i	skompromituje	się	jak	pięt-
na stola tek	przy	swojej	pierwszej	dziewczynie.	Musiał	zwolnić.	Z	Gigi	na	rę kach	ru-
szył	ku	schodom,	a	potem	na	górę,	do	swojej	sypialni.
–	Och!	–	wyrwa ło	jej	się,	gdy	we szli	do	środka.
Ka led	za uwa żył,	że	za miast	się	w	nie go	wpa trywać,	Gigi	roz glą da	się	wokół	z	za -

chwytem.	 Za pomniał,	 że	 orientalne	 wnę trze	 z	 balda chima mi	 i	 wielkim,	 le żą cym
wprost	na	podłodze	posła niem	usia nym	ozdob nymi	poducha mi	może	robić	wra że nie
na	osobie	przyzwycza jonej	do	europejskiej	este tyki.	Za zwyczaj	nie	przyprowa dzał
swoich	kocha nek	do	tej	sypialni,	strzegł	swej	prywatnej	prze strze ni	przed	intruza -
mi.	Ale	Gigi	pa sowa ła	tutaj	jak	ulał.	Wyczuła	na pię cie	w	cie le	Ka le da,	gdy	sta wiał	ją



na	podłodze.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją,	powoli,	głę boko,	tak	jakby	chciał
posiąść	nie	tylko	jej	cia ło,	ale	i	jej	duszę.

Za skoczył	ją,	kie dy	ob rócił	ją	ple ca mi	do	sie bie	i	wyszeptał	jej	imię,	za chrypnię -
tym,	pełnym	emocji	głosem.	Dłońmi	błą dził	po	jej	cie le,	gła skał	ra miona,	pier si,	bio-
dra,	znowu	pier si.
–	Ka led	–	odpowie dzia ła,	oddycha jąc	cięż ko	 i	walcząc	z	kola na mi,	które	ugina ły

się	pod	nią.
–	Cze ka łem	na	cie bie	całą	wiecz ność	 –	odpowie dział	 z	usta mi	przy	 jej	 kar ku.	 –

Proszę,	powiedz,	że	nie	je steś	fa ta mor ga ną,	że	nie	tkwię	na dal	na	pustyni…
Ser ce	Gigi	wypełniła	ra dość.
–	Na	szczę ście	nie!	Wyobra żasz	sobie,	gdzie	mógłby	się	dostać	pia sek?
Jego	cia ło	wibrowa ło,	gdy	się	śmiał.	Ma rzyła,	by	ta	chwila	trwa ła	wiecz nie.	Ka led

pie ścił	jej	pier si,	pocie rał	sutki,	uda mi	ocie rał	się	o	jej	pośladki,	budząc	w	jej	cie le
kolejne	ka ska dy	przyjemności.	Mia ła	wra że nie,	że	umrze	z	roz koszy.	Kie dy	jego	go-
rą ce	 usta	 przywar ły	 do	 jej	 ple ców,	 pomię dzy	 łopatka mi	 całe	 jej	 cia ło	 sta nę ło
w	ogniu.	Gigi	jęknę ła	prze cią gle.
Odwróciła	się	i	przywar ła	usta mi	do	jego	warg.
–	O,	tak!	–	szepnę ła.
Tym	ra zem	to	z	gar dła	Ka le da	wyrwa ło	się	głę bokie	westchnie nie.	Zła pał	 ją	za

pośladki	i	przygar nął	do	sie bie.	Owinę ła	nogi	wokół	jego	bioder,	a	on	za niósł	ją	do
łóż ka,	gdzie	uklęknął	nad	nią	i	z	wpra wą	zdjął	jej	spodnie.	Wpa trywał	się	z	za chwy-
tem	w	szczupłe,	długie	nogi.
–	Nie	prze sta waj	–	ostrze gła	go.
–	Kocha na,	na wet	sta do	wilków	by	mnie	te raz	nie	za trzyma ło.
Na dal	 mia ła	 na	 sobie	 ce kinowe	 stringi	 od	 sce nicz ne go	 kostiumu.	 Pocią gnął	 za

błysz czą cą	ta siemkę.
–	To	nie przyzwoite.	–	Uśmiechnął	się	pożą dliwie.	Wsunął	palce	pod	złoty	trójką cik

i	odna lazł	roz pa lone,	na brzmia łe	cia ło.
Gigi	wstrzyma ła	oddech.	Wyglą dał	jak	dziki,	nie ujarz miony	człowiek,	silny	i	pięk-

ny.	Położyła	dłonie	na	jego	sze rokiej	pier si	pokrytej	szorstkim	za rostem.	Już	mia ła
się gnąć	w	dół,	kie dy	odsunął	się	szyb ko	i	jednym	ruchem	ze rwał	z	niej	stringi.	Jego
oczy	za mgliło	pożą da nie.	Wsunął	się	pomię dzy	 jej	uda,	de likatnie,	ale	zde cydowa -
nie.	 Dłonią	 roz chylił	 fałdy	 skóry	 skrywa ją ce	 jej	 gorą cą,	 wilgotną	 kobie cość.	Nie -
ocze kiwa nie	pochylił	głowę	i	za czął	ją	lizać,	powoli,	mia rowo.	Wstrzą sa na	dresz cza -
mi	za cisnę ła	palce	na	poście li	i	podda ła	się	burzy	tar ga ją cej	jej	cia łem.
–	Ka led,	proszę	–	jęknę ła	bła galnie.
Uniósł	głowę	i	ura czył	ją	dra pież nym	uśmie chem,	od	które go	zrobiło	jej	się	jesz -

cze	bar dziej	gorą co.
–	Czułem	się	tak	przez	ostatnie	czter dzie ści	osiem	godzin,	Gigi,	więc	te raz	ci	się

za	to	odwdzię czę	–	obie cał.
Jak	przez	mgłę	dotar ło	do	niej,	że	wła śnie	tyle	minę ło	od	ich	pierwsze go	spotka nia

w	te atrze.
–	Ale…
–	Tak,	dobrze	zrozumia łaś,	je stem	prymitywnym	fa ce tem.



Się gnął	do	szufla dy.	Pospiesz nie	roz piął	spodnie,	zrzucił	je	nie cier pliwie	na	podło-
gę	i	za łożył	pre zer wa tywę.	Kie dy	w	nią	wszedł,	wypełniło	ją	unie sie nie,	tak	słodkie,
że	musia ła	zdła wić	wstrzą sa ją cy	jej	cia łem	szloch.	Znie ruchomiał,	da jąc	jej	czas,	by
przyzwycza iła	się	do	jego	imponują ce go	roz mia ru,	a	potem	zmysłowymi	poca łunka -
mi	uwiódł	jej	war gi.	Roz płynę ła	się	w	jego	ra mionach.	Wte dy	wszedł	w	nią	jesz cze
głę biej.
–	Och…
Czuła	go	wszę dzie,	ca łym	cia łem,	prze nikał	ją	na	wskroś.
–	Ka led…	–	Jej	głosem	wstrzą snę ło	łka nie.
–	Moja	dziewczynka	–	szepnął	czule.
Za czął	rytmicz nie	poruszać	biodra mi,	a	elektryzują ce	ją	roz kosz ne	na pię cie	z	se -

kundy	na	se kundę	przybie ra ło	na	sile.	Gigi	dopa sowa ła	się	do	wyzna czone go	przez
silne	biodra	Ka le da	rytmu.	Ich	cia ła	porusza ły	się	w	ide alnej	har monii,	 jakby	były
stworzone	do	tego	zmysłowe go	tańca.	Czuła,	że	za	chwilę	umrze,	ale	wte dy	Ka led
przytulił	ją	mocno	i	jednym	potęż nym	pchnię ciem	doprowa dził	ją	na	szczyt	roz koszy.
Sam	jednak	za cisnął	mocno	zęby	i	już	po	chwili	znowu	poruszał	się	w	niej,	szyb ciej,
mocniej,	głę biej.	Lizał	z	za pa mię ta niem	jej	pier si,	a	ona	wbija ła	pa znokcie	w	śliską
od	 potu	 skórę	 jego	 umię śnionych	 ra mion.	 Tym	 ra zem	 eksplodowa li	 jednocze śnie,
krzycząc.	Za nim	za pa dli	w	błogi	nie byt,	przygniótł	 ją	swym	roz pa lonym	cia łem	do
ma te ra ca.	Gigi	ob ję ła	go	 ra miona mi	–	 tego	 jej	było	 trze ba:	dotyku	skóry,	 cię ża ru
cia ła	da ją ce go	jej	poczucie	spełnie nia	i	bez pie czeństwa.
Po	chwili,	gdy	 ich	odde chy	się	wyrówna ły,	Ka led	prze wrócił	się	na	bok.	Gigi	za -

mar ła	–	co	te raz?	Czy	wyjdzie	szyb ko	i	zosta wi	ją,	po	tym	jak	już	za spokoił	swoje
pra gnie nie?	Ka led	ob jął	ją	cia sno	ra miona mi	i	przytulił.	Ode tchnę ła	z	ulgą.	Na resz -
cie	była	dokładnie	tam,	gdzie	chcia ła.	Z	policz kiem	wtulonym	w	jego	pierś	sta ra ła
się	nie	pozwolić,	by	ten	prosty	gest	roz budził	w	niej	na dzie ję.	A	jednak	powie dział
„wiecz ność”…
–	Je steś	nie sa mowita	–	szepnął	jej	wprost	do	ucha.
Gigi	roz promie niła	się,	jakby	ktoś	roz pa lił	w	jej	ser cu	ogień.
–	Ty	też	da łeś	radę	–	za żar towa ła.
–	Ale	powinie nem	był	cię	ostrzec,	że	nic	wię cej	nie	mogę	ci	dać.
Za nim	poczuła	otę pia ją cy	ból	w	ser cu,	odpowie dzia ła	szyb ko:
–	Powinnam	chyba	była	cię	ostrzec,	że	mam	za sa dę	dzie się ciokilome trowe go	pro-

mie nia.
–	Słucham?
Uda ło	 jej	się	go	za skoczyć.	Pogra tulowa ła	sobie,	tym	ra zem	nie	pozwoliła,	żeby

dostrzegł,	jak	bar dzo	ją	zra nił.
–	Nie	uma wiam	się	z	męż czyzna mi	miesz ka ją cymi	da lej	niż	dzie sięć	kilome trów

od	Montmar tre.	Nie	wie rzę	w	związ ki	na	odle głość.
Ka led	wsparł	się	na	ra mie niu.
–	Dzie sięć	kilome trów,	tak?
Gigi	pra wie	uwie rzyła,	że	jest	wyra finowa ną	kochanką	potra fią cą	oddzie lić	uczu-

cia	od	cie le snych	uciech.
–	Nie	ma	więc	proble mu,	nie długo	każ de	z	nas	wróci	do	swoje go	prawdziwe go	ży-

cia,	prawda?



Musia ła	odzyskać	swoją	nie za leż ność,	bo	w	tej	chwili,	wtulona	w	cie płe	cia ło	Ka -
le da,	gotowa	była	oddać	mu	duszę	za	jesz cze	je den	poca łunek.	A	to	mogło	się	skoń-
czyć	tylko	ka ta strofą.

Ka led	obudził	się	pierwszy.	Za miast	zrobić	tak	jak	podpowia da ło	mu	bole śnie	roz -
budzone	cia ło	i	obudzić	Gigi	piesz czota mi,	posta nowił	pójść	pobie gać.	Musiał	prze -
wie trzyć	głowę,	sam	już	nie	wie dział,	co	się	dzia ło.	Wszystko,	w	co	wie rzył,	na gle
za czę ło	mu	 się	wyda wać	miałkie,	 a	 kie dy	Gigi	 bez	wa ha nia	 za de kla rowa ła	 swoją
nie za leż ność,	na gle,	nie spodzie wa nie,	poczuł	się	oszuka ny.	Nie	wie rzył	jej,	czuł,	że
broniła	się	przed	rodzą cą	się	mię dzy	nimi	bliskością	tak	samo	roz pacz liwie	jak	on.
Wysiłek	fizycz ny	zmę czył	go,	ale	nie	uspokoił.	Dla te go	gdy	poczuł	wibrowa nie	te le -
fonu,	ze	złością	wyszar pał	apa rat	z	kie sze ni	i	nie	pa trząc	na	wyświe tlacz,	burknął:
–	Słucham?
–	Chcą	się	spotkać.	–	Usłyszał	w	słuchawce	głos	swoje go	prawnika.
Za trzymał	się	gwałtownie.
–	Kie dyś?	Za	rok	lub	dwa?	Jak	spoważ nie ję?	Już	to	wiem	–	odpowie dział	ostroż -

nie.
–	Jutro.
Prawnik	 stre ścił	w	 kilku	 zda niach	 burzę	wokół	 jego	 rze kome go	 związ ku,	 która

prze toczyła	przez	rosyjskie	me dia.	Donoszono,	że	porwał	jedną	z	tance rek	podczas
przedsta wie nia	niczym	Ta tar	uprowa dza ją cy	brankę.
–	 Star szyzna	 stwier dziła,	 że	 usza nowa łeś	 tra dycję,	 uwie rzyli	 w	 wasz	 romans

i	uzna li	cię	za	wia rygodne go,	prawdziwe go	męż czyznę.
Za bie gał	o	spotka nie	przez	dwa	lata!
–	Będę	tam	dziś	wie czorem	–	zde cydował	bez	wa ha nia.
–	Musisz	za brać	ze	sobą	tę	kobie tę	–	uprze dził	go	prawnik.
–	Ta	kobie ta	ma	imię	–	warknął.	Sam	się	zdziwił,	że	aż	tak	się	uniósł.
–	Miss	Va lente.	–	Prawnik	spokor niał	na tychmiast.
Ozna cza ło	 to,	 że	 Gigi	 nie	 mogła	 jesz cze	 wrócić	 do	 domu.	 Ka led	 roz łą czył	 się

i	wbiegł	do	domu.	Czuł	się	za ska kują co	dobrze.	Nic	dziwne go,	wytłuma czył	sobie
na tychmiast,	prze cież	cze ka łem	na	to	za prosze nie	dwa	lata.
Gigi	sie dzia ła	na	kra wę dzi	łóż ka	i	na cią ga ła	rajstopy	na	swoje	nie wia rygodnie	dłu-

gie	nogi.	Szyb ko	zdjął	T-shirt,	zrzucił	szor ty	i	wska kując	na	łóż ko,	przygniótł	ją	swo-
im	cia łem	do	ma te ra ca.
–	Ka led!	–	pisnę ła	ze	śmie chem.
–	Gigi.
Przycisnął	war gi	do	jej	ust.	Ich	cia ła	przylgnę ły	do	sie bie	jak	dwa	fragmenty	jed-

nej	 ukła danki.	 Prze wrócił	 się	 na	 ple cy	 tak,	 że	Gigi	 le ża ła	 te raz	 na	 jego	brzuchu,
a	jej	włosy	roz sypa ły	się	wokół,	tworząc	złocistą	za słonę.	Kocha li	się	za chłannie,	po-
spiesz nie,	do	utra ty	tchu.

Gigi	przyglą da ła	się	sie dzą ce mu	na	łóż ku,	wciąż	oddycha ją ce mu	cięż ko	Ka le dowi.
–	O	czym	myślisz?
–	Za sta na wiam	się,	gdzie	się	podział	twój	pasz port?
Gigi,	jesz cze	przed	se kundą	pogrą żona	w	roz kosz nym	otę pie niu,	otrzeź wia ła	na -



tychmiast.	 Nie wie le	 myśląc,	 zła pa ła	 podusz kę	 i	 ude rzyła	 nią	 Ka le da.	 Na wet	 nie
drgnął.	Uśmiechnął	się	tylko	i	za pytał:
–	A	to	za	co?
–	Za	brak	taktu!	–	krzyknę ła,	ze skoczyła	z	łóż ka	i	zniknę ła	za	drzwia mi	ła zienki.

Za mknę ła	je	na	klucz.
–	Gigi.	–	Ka led	szarpnął	za	klamkę.
–	Nie	wyjdę!
–	Gigi…
Nie	szarpnął	ponownie	za	klamkę,	nie	krzyczał,	cze kał	cier pliwie.	W	końcu	uchy-

liła	ostroż nie	drzwi.
–	Je dzie my,	musisz	się	spa kować	–	powie dział,	kie dy	wychyliła	głowę.
Nie	 odsyłał	 jej	 do	 domu?	Mia ła	 ochotę	 ska kać	 z	 ra dości,	 ale	 zrobiła	 ob ra żoną

minę	i	burknę ła:
–	Nie	przypominam	sobie,	że bym	się	zgodziła	gdzieś	z	tobą	je chać.	A	co	z	moją

pra cą?
–	Nic,	je stem	twoim	sze fem,	pa mię tasz?
–	Jak	długo	jesz cze?	–	wymknę ło	jej	się.
–	Na	ra zie	się	nie	martw,	ma leńka.	Po	powrocie	ja koś	to	za ła twimy.
–	Nie	chcę,	że byś	mi	cokolwiek	za ła twiał	–	za pe rzyła	się.	–	Już	ci	mówiłam.	Nie

próbuj	ze	mnie	zrobić	kogoś,	kim	nie	je stem.
–	Nie	śmiałbym	–	odpowie dział,	ale	bez	sar ka zmu,	za ska kują co	ła godnie.
Na gle	olśniło	ją.
–	Wca le	nie	chcesz,	że bym	wróciła	do	Pa ryża,	prawda?
Podszedł	do	niej	 i	ujął	de likatnie	 jej	 twarz	w	dłonie.	Po	raz	pierwszy	na prawdę

spojrzał	jej	w	oczy.	Utonę ła	w	nich	na tychmiast.
–	Gigi,	muszę	je chać	w	inte re sach	na	południe.
A	 potem	 ją	 poca łował.	 Nie	 wie dzia ła	 dla cze go,	 ale	 mia ła	 wra że nie,	 że	 to	 ich

pierwszy	poca łunek	–	nie zwykle	romantycz ny	i	czuły.	Ka led	wplótł	palce	w	jej	włosy,
a	ona	ufnie	podda ła	się	jego	piesz czotom.	W	końcu	otworzyła	oczy.	Pa trzył	na	nią,
jakby	i	jego	za skoczyło	to,	co	się	przed	chwilą	wyda rzyło.
–	Poje dzie my	w	rodzinne	strony	mojej	matki.	Mam	tam	dom,	u	stóp	góry	Elbrus.

Poka żę	ci,	gdzie	dora sta łem,	co	mnie	ukształtowa ło.
Gigi	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jego	propozycja	ozna cza,	że	za brnie	jesz cze	głę -

biej	w	tę	fanta zję	bez	szans	na	szczę śliwe	za kończe nie.	Mimo	to	nie	umia ła	się	po-
wstrzymać.	Skinę ła	głową.
–	A	potem	odwiozę	cię	do	Pa ryża	–	obie cał.
Na wet	 przed	 sobą	 samą	 nie	 chcia ła	 się	 przyznać,	 że	 per spektywa	 powrotu	 do

domu	bez	Ka le da	wca le	jej	nie	cie szyła.

Tego	się	nie	spodzie wa ła.	Wtulona	w	silne	ra miona	Ka le da,	owinię ta	wielkim	fu-
trem	przyglą da ła	się	bez kre sne mu	nie boskłonowi	roz świe tlone go	miliona mi	gwiazd.
–	Dla cze go	ludzie	w	wiosce	tak	mi	się	przyglą da li?
–	Je steś	dla	nich	egzotycz ną	istotą	zła pa ną	w	sieć	przez	ich	kra ja na.
–	Egzotycz ną?	Z	powodu	mojej	profe sji?	Pewnie	w	tych	stronach	ludzie	są	nie co

bar dziej	konser wa tywni	niż	w	Pa ryżu.	Nie	za szkodzi	ci	to,	prawda?	–	zmar twiła	się.



Ka led	spojrzał	na	nią	tak	gorą co,	jak	tylko	on	potra fił,	i	mruknął	le niwie:
–	Inny	męż czyzna	może	próbować	mi	cię	podstępnie	ode brać.
–	No	wiesz,	je śli	ktoś	spróbuje	mnie	skusić	słodycza mi,	nie	mogę	obie cać,	że	się

oprę	–	za żar towa ła.
–	Moja	dziewczynka	–	za śmiał	się	głę boko.
Podniosła	głowę	i	roz koszowa ła	się	widokiem	we sołych	błysków	w	jego	czar nych

oczach.
–	Myślę,	że	mogłeś	mnie	wte dy	zosta wić	w	Pa ryżu	–	powie dzia ła	po	chwili	na my-

słu.
–	Czyż by?
–	Nic	mi	nie	groziło,	to	była	wymówka,	żeby	prze rzucić	mnie	przez	ra mię	jak	ja kiś

pier wotny	człowiek	i	za nieść	do	swojej	ja skini.
Ka led	ścisnął	ją	w	ta lii	i	przysunął	war gi	do	jej	ucha.
–	Zga dłaś	–	szepnął	roz ba wiony.
Gigi	roz promie niła	się.	Od	dwóch	dni	miesz ka li	w	ka miennym	domu	urzą dzonym

w	dawnej	for te cy	położonym	w	prze pięknej	dolinie	wśród	ośnie żonych	szczytów.	Te -
raz	le że li	na	ogromnym	posła niu	z	futer	w	prywatnym	ob ser wa torium	na	ostatnim
pię trze.	Najpierw	 jednak	 Ka led	 ze rwał	 z	 niej	 ubra nie	 i	 kochał	 się	 z	 nią	 żar liwie
i	czule.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	przywiozłem	tu	żadnej	dziewczyny	–	powie dział	nie spodzie -

wa nie.
Gigi	sta ra ła	się	opa nować	wzrusze nie.
–	A	dla cze go?	–	za pyta ła	obojętnym	tonem	ma ją cym	ukryć	jej	porusze nie.
–	Bo	nie	mia łem	dziewczyny.
–	Ja sne,	a	kim	była	Ale xandra	Da shkova?
–	Kto?
–	Ta,	która	dostar czyła	się	do	twoje go	pokoju	hote lowe go	za winię ta	w	per ski	dy-

wan.
Ka led	uniósł	brwi.
–	Słysza łam,	jak	dziewczyny	roz ma wia ły	o	tym	w	gar de robie	–	pospie szyła	z	wyja -

śnie niem,	żeby	nie	myślał,	że	śle dziła	donie sie nia	o	jego	romantycz nych	podbojach.
Mia ła	prze cież	waż niejsze	spra wy	na	głowie…
–	Ja sne.	–	Uśmiechnął	się	pod	nosem.	–	To	tylko	zna joma.
Gigi	ogromny	cię żar	spadł	z	ser ca.
–	Powinnam	była	się	domyślić,	że	pra sa	wypisuje	o	tobie	róż ne	kłamstwa.
–	Tylko	nie	mów	nikomu,	nie	rujnuj	mojej	re puta cji	playboya	–	mruknął,	pa trząc

ła komie	na	jej	usta.
Gigi	na tychmiast	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Ka led	 oka zał	 się	 o	wie le	 bar dziej	 skomplikowa nym,	wie lowymia rowym	człowie -
kiem,	 niż	 przypusz cza ła	 kilka	 dni	 temu,	 idąc	 do	 hote lu	 uzbrojona	 w	 pre zenta cję
i	prze kona nie	o	słusz ności	spra wy.	Poka zując	jej	za nie dba ne	re giony	swoich	rodzin-
nych	stron,	do	których	chciał	sprowa dzić	postęp	i	roz wój	bez	nisz cze nia	ich	na tural-
nych	za sobów,	udowodnił,	że	oprócz	pie nię dzy,	urody	i	sprawności	seksualnej	posia -
dał	również	inte lekt,	wielkie	ser ce	i	wraż liwość.	Gigi	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy
kie dy	 już	przyjdzie	 im	się	roz stać,	mogliby	na dal	utrzymywać	czysto	przyja cielski
kontakt?	Tylko	co	ona	mia ła	mu	do	za ofia rowa nia	oprócz	seksu?	Szli	wła śnie	do	sa -
mochodu	te re nowe go	i	za uwa żyła,	że	Ka led	także	milczy,	za topiony	w	myślach.	Czy
wspominał	dzie ciństwo?	Czy	powrót	w	te	strony	obudził	dawne	de mony?
–	W	ja kim	wie ku	stąd	wyje cha łeś?	–	za pyta ła.
Za skoczyła	go.	Za trzymał	się.	Spodzie wa ła	się,	że	powie	cokolwiek,	żeby	ją	zbyć,

ale	on	odpowie dział	po	na myśle:
–	Piętna ście.	Wyruszyłem	z	ple ca kiem	do	mia sta	tą	samą	drogą,	którą	się	tu	do-

sta liśmy.
–	W	poszukiwa niu	pra cy?
–	Moż na	tak	powie dzieć.	Za trudnił	mnie	szef	lokalnej	ma fii.
Gigi	otworzyła	sze roko	oczy.	Ka led	uśmiechnął	się	gorz ko.
–	Witaj	w	Rosji,	Dzwonecz ku.	Za robiłem	wystar cza ją co	dużo,	żeby	za cząć	handlo-

wać	impor towa nymi	towa ra mi	na	czar nym	rynku,	a	w	re zulta cie	za łożyć	z	przyja -
cie lem	wła sną	fir mę.	Potem	odbyłem	służ bę	w	ar mii,	a	na stępnie	prze prowa dziłem
się	do	Moskwy.	–	Ka led	rozejrzał	się	wokół	z	wyra zem	za dumy	na	twa rzy.
–	Dla cze go	wyje cha łeś?	Widać,	że	kochasz	to	miejsce.
Rysy	Ka le da	stę ża ły.
–	Gdybym	nie	wyje chał,	za biłbym	go.
Zrozumia ła	od	razu.
–	Ojczyma?
–	Tak.	Chociaż	wie le	mu	za wdzię czam.	Za bawne,	że	na uczył	mnie	wszystkie go,	co

potra fię,	poka zał,	jak	być	prawdziwym	męż czyzną,	mimo	że	przez	za zdrość	i	nie na -
wiść	za prze czał	wszystkim	wyzna wa nym	przez	sie bie	za sa dom	honoru	i	pra wości.
Zmarł	na	raka.	W	sa motności.	Cza sa mi	za sta na wiam	się,	czy	nie	powinie nem	był
przy	nim	wytrwać?
–	Byłeś	dzieckiem!	Ra towa łeś	swoje	życie,	prze cież	on	cię	krzywdził!	–	Oczy	Gigi

wypełniły	się	łza mi.
–	Nie	chcia łem	cię	wystra szyć.
–	Wystra szyć?	Dopie ro	te raz	rozumiem,	ile	wysiłku	musia łeś	włożyć,	żeby	stać	się

tak	dobrym,	czułym,	honorowym	męż czyzną.
Spojrzał	na	nią	ze	zdumie niem.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia łem,	że byś	pła ka ła.



–	Nie	pła czę	bez	powodu	–	oznajmiła	i	szyb ko	otar ła	łzy.
Ka led	ujął	 jej	 twarz	w	dłonie	 i	 sca łował	 słoną	wilgoć	z	 jej	oczu,	policz ków,	ust.

A	potem	sta li	przytule ni	w	milcze niu.
–	Co	ja	mam	z	tobą	zrobić,	Gigi?	–	za pytał	szeptem,	z	usta mi	wtulonymi	w	jej	wło-

sy.
–	Nie	wiem	–	mruknę ła.
Sama	wła śnie	posta nowiła,	że	zrobi	wszystko,	żeby	ta	chwila	trwa ła,	bez	wzglę du

na	konse kwencje.	Bała	się,	że	znów	się	roz pła cze,	więc	pocią gnę ła	Ka le da	żar tobli-
wie	za	brodę.
–	Chyba	czas	się	tego	pozbyć,	nie	są dzisz?
Poczuła	 wibrowa nie	 te le fonu	 w	 kie sze ni.	 Za skoczona,	 że	 za dzia łał	 po	 dwóch

dniach	bra ku	za się gu,	się gnę ła	do	kie sze ni	i	zer knę ła	na	wyświe tlacz.	Wia domość
z	wczoraj	od	Lulu:	„Dantonowie	zwolnie ni,	te atr	za mknię ty.	Wie dzia łaś?”.
Przez	chwilę	sta ła	bez	ruchu.
Ka led	wziął	ją	za	rękę	i	spytał:
–	Coś	pilne go?
Milcza ła,	za sta na wia jąc	się,	co	zrobić.	Posta nowiła	po	prostu	za pytać.
–	Ka za łeś	zwolnić	Dantonów?
–	Byli	bez na dziejnymi	me ne dże ra mi.	–	Ka led	wzruszył	lekce wa żą co	ra miona mi.
Wyrwa ła	rękę	z	jego	dłoni.	Na prawdę	nie	rozumiał	czy	też	nie	ob chodziło	go,	jak

waż ny	był	dla	niej	ten	te atr?	Ka led	ob ser wował	ją	z	cie ka wością,	 jakby	podda wał
ja kie muś	prze dziwne mu	egza minowi.
–	Za mkną łem	te atr	na	czas	re montu,	nie	sprze da ję	go.	Tego	prze cież	chcia łaś.
–	Nie	sprze da jesz?	–	za pyta ła	ostroż nie.
–	Prze cież	wiem,	ile	to	miejsce	dla	cie bie	zna czy.
Gigi	poczuła,	jak	jej	ser ce	topnie je.
–	Za	pół	roku	otworzymy	ponownie	ka ba ret.	Chciałbym,	że byś	go	poprowa dziła.
–	Słucham?!
Prze ra że nie	ścisnę ło	jej	żołą dek.	Wskoczyła	do	sa mochodu	i	za trza snę ła	za	sobą

drzwi.	W	cie płym	wnę trzu	dżipa	próbowa ła	zrozumieć,	co	się	wła ściwie	wyda rzyło.
Ka led	nie	spie szył	się,	dał	jej	czas.	Kie dy	wsiadł	do	sa mochodu,	ode zwał	się	spokoj-
nym,	zde cydowa nym	głosem:
–	Masz	odpowiednie	umie jętności,	wie dzę	i	pa sję.	Odwa gę	i	upór.	Na wet	gdyby-

śmy	nie	byli	w	związ ku,	za trudniłbym	cię	na tychmiast.
Dopie ro	po	chwili	mózg	Gigi	prze tra wił	ostatnie	słowa	Ka le da.	W	związ ku?
–	Oczywiście	 to	komplikuje	spra wy,	wyglą da	na	ne potyzm,	a	wiem,	że	 je steś	na

tym	punkcie	prze czulona.
Gigi	le dwie	na dą ża ła.	Wirowa ło	jej	w	głowie,	jak	wte dy	gdy	krę ciła	się	na	drew-

nia nym	kole	na	sce nie,	a	cyr kowiec	rzucał	noża mi	tuż	obok	jej	cia ła.	Tylko	tym	ra -
zem	Ka led	rzucał	w	nią	bukie ta mi	kwia tów.
–	A	jak	mi	się	nie	uda?
–	Za stą pię	cię	kimś	innym.	To	czysto	profe sjonalna	de cyzja,	nie	ma	nic	wspólne go

z	twoją	nie ziemską	urodą	i	seksa pilem.
Gigi	wstrzyma ła	oddech.	Czy	na	pewno	mówił	o	niej?	A	potem	przypomnia ła	sobie

tę	 jedną	 je dyną	rzecz,	której	mu	nie	powie dzia ła.	Car los	Va lente.	 Jak	 tylko	Ka led



dowie	 się	 o	 oszustwach,	w	 które	wmie szał	 ją	 ojciec,	 zmie ni	 o	 niej	 zda nie.	Mia ła
ochotę	wysiąść	z	sa mochodu,	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło,	ale	wie dzia ła,	że	prę dzej
czy	póź niej	prawda	wyjdzie	na	jaw.	Wola ła	postą pić	uczciwie	wobec	męż czyzny,	któ-
ry	oka zał	jej	tyle	za ufa nia.
–	Muszę	ci	o	czymś	powie dzieć	–	wykrztusiła.
Za cisnę ła	mocno	dłonie	na	kola nach,	opuściła	głowę	i	zduszonym	głosem	za czę ła

opowia dać	o	oszustwach,	aresz cie,	unie winnie niu.	O	star ga nej	re puta cji	unie moż li-
wia ją cej	jej	zna le zie nie	pra cy	we	wła snym	kra ju.
Ka led	nie	prze rywał	jej,	pozwolił,	by	wyrzuciła	z	sie bie	wszystko.
–	Je śli	chcesz	zmie nić	zda nie,	zrozumiem	–	powie dzia ła	i	za milkła.
W	na pię ciu	cze ka ła	na	jego	re akcję.	Ka led	włą czył	silnik.
–	Nie	ma	mowy	–	odpowie dział	i	ruszył.
Gigi	ode tchnę ła	z	ulgą.	Dopie ro	te raz	roz luź niła	mię śnie	i	za czę ła	drżeć	na	ca łym

cie le.

–	Ufasz	mi?
–	Kobie cie	trzyma ją cej	brzytwę	przy	moim	gar dle?	Chyba	nie	mam	wyjścia?
Gigi	roze śmia ła	się	ner wowo.	Tylko	Ka led	mógł	wpaść	na	ten	pomysł	–	za miast

pójść	do	golibrody	 lub	użyć	ma szynki	 elektrycz nej,	 kie dy	wrócili	 z	 gór,	włożył	 jej
brzytwę	w	dłoń.
–	Ogolisz	mnie	–	oznajmił.	Pozwolił	jej	poćwiczyć	na	swoim	ra mie niu.	Gigi	z	ner -

wów	pra wie	upuściła	brzytwę.
–	Nigdy	nie	goliłaś	męż czyzny?
–	Ja koś	ominę ła	mnie	ta	przyjemność	–	odpa rowa ła,	spe szona	swym	bra kiem	do-

świadcze nia.
–	Je stem	więc	pierwszy.	–	W	jego	głosie	pobrzmie wa ło	za dowole nie.
O	tak,	temu	nie	mogła	za prze czyć.	Uśmiechnę ła	się	nie pewnie.
Cier pliwie	znosił	jej	wa ha nie	i	nie zdar ne	pierwsze	pocią gnię cia	brzytwą.	Ale	już

po	kilku	minutach	na bra ła	pewności	sie bie	 i	widać	było,	że	za czę ła	czer pać	przy-
jemność	z	odsła nia nia	twa rzy,	ukrytej	dotąd	za	gę stym	czar nym	za rostem.	Na wet
go	nie	za dra snę ła.	Kie dy	skończyła	i	otar ła	jego	twarz	z	pia ny,	le dwie	go	roz pozna -
ła.	Nie	mogła	się	oprzeć	wra że niu,	że	wraz	z	za rostem	z	jego	twa rzy	zniknę ło	na -
pię cie	i	mrok,	a	jego	spojrze nie	się	roz ja śniło.
Uśmiechnął	się	do	niej.	Był	tak	piękny,	że	za par ło	jej	dech	w	pier si.	Stał	przed	nią:

wielki,	skomplikowa ny,	 twar dy	 i	piękny	męż czyzna.	 Jak	mia ła	się	przed	nim	obro-
nić?	Od	początku	nie	mia ła	szans	–	musia ła	się	w	nim	za kochać.	Uda wa ła,	że	potra -
fi,	tak	jak	tego	od	niej	ocze kiwał,	oddzie lić	uczucia	od	seksu,	ale	okła mywa ła	nie	tyl-
ko	jego,	ale	przede	wszystkim	sie bie.
–	I	jak?	–	za pytał.
Odwróciła	głowę,	żeby	nie	za uwa żył	jej	porusze nia.	Nigdy	nie	pozbyła	się	wra że -

nia,	 że	 je śli	 chciał,	 potra fił	 czytać	w	 jej	myślach.	Gdy	 tylko	 się	 zorientuje,	 że	 się
w	nim	za kocha ła,	za kończy	ich	zwią zek,	nie	mia ła	złudzeń.
–	Gigi?	Muszę	ci	coś	powie dzieć.
Za cisnę ła	mocno	powie ki	i	przygotowa ła	się	na	cios.



Je śli	nie	powie	jej	sam,	ktoś	inny	to	zrobi,	a	wte dy	Gigi	go	znie na widzi.	Nie	mógł
do	tego	dopuścić.	Nie	te raz.
–	Lokalna	star szyzna	zgodziła	się	ze	mną	poroz ma wiać	o	budowie	drogi	po	dwóch

la tach	tor pe dowa nia	mojej	inwe stycji.	Uzna li,	że	w	końcu	usza nowa łem	tra dycję.
–	Jaką?	–	za pyta ła	za skoczona.	Spodzie wa ła	się	najgor sze go,	a	on	mówił	coś	o	tra -

dycji?
–	Uprowa dziłem	swoją	wybrankę	–	powie dział	ze	śmier telną	powa gą.
Gigi	pobla dła.	Cios	oka zał	się	nie wyobra żalnie	bole sny,	bar dziej,	niż	się	spodzie -

wa ła.
–	Przywiozłeś	mnie	tutaj,	żeby	dostać	pozwole nie	na	budowę	drogi?
–	 Nie,	 dla te go	 że	 nie	 chcia łem	 się	 z	 tobą	 roz sta wać	 –	 odpowie dział	 zgodnie

z	prawdą.	–	I	z	powodu	drogi	–	dodał	uczciwie.
Gigi	pa trzyła	na	nie go	pustym	wzrokiem.
–	 Prze pra szam,	 powinie nem	 był	 cię	 uprze dzić	 –	 za czął	 tłuma czyć,	 prze ra żony

uczucia mi,	które	się	w	nim	obudziły,	a	których	sam	nie	rozumiał.
Ale	 Gigi	 nie	 słucha ła.	 Wybie gła	 z	 ła zienki,	 zła pa ła	 pasz port	 i	 klucze	 od	 dżipa

i	ucie kła	z	domu.	Chcia ła	jak	najszyb ciej	odda lić	się	od	nie go.	Od	męż czyzny,	który
potra fił	ją	zra nić	jak	nikt	inny.	Od	męż czyzny,	które go	kocha ła.

War kot	silnika	odjeż dża ją ce go	dżipa	zmroził	krew	w	żyłach	Ka le da.	Za marł.	Przy-
pomniał	sobie	ojczyma,	który	znę ca jąc	się	nad	nim,	prze śla dując	za zdrośnie	matkę,
cały	czas	twier dził,	że	robi	wszystko	z	miłości.	Ludziom,	których	rze komo	kochał,
za da wał	 nie wyobra żalne	 cier pie nie,	 dla te go	 Ka led	 obie cał	 sobie	 nigdy	 nie	 ulec
uczuciu,	które	czyniło	człowie ka	sła bym	i	podatnym	na	zra nie nie,	a	za ra zem	okrut-
nym	i	podłym.	Świetnie	sobie	ra dził	bez	miłości.	Dokonywał	wła ściwych	wyborów
Do	cza su	poja wie nia	 się	Gigi.	 Przy	niej	 tra cił	 poczucie	pa nowa nia	nad	 swoim	 ży-
ciem,	nad	swoimi	uczucia mi.	Nigdy	wcze śniej	mu	się	 to	nie	przyda rzyło,	więc	nie
wie dział,	jak	postą pić.	Ma sze rując	pospiesz nie	przez	koryta rze	lotniska	w	Na lchik,
czuł,	że	wszystko	wymyka	mu	się	spod	kontroli.

Gigi	sie dzia ła	skulona	na	ławce	w	hali	odlotów,	otulona	sza rym	swe trem,	i	sta ra ła
się	nie	myśleć.	I	nie	zwra cać	na	sie bie	uwa gi	grupki	groź nie	wyglą da ją cych,	łypią -
cych	na	nią	ponuro	męż czyzn.	Ob ję ła	 kola na	 ra miona mi	 i	 skuliła	 się	 jesz cze	bar -
dziej,	ukrywszy	twarz	w	kołnie rzu	swe tra.	Na gle	usłysza ła	cięż kie	kroki.	Ktoś	się
do	niej	zbliżał.	Z	prze ra że nia	za cisnę ła	mocno	powie ki,	szykując	się	na	najgor sze.
Kie dy	stoją ca	nad	nią	postać	nie	ode zwa ła	się	ani	jej	nie	dotknę ła,	Gigi	ośmie liła	się
otworzyć	oczy.	Ka led.	Ode tchnę ła	z	ulgą.	A	potem	za raz	się	zga niła.	To	wła śnie	on
sta nowił	dla	niej	największe	za groże nie!
–	Dzwonecz ku…
Mia ła	ochotę	 ze rwać	 się	 z	 ławki	 i	 rzucić	mu	w	 ra miona,	ale	 się	powstrzyma ła.

Prze cież	ją	wykorzystał,	okła mał,	wca le	nie	róż nił	się	od	jej	ojca.	Odwróciła	twarz.
–	 Dzwonecz ku…	 –	 powtórzył.	 –	 Odwiozę	 cię	 do	 domu,	 nie	możesz	 podróżować

sama,	to	nie bez piecz ne.
–	Nie	bę dziesz	mi	mówił,	co	mogę,	a	cze go	nie!	–	za pe rzyła	się.
–	Ale	ja	chcę	cię	tylko	bez piecz nie	odsta wić	do	Pa ryża.



–	Chcę,	chcę	–	prze drzeź nia ła	go.	–	A	to,	cze go	ja	chcę,	się	nie	liczy?
–	Prze cież	dosta łaś	L’Oise au	Bleu.
Gdyby	ją	spolicz kował,	nie	poczuła by	się	bar dziej	upokorzona.	Opa nowa ła	się	jed-

nak,	tak	jak	wte dy,	gdy	jej	stopy	krwa wiły,	a	Car los	ka zał	jej	się	wspinać	jesz cze	wy-
żej,	z	uśmie chem	na	twa rzy.	Spojrza ła	Ka le dowi	prosto	w	oczy.
–	Wie dzia łeś,	że	się	w	tobie	za kochuję,	i	wykorzysta łeś	to.	Szkoda.	Gdybyś	mnie

poprosił,	chętnie	bym	ci	pomogła.	Ale	wola łeś	mnie	oszukać.
–	Za kochujesz?	Miłość	to	pułapka,	Gigi,	za	tym	słowem	kryje	się	tylko	strach.
–	Strach?!
–	Pewnie	ba łaś	się,	że	stra cisz	pra cę.
–	Nie prawda!
–	Udowodnij	to!
–	 Jak?	–	Gigi	drża ła	na	ca łym	cie le.	Z	oburze nia?	Z	roz pa czy?	Ze	stra chu?	Czy

miał	ra cję?
–	Wybierz:	albo	ja,	albo	pra ca	w	L’Oise au.
Gigi	przygar biła	ra miona,	opuściła	smutno	głowę.	Gdyby	choć	trochę	go	ob chodzi-

ła,	nie	sta wiałby	jej	przed	ta kim	wyborem.	Prze cież	o	nic	go	nie	prosiła:	ani	o	pra -
cę,	ani	o	miłość.
–	Wybie ram	pra cę	–	wykrztusiła.
Ka led	milczał.
–	Grisha	pole ci	z	tobą.	–	Wska zał	stoją ce go	nie opodal	ochronia rza.
Odwrócił	się	i	odszedł.	Znowu	zosta ła	sama.	Znowu	nie	uda ło	jej	się	za służyć	na

miłość	je dyne go	męż czyzny,	na	którym	jej	za le ża ło.	Gigi	wsia dła	do	sa molotu,	za sta -
na wia jąc	się,	jak	zdoła	prze żyć	najbliż sze	dni,	tygodnie,	mie sią ce,	lata…	Jak	zdoła
żyć	bez	Ka le da?

Jesz cze	 tego	 sa me go	 dnia	 Ka led	 wrócił	 he likopte rem	 do	 Moskwy.	 Wycią gnął
z	bar ku	butelkę	wódki	i	upił	się	do	nie przytomności,	żeby	nie	myśleć	o	tym,	co	się
wyda rzyło.	Całe	dorosłe	życie	ucie kał	przed	miłością,	żeby	nikogo	nie	zra nić.	Przy-
pomniał	 sobie	 posza rza łą	 z	 bólu	 twarz	 Gigi.	 Miał	 ra cję	 –	 miłość	 to	 cier pie nie.
Skrzywdził	ją,	mimo	że	ją	kochał,	a	wła ściwie	dla te go,	że	ją	kochał.	Nie	mógł	nic	na
to	pora dzić,	za kochał	się	w	niej	i	w	życiu,	które go	przy	niej	posma kował.	Wspólne -
go,	wolne go	od	lęku,	ja sne go,	promie nie ją ce go	nie winną	ener gią	Gigi.	Jak	miał	te -
raz	wrócić	do	swe go	cia sne go,	pełne go	ogra niczeń,	puste go	świa ta	bez	miłości?
Na stępne go	dnia	obudził	się	z	okrutnym	bólem	głowy	i	mocnym	posta nowie niem

odzyska nia	Gigi.	Nie	miał	poję cia,	jak	tego	dokonać,	ale	wie dział,	że	nie	chciał	i	nie
mógł	bez	niej	żyć.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Wchodząc	do	hali	przylotów	pa ryskie go	lotniska	Orly	Gigi	czuła	się	wyczer pa na
psychicz nie	i	fizycz nie.	Grypa,	pomyśla ła	ponuro,	za nim	wpa dła	w	ra miona	roz anie -
lonej	 Lulu.	 Przyja ciółka	 wyściska ła	 ją,	 a	 potem	 ob rzuciła	 bacz nym	 spojrze niem.
Uśmiech	na tychmiast	znikł	z	jej	twa rzy.
–	Jest	aż	tak	źle?
Gigi	spróbowa ła	się	uśmiechnąć,	ale	wie dzia ła,	że	wypa dło	to	bla do.
W	taksówce	położyła	głowę	na	kola nach	Lulu	 i	za mknę ła	oczy.	Przyja ciółka	gła -

ska ła	ją	po	włosach	i	nie	za da wa ła	pytań.	Gigi	była	jej	wdzięcz na.	Kie dy	sa mochód
podje chał	pod	ich	miesz ka nie	na	szczycie	Montmar tre,	Lulu	chrząknę ła	i	ode zwa ła
się	po	raz	pierwszy.
–	Nie	wie dzia łam,	że	go	kochasz.
Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	skrucha.
–	Ża łuję,	 że	nie	na pisa łam	ci	o	 re moncie,	prze pra szam.	–	 Jej	oczy	wypełniły	 się

łza mi.	–	Chcia łam	tylko,	że byś	już	wróciła.
–	Nie	płacz,	Lulu.	Wiem	o	re moncie.	Wróciłam,	bo	Ka led	za proponował	mi	pra cę.

–	Dziwnie	się	czuła,	wypowia da jąc	jego	imię.
–	Pra cę?
–	Roz ma wiasz	z	nową	me ne dżer ką	L’Oise au.
Lulu,	która	wysia da ła	wła śnie	z	sa mochodu,	pra wie	się	prze wróciła.
–	To	cudownie!	–	krzyknę ła	i	podbie gła	rzucić	się	przyja ciółce	na	szyję.	–	Nie	do

wia ry!	Cudownie!
–	Tak,	cudownie	–	powtórzyła	głucho	Gigi	i	dopie ro	te raz	poczuła,	jak	bar dzo	jest

nie szczę śliwa.

Po	chorobie	Gigi	rzuciła	się	w	wir	pra cy.	Przez	na stępne	czte ry	tygodnie	na uczyła
się	nadzorować	robotników,	czytać	pla ny	budowla ne	i	ra dzić	sobie	z	plotka mi,	zło-
śliwymi,	choć	nie szkodliwymi,	sze rzonymi	przez	nie które	tancer ki,	te,	które	pierw-
sze	 opuściły	 L’Oise au	w	 oba wie	 przed	 utra tą	 pra cy.	Najbar dziej	 lubiła	 obowiąz ki
zwią za ne	z	tworze niem	nowe go	ze społu.	 Jednak	tego	dnia	musia ła	znowu	za łożyć
żółty	kask	budowlańca	–	w	te atrze	roz poczynał	się	montaż	sce ny.
–	Wiesz,	że	on	to	robi	dla	cie bie?	–	za uwa żyła	mimochodem	Lulu,	która	dawno	już

prze sta ła	krytykować	rosyjskie go	bar ba rzyńcę.	Uzna ła,	że	męż czyzna,	które go	po-
kocha ła	jej	najlepsza	przyja ciółka,	nie	może	być	całkiem	zły…
–	Mogła byś	wię cej	nie	wyma wiać	jego	imie nia?
–	Bę dzie	to	trudne,	zwa żywszy,	że	wła śnie	wszedł	do	te atru…
Gigi	ob róciła	się	i	upuściła	plik	dokumentów.
Lulu	roz płynę ła	się	w	powie trzu.
Na gle	Gigi	prze sta ła	dostrze gać	ha łas,	robotników,	kurz.	Jej	pole	widze nia	za wę -

ziło	się	do	jedne go	męż czyzny.	Wyglą dał	ina czej.	Znacz nie	skrócił	włosy,	a	jego	po-



licz ki	pokrywał	cień	za rostu,	miał	na	sobie	gar nitur.	Bez litosny	biz nesmen.	Ale	gdy
spotka li	się	wzrokiem,	roz pozna ła	dawne go	Ka le da.	Na miętne go,	ta jemnicze go	i…
stę sknione go.
–	Gigi…
Usłysza ła	jego	cie pły,	niski,	nie co	za chrypnię ty	od	emocji	głos	i	ugię ły	się	pod	nią

kola na.	Weź	 się	w	 garść,	 Gigi	 Va lente,	 żadnych	 omdleń	 u	 jego	 stóp!	 Zda ła	 sobie
spra wę,	że	stoją	w	tym	sa mym	miejscu,	w	którym	zoba czył	ją	pierwszy	raz,	le żą cą
na	podłodze	i	nie przytomną.
–	Zosta ło	mało	cza su	–	powie dział.
Po	tylu	tygodniach	roz sta nia	tylko	tyle	miał	jej	do	powie dze nia?
–	Prze ciwnie,	wyprze dza my	har monogram.
–	Mia łem	na	myśli	konfe rencję	pra sową	za	godzinę.
Machnę ła	ręką.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	za uwa żył,	jak	drża ła.
–	Nie	idę.
–	Musisz.	Za wiozę	cię.
Typowy	Ka led,	przyzwycza jony	do	posłuszeństwa,	pomyśla ła,	ale	bez	złości.	Jed-

nak	w	jego	oczach,	w	miejscu	dawnej	pewności	sie bie	dostrze gła	de spe ra cję.
–	Okej	–	zgodziła	się,	choć	sama	nie	wie dzia ła	dla cze go.
Wyszli	na	ze wnątrz.	W	świe tle	dziennym	za uwa żyła	sza ry	odcień	jego	skóry.
–	Chorowa łeś?
–	Grypa.
–	Ja	też	–	mruknę ła.
–	Nie	spyder?	–	za pyta ła,	kie dy	pod	te atr	podje cha ła	limuzyna.
–	Nie,	chcia łem	z	tobą	spokojnie	poroz ma wiać.
–	O	re moncie?
–	O	nas.
Powie trze	wokół	nich	zgęstnia ło	od	na pię cia.	Gigi	za czę ła	się	trząść.
–	Nie,	nie,	nie	–	powta rza ła.	Ruszyła	przed	sie bie,	jak	najda lej	od	Ka le da.
–	Gigi,	to	nie	fair!
–	Życie	jest	nie	fair!	–	odkrzyknę ła,	nie	odwra ca jąc	się.	–	Do	zoba cze nia	na	konfe -

rencji!

Nie	zmie rza ła	przyje chać	na	konfe rencję	limuzyną	Kita je wa.	Z	trudem	uda ło	 jej
się	odzyskać	sza cunek	współpra cowników.	Nie	za mie rza ła	ryzykować	tylko	dla te go,
że	Ka led	rzucił	jej	kilka	zde spe rowa nych	spojrzeń.	W	domu	wzię ła	szyb ki	prysz nic
i	sta nę ła	przed	otwar tą	sza fą.	Jej	wzrok	padł	na	czer woną	sukienkę	vinta ge	kupioną
za	na mową	Lulu	w	skle pie	z	używa ną	odzie żą.	Wła śnie	ta kiej	zbroi	potrze bowa ła,
żeby	 sta wić	 czoło	 Ka le dowi	 i	 jego	mrocz ne mu,	 hipnotyzują ce mu	 spojrze niu.	 Lulu
we szła	do	jej	sypialni	i	za mar ła.
–	Idziesz	w	tym	na	konfe rencję?
–	Tak.
Lulu	skinę ła	ze	zrozumie niem	głową.	W	końcu	to	ona	ka za ła	przyja ciółce	kupić	to

je dwab ne	cudo	w	kolorze	wina,	tłuma cząc,	że	cza sa mi	tylko	czer wona	sukienka	ra -
tuje	dziewczynę	przed	pogrą że niem	się	w	otchła ni	roz pa czy.
–	W	ta kim	ra zie	nie	pójdziesz	sama	–	oświadczyła	re zolutnie,	potrzą sa jąc	ciemny-



mi	loka mi.

Połowa	Pa ryża	poja wiła	się	w	sali	ba lowej	luksusowe go	hote lu,	gdzie	odbywa ła	się
konfe rencja	pra sowa	zwoła na	przez	Ka le da.	Gigi	usia dła	z	boku,	otoczona	dwudzie -
stoma	tancer ka mi	ubra nymi	w	piękne	sukienki	z	lat	czter dzie stych.	Wyglą da ły	jak
sta do	rajskich	pta ków.	Ka led	nie	odrywał	od	niej	wzroku.
–	Czy	to	prawda,	że	przywróce nie	przez	pana	dawnej	świetności	L’Oise au	Bleu	to

wyzna nie	miłosne	dla	Pa ryża?	–	pa dło	pyta nie	z	widowni	pełnej	dziennika rzy.
Ka led	uśmiechnął	się	ką cika mi	ust.
–	To	wyzna nie	miłosne	dla	konkretnej	kobie ty.
Salę	ogar nął	cha os.	Aż	hucza ło	od	wykrzykiwa nych	pytań	i	spe kula cji,	a	prawnicy

i	asystenci	Ka le da	rzuca li	sze fowi	spa nikowa ne	spojrze nia.
–	To	Ir landka,	tancer ka,	jedna	z	Bluebirds.	Sześć	tygodni	temu	wdar ła	się	prze bo-

jem	do	moje go	życia	i	kompletnie	je	odmie niła.	To	jej	pa ryża nie	powinni	podzię ko-
wać	za	oca le nie	ka ba re tu.
Ha łas	na	sali	wzmógł	się,	gdy	tylko	Ka led	za milkł.	Gigi	sie dzia ła	nie ruchomo,	onie -

mia ła.	Co	on	wypra wia?	Co	to	wszystko	zna czy?
–	To	wła śnie	z	nią	pra gnę	spę dzić	resz tę	życia.
Gigi	zorientowa ła	się,	że	bie gnie	w	stronę	bocz ne go	wyjścia,	dopie ro	gdy	usłysza -

ła,	jak	Ka led	krzyczy	jej	imię.	Nie	za trzyma ła	się.	Dopadł	ją	już	na	ze wnątrz,	kie dy
pospiesz nie	wsia da ła	do	taksówki.	Wskoczył	do	tego	sa me go	sa mochodu	 i	za trza -
snął	za	sobą	drzwi.	Podał	kie rowcy	adres	gdzieś	na	Montmar tre.	Gigi	trzę sła	się	na
ca łym	cie le.
–	To	moja	taksówka!
Wyglą da ła	 uroczo	 z	 za ciśnię tymi	 w	 piąstki	 dłońmi	 i	 zmarsz czonymi	 gniewnie

brwia mi.	Jej	oczy	iskrzyły	się	nie bez piecz nie.	Ka led	mruknął	coś	po	rosyjsku,	a	po-
tem	po	prostu	mocno	ją	przytulił.	Ze sztywnia ła	w	jego	ra mionach,	ale	nie	wyrwa ła
się.	Pochyliła	głowę,	tak	że	nie	mógł	jej	poca łować.	Zrozumiał,	że	Gigi	potrze buje
usłyszeć	de kla ra cję	 jego	uczucia,	a	on	szukał	bez radnie	najbar dziej	odpowiednich
słów.
–	Drań.
Na	ta kie	słowa	z	jej	ust	w	pełni	sobie	za służył,	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.
–	Kocham	cię	–	odpowie dział	po	prostu.	–	Od	pierwszej	chwili,	gdy	zoba czyłem	cię

nie przytomną,	 le żą cą	na	podłodze.	I	 tę skniłem	za	tobą	 jak	sza lony.	Nie	mogę	bez
cie bie	żyć.	Mam	gdzieś,	co	sobie	pomyślą	pa ryża nie.
Nie	wie dział,	czy	to	wła śnie	chcia ła	usłyszeć,	ale	poczuł,	że	jej	cia ło	się	roz luź niło.
–	 Ka za łeś	 mi	 wybie rać:	 ty	 albo	 te atr	 –	 przypomnia ła	 mu	 i	 ude rzyła	 pię ścia mi

w	jego	pierś.	Na dal	nie	podnosiła	głowy.
–	Za chowa łem	się	jak	tchórz.	Możesz	mieć	i	te atr,	i	mnie.	I	wszystko,	cze go	tylko

za pra gniesz.	Poczuł,	jak	Gigi	drży,	a	kie dy	uniosła	wresz cie	głowę,	po	jej	policz kach
spływa ły	 łzy.	 Sca łował	 je	 na tychmiast.	Ca łował	mokre	powie ki,	 rzę sy,	 nos,	 brodę,
roz chylone,	słone	od	łez	usta…
–	Obie caj,	że	nigdy	mnie	nie	opuścisz	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	war gach.	Kie dy

skinę ła	głową,	ogromny	cię żar	spadł	mu	z	ser ca.	Był	najszczę śliwszym	człowie kiem
na	świe cie.



–	Wysia da my	tutaj.	–	Wycią gnął	ją	za	rękę	z	taksówki.	Sta li	na	bruku	w	za cisz nej
ulicz ce	przed	domem	otoczonym	ma lowniczym	ogrodem.
–	Za sa da	dzie się ciu	kilome trów	–	powie dział,	za dowolony	z	wra że nia,	ja kie	na	niej

zrobił.	Gigi	sta ła	z	otwar tą	buzią	i	roz glą da ła	się	z	nie dowie rza niem.
–	Prze cież	ty	miesz kasz	w	Moskwie	–	wykrztusiła.
–	Już	nie.	Wolę	wychowywać	na sze	dzie ci	w	Pa ryżu.
Powoli	jej	twarz	roz ja śniła	się,	a	oczy	roz błysły	szczę ściem.
Ka led	wie dział	już,	że	zna lazł	odpowiednie	słowa.	Ujął	twarz	Gigi	w	dłonie.
–	Zostań	moją	żoną,	Dzwonecz ku.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem	i	ob sypa ła	go	drob -

nymi,	gorą cymi	poca łunka mi,	szepcząc	drżą cym	ze	wzrusze nia	głosem:
–	Tak,	tak,	tak…
Ka led	wziął	ją	na	ręce	i	wniósł	do	ogrodu	ich	nowe go,	wspólne go	domu,	który	mie -

li	wypełnić	miłością	i	szczę ściem.	Gigi	wtuliła	się	w	cie płe,	silne	ra miona	i	ode tchnę -
ła.	Na resz cie	była	bez piecz na.	I	kocha na	przez	tego	jedne go,	je dyne go	męż czyznę,
na	którym	jej	za le ża ło.
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